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. ’ Polska myśl ekonomiczna charak

teryzuje się w ostatnich latach znacz
nymi osiągnięciami na polu teorii. Je
dnocześnie obecny etap rozwojowy 
polskiej gospodarki wymaga rozwią
zywania bardziej' skomplikowanych 
niż dotychczas, problemów praktycz
nych. Dlatego rzecz leży nie tylko 
iv potencjalnych możliwościach inte
lektualnych ekonomistów 1 ich 'zdol
nościach w poszukiwaniu teoretycz
nych rozwiązań, ale także w znacznej 
mierze na stworzeniu warunków wza
jemnego oddziaływania teorii i prak
tyki gospodarczej.

BARIERA SUROWCOWA
— str. 1 •

W cyklu publikacji poświęconych 
temu lematowi WŁADYSŁAW DU
DZIŃSKI w artykule — „DRUGI 
PRZEMYSŁ NARODOWY" — pisze 
o korzyściach wynikających z awan
su chemii w gospodarce, a MIECZY
SŁAW RAKOWSKI I STEFAN WEN- 
GIEROW w artykule — „PRZE
TWÓRSTWO A SUROWCE” — poru
szają sprawy prawidłowych propor-’

cji między rozwojem przemysłu wy
dobywczego i przetwórczego.

Nasz wywiali — PERSPEK
TYWY SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MIESZKANIOWEJ — str. 1

Przedstawiciele redakcji rozmawiają 
e możliwościach rozwoju spółdziel
czości mieszkaniowej, z Prezesem Cen
tralnego Związku Spółdzielni Budow
nictwa Mieszkaniowego Witoldem

Kasperskim ' i Wiceprezesem Ta
deuszem Lewandowskim. ”

A.W. — NIE MA NA TO
RADY INNEJ, JAK NARO-

gospodarka. A Jednak krzywa rzeczy
wistego • wpływu na gospodarkę w 
ostatnich miesiącach wyraźnie pod
skoczyła w górę. Jakie czynniki na to 
wpłynęły?

SE®!

DOWA str. 3 Zygmunt Knyziak O

- Od kilku lat uprawnienia, formalny 
zakres władzy nad gospodarką oraz 
faktyczna rola rad w zarządzaniu go
spodarką - wzrastały. Co prawda Już 
relatywnie nie tak szybko, Jak cala

KONCEPCJĘ REZERW IN-
WESTYCYJNYCH stri 4

Istnieje pogląd, iż rezerwa Inwesty
cyjna na szczeblu centralnym powin-

na być przeznaczona na nowe,: nie- ; | 
. przewidziane’potrzeby a’ także "niedo- 

«zacówańia kosztów • inwestycyjnych. ’ 
Zdaniem' autora pogląd ten Jest błęd
ny. Jaką rolę w zmniejszeniu trud- - 
ności gospodarczych mogą odegrać , 
rezerwy inwestycyjne? W jakim 

• stopniu rezerwy są w stanie zapew- • 
nić większą stabilność planu: Inwe
stycyjnego? Jakie .więc powinny być 
rezerwy inwestycyjne aby mpgly ' 
spełniać pozytywną funkcję w pla- . 
nowaniu i realizacji inwestycji?

BARIERA ngmpoSGm
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N
A tle trudności w reali
zacji obecnego planu pię
cioletniego i przygotowań 
do następnego toczą się 
często dyskusje co do wła
ściwych kierunków, pro-

porcji i tempa rozwoju poszczegól
nych gałęzi produkcji. Jednym z 
takich ogólnych problemów dysku
syjnych jest właściwa proporcja 
między rozwojem bazy surowcowej, 
a rozwojem przetwórstwa.

Niestety, często wypowiedzi na 
ten temat są jednostronne i brak im 
dostatecznej ekonomicznej argumen
tacji. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
bez takiej argumentacji nie dojdzie 
się do prawidłowego ustalenia pro
porcji i kierunków rozwoju, gdyż 
przyjęte rozwiązanie będzie w 
mniejszym lub większym stopniu 
przypadkowe, albo też — co jest bar
dziej prawdopodobne — pójdzie po 
linii tradycyjnej, będącej linią naj
mniejszego oporu.

Jakie więc mogłoby być właści
we podejście do rozpatrywanego 
problemu?

a$męe
MIECZYSŁAW RAKOWSKI, STEFAN WENGIEROW

Wydaje się. że należy wysunąć na 
pierwszy plan dwie podstawowe zasady: 
- po pierwsze, — traktując bazę su

rowcową i przetwórstwo jako następu
jące po sobie ogniwa łańcucha produk
cyjnego, ' którego wynikiem ■ powinien być ' 
określony, produkt finalny (użytkowy czy 
dewizowy), riależy dążyć do' maksyma- 
ńz«CJI .tego, produktó w ramach posia
danych zasobów inwestycyjnych i pracy 
ludzkiej przy odpowiednim udziale wszy
stkich kolejnych beniw nródiiKcyinw-h, 

■ — po wtóre —■ należy dokonywać ana
lizy w sposób maksymalnie konkretny, 
antyszablonowy i wielostronny.'

Postaramy się przede 
rozwinąć przedstawione 
następnie zilustrować je 
nimi przykładami.

wszystkim 
zasady, a 
odpowied-

*

Elementarnym wymogiem dla o- 
siągnięcia maksymalizacji produktu 
finalnego jest koordynacja bazy su
rowcowej i przetwórstwa. Jeśli roz
wój przetwórstwa jest za mały w 
stosunku do rozwoju bazy surowco
wej, to powstają nadwyżki surow
cowe, które nieprzetworzone dalej 
albo są marnowane, albo też sprze-

dawane za granicę po cenach' z re
guły mniej wygodnych niż ceny 
uzyskiwane za produkt gotowy 
(o ile oczywiście przetwórstwo jest 
racjonalnie zorganizowane).

Jeśli przetwórstwo jest nadmier
nie rozwinięte, to cierpi ono na brak 
surowców, niewykorzystane są zdol
ności produkcyjne przetwórstwa, 
niewykorzystana siła robocza.

Współzależność i wzajemne po
wiązanie przetwórstwa i bazy su
rowcowej są na ogół znane, chociaż 
często z różnych przyczyn równo
waga tych dziedzin w praktyce nie 

. jest przestrzegana. Najczęściej zre
sztą analiza ogranicza się db prob-i 
lemu koordynacji' inwestycji ‘ Su
rowcowych i prżętwórczyęh, >beż do-' 
statecznie szerokich i wnikliwych 
badań problemu optymalnej koor
dynacji tych' ogniw, odpowiadają
cej współczesnemu poziomowi tech
niki oraz potrzebom całej gospo
darki. To zagadnienie wymaga szer
szego wyjaśnienia.

Zmiany' spowodowane działaniem 
postępu technicznego w zakresie 
współzależności bazy surowcowej i 
przetwórstwa odznaczają się dwie
ma tendencjami. Pierwsza z nich 
polega na tym, że w oparciu o daną 
bazę surowcową powstaje w łań
cuchu przetwórstwa coraz więcej 
ogniw następujących po sobie, bądź 
równoległych, które oznaczają lep
sze wykorzystanie bazy surowcowej 
i stąd coraz to wyższy stosunek war
tości przetwórstwa otrzymywanego

z danej bazy surowcowej do war
tości samego surowca. Można to zi
lustrować na przykładzie stopniowo 
wzrastającego stosunku wartości 
maszyn do wartości metalu, z któ
rego wytwarza się te maszyny, na 
przykładzie wzrastającego stosunku 
wartości produktów rafinacji ropy 
naftowej i petrochemii do wartości 
samej ropy i na wielu innych przy
kładach. W związku z tym przyj
mując umownie niezmienną kapi- 
tałochłonność poszczególnych ogniw
otrzymywania surowców i prze-
twórstwa, coraz większy procent na
kładów' musi być skierowany na 
przetwórstwo celem jego niezbęd
nego ■ . rozwoju, odpowiadającego' 
współczesnym wymogom.. . ..... .

Drugą tendencją^postępu technicz
nego jest" zmniejszenie jednostko
wego zużycia surowców na analo
giczne produkty. Maszyny o tym 
samym przeznaczeniu ważą stosun
kowo coraz mniej, na wytworzenie 
1 kWh energii elektrycznej zużywa

nasz wywiad
surow
cowa

PERSPEKTYWY
SPÓŁDZIELCZOŚCI

MIESZKANIOWEJ
(Rozmowa z Prezesem Centralnego Związku Spółdzielni Budowni
ctwa Mieszkaniowego Witoldem Kasperskim i Wiceprezesem Ta

deuszem Lewandowskim)

REDAKCJA! Realizowana od kilku lat nowa polityka mieszkaniowa, 
polegająca — jak wiadomo — na tym, że wybudowane ze środków pań
stwowych mieszkania przydziela się przede wszystkim rodzinom gorzej 
sytuowanym oraz najbardziej potrzebnym fachowcom, wpłynęła na 
duży wzrost zainteresowania spółdzielczością mieszkaniową ze strony 
znacznej części społeczeństwa. Są to spostrzeżenia raczej natury ogólnej. 
Ciekawi jesteśmy, jakie są faktyczne rozmiary tego zainteresowania?

T. LEWANDOWSKI: Wystarczy rzucić okiem na wzrost liczby członków 
spółdzielni mieszkaniowych oczekujących na mieszkania. Jeśli w roku 1961 
liczba ta nie przekraczała 85 tys. osób, to w roku 1964 osiągnie 135 tys. 
członków. Oczywiście nie odzwierciedla to ilości chętnych na mieszkania, 
spółdzielcze.. Na Wybrzeżu, w Warszawie, na Śląsku, w Poznaniu, Krako- 
wie i innych większych miastach i ośrodkach przemysłowyfch, spółdziel
nie niechętnie przyjmują nowych członków ze względu na brak możliwości 
zapewnienia im mieszkań w najbliższych latach. Wiele tu wyjaśni oglo-* 
szenie założeń następnego planu pięcioletniego na lata 1966—70.

Tu i ówdzie pokutują jeszcze sądy, że spółdzielnie zrzeszają ludzi zamoż
nych bądź dużo zarabiających. Badania ,, sytuacji materialnej siedmiu 
tysięcy rodzin otrzymujących: mieszkanie spółdzielcze w końcu 1962 r. 
wykazały, że 83 proc, członków miało dochody poniżej 1.500 zł na 1 człon
ka rodziny, w tym 17 proc, członków — dochody poniżej 600 zł na osobę. 
Rzecz zrozumiała, iż. zgromadzenie odpowiednich środków finansowych 
zmusza każdą rodzinę do widu wyrzeczeń, zmiany swego budżetu, itd. Ale 
w wyniku tych wyrzeczeń -rodzina otrzymuje pełnowartościowe mieszkanie. 
Dla wielu rodzin Jest to sprąw.ą z gruntu zasadnicza.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Bię coraz mniej paliwa, samochody 
osobowe tej samej klasy stają się 
coraz lżejsze itp. Oznacza to, że z 
tej samej bazy surowcowej można 
wytwarzać coraz więcej produktów 
i że dla jej pełnego wykorzystania, 
przy założeniu niezmiennej kapita- 
łochłonności poszczególnych ogniw 
procesu produkcyjnegb, stosunkowo 
coraz większą część sumy nakładów 
trzeba kierować na przetwórstwo.

W powyższym rozumowaniu dla okre
ślenia zmian w pronorcji nakładów zo
stał celowo podkreślony warunek nie
zmiennej kapitałochlonności. Bo Jeśli 
np. w jakiejś gałęzi produkcji inwesty
cyjne nakłady jednostkowe (tj. kapita- 
łochlonność) uzyskania surowców będą 
stopniowo wzrastać, a nakłady na jed
nostkę produktu gotowego będą stop
niowo maleć, to zmiany zachodzące w 
proporcjach nakładów inwestycyjnych na 
różne gałęzie mogą poważnie odbiegać 
od zmian proporcji produkcji tychże 
gałęzi.

*

Zależność stosunku nakładów na 
bazę surowcową i na przetwórstwo 
od postępu technicznego najdobit
niej ilustrują przemiany, jakie za
chodzą w tym względzie w zakresie 
budowy elektrowni i sprzężonej z 
nimi bazy paliwowej. Dawniej, gdy 
zużycie węgla rzeczywistego wyno
siło 1 kg na 1 kWh wydatki inwe
stycyjne na elektrownię wynosiły 
mniej więcej tyle, co na potrzebną 
dla niej bazę węglową (kopalnię 
węgla kamiennego). Obecnie przy 
zużyciu 0,5 kg węgla na 1 kWh wy
datki na kopalnię wynoszą w po
dobnych warunkach 33 proc, całej 
inwestycji. Charakterystyczne, że 
w ramach tej samej puli inwesty
cyjnej można obecnie zbudować 
elektrownię', której moc i roczna 
produkcja.energii będzie o 30 proc, 
większą,., rii.ż iMdń osiągąńapi^^sto- 

1 
kg węgla na 1 kWh. Obecnie wy- 
datki na elektrownię stanowią 67 
proc, łącznych nakładów.na kopal
nię i na elektrownię, a nie 50 proc.
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. Polska chemia — jeśli rozpatru
jemy "jej rozwój w dłuższym okre
sie — nie jest wyjątkiem ze świato
wej reguły. Mamy do zanotowania 
ogromny postęp zarówno w zakre
sie ogólnej dynamiki, jak i unowo
cześnienia struktury. Jednakże to, 
co dzieje się na polu chemii poza 
naszymi granicami budzić musi re
fleksje i niepokój co do szans za
chowania naszego miejsca w pierw
szej dziesiątce świata, na które się 
z takim trudem wydźwignęliśmy. 
Tym bardziej, że nasze tempo roz-

i EKONOMIA
WŁODZIMIERZ BRUS

STATNIE posiedzenia' 
i plenarne Komitetu Cen- 
I tralnego Partii poświę

cone były kolejno pro
blemom ideologicznym i 
problemom gospodar

czym. Niezależnie od tego, co spra
wiło, że plenum ideologiczne i ple
num gospodarcze znalazły się w 
bezpośrednim sąsiedztwie, związek 
treściowy między jedną a drugą 
grupą zagadnień nie ulega wątpli
wości, a sam przez się czysto orga
nizacyjny czynnik zbieżności cza
sowej nabrał pewnej wagi meryto
rycznej, ułatwiając łączną dyskusję
i wyciąganie 
wniosków.

Celem naszej 
logicznej jest —

skoordynowanych

działalnośei ideo- 
ogólnie biorąc —

kształtowanie i potęgowanie w lu
dziach poczucia ścisłej więzi ich 
szeroko pojmowanych interesów i 
perspektyw osobistych z ustrojem 
socjalistycznym, jego rozwojem i 
umacnianiem się. W wychowywa
niu społeczeństwa w duchu socja
lizmu środki natury par excellence 
ideologicznej odgrywają do pewne
go stopnia rolę autonomiczną, lep
sze lub gorsze posługiwanie się ni
mi daje odpowiednio lepsze lub 
gorsze wyniki, przyjmując warunki 
obiektywne za dane. Jest jednak 
oczywiste, że — zwłaszcza w dłuż
szym okresie czasu — skuteczność 
słów zależy w decydującej mierze 
od tego, jak wytrzymują konfron
tację z rzeczywistością. Oczywiste 
również, że wśród różnych stroń 
tej rzeczywistości miejsce szcze
gólne zajmuje strona gospodarcza, 
efekty ekonomiczne, w ostatecznym 
rachunku mierzone — zgodnie z ce
lem socjalistycznego gospodarowa
nia — stopniem zaspokojenia po-

trzeb ludności. Na uznaniu roli ' 
ekonomicznych efektów socjalizmu : 
opiera się m. in. rewolucyjna treść 
tezy o pokojowym współistnieniu, 
które drogą współzawodnictwa ma- 
doprowadzić do światowego trium-' 
fu systemu socjalistycznego.

Warto być może w związku Z- 
tym zwrócić uwagę na dwa aspekty, 
zewnętrzne, różniące w jakiejś 
mierze dzisiejsze warunki współza
wodnictwa ekonomicznego od tych, 
które istniały w okresie międzywo
jennym. Pierwszy — to „trzeci, 
świat", na którego drogę rozwojo
wą istotny wpływ wywiera efek
tywność ekonomiczna systemu soc
jalistycznego, zarówno bezpośrednio- 
— przez przykład, jak i pośrednio—, 
przez zdolność okazywania skutecz
nej pomocy młodym państwom post- 
kolonialnym. Aspekt drugi — to 
odmienna sytuacja w rozwiniętych, 
krajach kapitalistycznych. Słusz

nie przeciwstawiając się płytkiej, 
prymitywnej apologii „zachodu",, 
który nie był, nie jest i nie będzie 
w stanie przezwyciężyć swych 
sprzeczności na gruncie systemu 
kapitalistycznego — nie możemy za
razem i nie powinniśmy zamykać 
oczu na fakt, że tło, na jakie rzu
cane są dzisiaj -wyniki gospodarcze 
krajów socjalistycznych różni się 
radykalnie od międzywojennego, i 
to nie tylko w sensie absolutnym, 
lecz również względnym, zwłasz
cza w porównaniu z .latarni trzy
dziestymi. . Qbą te aspćkty razem 
wzięte każą zaostrzyć kryteria ocea
ny sukcesów we współzawodnictwie, 
a więc tym bardziej podkreślają 
ideologiczne znaczenie ekonomicz
nych postępów socjalizmu, zarów-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wykraczających poza tradycyjny 
schemat.

MOŻLIWOŚCI MATERIAŁO- 
OSZCZĘDNEGO POSTĘPU 

TECHNICZNEGO

Najbardziej newralgicznym pro
blemem naszej gospodarki stała się 
dysproporcja między bazą surow
cową a przemysłem przetwórczym, 

■wpływająca w dużym stopniu na 
handel zagraniczny. Istnieje tu rów
nież zależność także odwrotna. Otóż

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

RZEMYSŁ chemiczny sta
je się coraz bardziej „prio

rytetowy". Obserwując
gorączkową na tym polu 
krzątaninę w najbar

dziej uprzemysłowionych
krajachp można by powiedzieć: „w 
tyni szaleństwie, jest metoda". Po
wiedzmy raczej:, wyraźny cel eko
nomiczny, W dzisiejszym bowiem 
świecie już nie tylko i nie przede 
wszystkim poziomem' metalurgii 
mierzy się ogólny poziom uprzemy
słowienia kraju, -lecz głównie wiel
kością produkcji i udziałem w ogól
nym potencjale przemysłowym prze
mysłu .maszynowego i chemicznego.

Szczególnie szybko - z uwagi na ogrom
ne , 1 wciąż rozszerzające się oferowane

woju w tej dziedzinie ostatnio wy
raźnie osłabło. Jeśli wynikać stąd 
może sugestia 'czegoś w rodzaju 
współzawodnictwa — to dlaczegóżby 
nie! W każdym razie jest to kwe
stia godna wnikliwej uwagi. Nie 
wchodzą tu, rzecz jasna, w grę ani 
względy prestiżowe, ani jakiekol
wiek inne poza tymi, którymi kie
ruje się zazwyczaj dobry gospodarz 
i obrotny kupiec.

Byłoby oczywiście nonsensem za
lecać nam akurat taki „model"

rozwój przemysłu chemicznego, 
przy jego dzisiejszych możliwoś
ciach w zakresie organiki a zwłasz
cza chemii wysokich polimerów na 
bazie petrochemicznej — jest jedną 
z najbardziej skutecznych i ekono
micznych metod przełamywania 
„bariery surowcowej". Nie będę o- 
pisywał ogólnie znanego wpływu 
przemysłu chemicznego na wszyst
kie dziedziny wytwarzania, techni
ki, budownictwa, komunikacji, tran
sportu, zaopatrzenia ludności. Parę

nym wykonane z mosiądzu wytrzy
mywały 5 miesięcy, z ołowiu — 10 
miesięcy, z poliamidu — ponad 20 
miesięcy.

Interesujące przykłady z tej dziedziny 
podał w swym referacie na ostatnim 
plenum KC KPZR radziecki premier N. 
Chruszczów. W przemyśle kablowym 
ZSRR można było 67 tys. ton ołowiu za
stąpić w r. 1962 polietylenem w stosunku: 
1 tona tworzywa zamiast 3 ton ołowiu. 
Substytucja ta obniżając dodatkowo koszt 
produkcji kabli o połowę, niezwykle opła
ca się inwestycyjnie. Uruchomienie bo- 
wiem produkcji odpowiedniej ilości polie
tylenu zastępczego kalkuluje się prawie 
S-krotnie taniej, niż owych 67 tys. ton 
ołowiu. Zresztą porównywalny (na 1 tonę) 
koszt inwestycyjny polietylenu jest rów- ' 
nież znacznie niższy (1.630 rb i 1.000 rb). 
Dalej. Zastąpienie w budownictwa sta
lowych rur gazowych i wodociągowych 
rurami polietylenowymi angażuje ponad 
2-krotnie mniejsze inwestycje, przy tym 
również koszt własny produkcji tych 
ostatnich jest o 30 proc, niższy. W pro
dukcji wysokovoltowych transformatorów 
1 tona żywicy epoksydowej umożPwia za
oszczędzenie 2 -ton miedzi i ok. 9 ton ma
teriałów walcowanych na gorąco. W pro
dukcji wyrobów sanitarno-technicznych 
1 tona żywicy poliamidowej zastępuje 
5 ton brązu.

Jasne jest, że coraz powszechniej
sze stosowanie tworzyw, a także in
nych wyrobów chemicznych będzie 
środkiem materiałooszczędnego po
stępu technicznego w całej gospo
darce narodowej, a przede wszyst
kim w przemyśle maszynowym i 
lekkim. Przyniesie zarazem względ
ną ulgę w napiętych bilansach stali 
i metali nieżelaznych. Cytowane 
przykłady mówią także, iż kierunek 
na rozwój chemii i produkcji jej 
najnowocześniejszych wyrobów jest 
równoznaczny z kapitałoosżęzędnym 
(w tym również materiałooszczęd- 
nym) kierunkiem inwestowania. Po
twierdzają to badania ‘).

Obliczono na przykład, że jednost
kowe nakłady inwestycyjne na pod
stawowe tworzywa polimeryzacyjne 
i metale nieżelazne (łącznie z kosz
tami rozbudowy bazy surowcowej i
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postępu technleznegó - rośnie rola che
mii; Przy tym surowce, półfabrykaty'i 
wyroby . chemiczne służące w dalszym 
przerobie jako surowcę lub półfabrykaty, 
odznaczają się niepowtarzalną cechą: ich 
wartość. ,w stosunku dp surowców i ma
teriałów wyjściowych'jest kliku-, kilku
nasto-, lub 'kilkudzleslątkrotnle (przerób 
ropy i gazu ziemnego) większa. Jest to 
Kąinś. przemysłu, którą w porównaniu z 

-mnyml> charakteryzuje wyjątkowo efek
tywne przetwórstwo. Stąd ogromny pęd

. do' jej rozwijania.

wzrostu w tej dziedzinie, jaki wy
tworzył się w innych krajach. Tem
po, proporcje, kierunki, wielkość 
nakładów i ich dynamika w prze
myśle chemicznym zależą od wie
lu czynników ukształtowanych w 
rozwoju historycznym, które są 
różne w różnych krajach. Polska 
jest w innej fazie uprzemysłowie
nia i ogólnego rozwoju. Stąd pre
ferencje układają się nieco inaczej. 
Niemniej istnieją u nas pewne zja-

tylko przykładów z dziedziny naj- ■ __ _ ,

BARIERA
bardziej obecnie dynamicznej — 
produkcji i stosowania tworzyw i 
włókien chemicznych.

Zalety tworzyw są wręcz niewia- - 
rygodne. Jeden kilogram zastępuje 
3—11 kg metali nieżelaznych. Mało 
tego; Tworzywa są trwalsze. Drob
ny przykład: koło zębate do szyb
kościomierza w motocyklu WFM 
wykonane z poliamidu po przejecha
niu 30 tys. km nie wykazało żad-

-. . - nych zniszczeń, podczas gdy eks-
wiska i czynniki, które można uz- ploatowane w podobnych warun-
nać za nadrzędne w stosunku do po- kach stalowe nie nadawało się do 

dalszego użytku. W' CSRS pompyzostałych i które wręcz narzucają „ __ ___ .. ____
konieczność rozwiązań, być może pracujące w środowisku agresyw-

su to W 
cowa
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no z punktu widzenia międzyną^ó- 
dowego jak i wewnętrznego. ■

’ Wszystko .to stawia szczególne 
problemy i wymogi wobec mark
sistowskiej ekonomii socjalizmu — 
dziedziny wiedzy, która z natury 
swego przedmiotu łączyć musi w 
organiczną ęalość funkcję ideolo
giczną i— jeśli tak można, powie
dzieć — gospodarczą.

IDEOLOGIA I GOSPODARKA W 
EKONOMII SOCJALIZMU

Ideologiczna funkcja ekonomii so
cjalizmu polega na naukowym uza
sadnieniu wyższości socjalistycznego 
systemu gospodarowania nad., ka
pitalistycznym. Z tego punktu wi
dzenia ekonomia socjalizmu rozwi
ja od strony pozytywnej general
ne wnioski marksistowskiej .ekono
mii kapitalizmu: konieczność za
stąpienia kapitalistycznych stosun
ków produkcji przez socjalistyczne. 
Dzisiaj jest już jednak niemal tru
izmem, że ta problematyka nie wy
czerpuje treści ekonomii socjaliz
mu, która musi być w szerokim 
zakresie teorią socjalistycznego go
spodarowania, a więc musi ukazy
wać nie tylko możliwości, jakie 
stwarza socjalizm, lecz również — a 
z biegiem czasu w coraz większym 
stopniu — warunki i metody prze
kształcania tych możliwości w rze
czywistość. Powinno być chyba 
także jasne, że — znowu zwłasz
cza w' miarę tego, jak oddalamy 
się od początkowego-okresu pod
stawowych przeobrażeń ustrojo
wych i potrzeby rozpowszechnie
nia pewnych podstawowych prawd 
— spełnianie przez ekonomię soc
jalizmu jej funkcji ideologicznej 
zależy praede wszystkim od tego, 
na ile jest ona logicznie zbudowa
ną i skuteczną (tj. oddziaływającą 
na praktykę) teorią socjalistyczne
go gospodarowania.

Nieodzowną przesłankę rozwoju 
ekonomii socjalizmu jako teorii 
socjalistycznego gospodarowania 

stanowi ujmowanie socjalizmu jako 
przedmiotu obiektywnych . badań, 
a nie przedmiotu apologii. Nie wy
maga to bynajmniej rezygnacji z 
zaangażowania się po strońie soc
jalizmu — wymaga natomiast kon
sekwentnej analizy sprzeczności re
alnych procesów rozwojowych i 
stosowania obiektywnych — właści
wych socjalizmowi — mierników 
oceny przebiegu tych procesów.

Brzmi to bardzo ogólnikowo, war
to więc może posłużyć się przy
kładem doskonale znanej formuły, 
że celem, gospodarowania w socja
lizmie jest maksymalne zaspokoje
nie potrzeb społecznych. W okre
sie „kultu jednostki" sformułowanie 
podstawowego prawa ekonomiczne
go socjalizmu było dla ekonomii 
hasłem do dowodzenia per fas et 
nefas, że praktyka gospodarki socja
listycznej „z samej swej istoty" 
stale " podnosi stopę "życiową lud
ności, w odróżnieniu ód gospodar
ki* kapitalistycznej, która znowu „z 
samej swej istoty" stale ją obniża. 
Prowadziło to często do dewaluacji 
celu socjalistycznego gospodarowa
nia w świadomości społeczeństwa. 
A przecież formuła podstawowego 
prawa ekonomicznego socjalizmu 
opisuje obiektywne zależności, któ
re wyznaczają kryterium racjonal
nej alokacji zasobów w socjaliz
mie. Socjalistyczny plan jest pla
nem optymalnym, jeśli w pełni 
wykorzystuje dane możliwości za
spokojenia potrzeb społecznych. 
Również stopień realizacji planu 
powinien być oceniany przede 
wszystkim z tego właśnie punktu 
widzenia. Produkcja jest bowiem 
w ostatecznym rachunku tylko środ
kiem" realizacji planu socjalistycz
nego gospodarowania. W takim uję
ciu podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu odgrywa niezmiernie 
istotną rolę w ekonomii, pozwala 
jej rozwijać teorię programowania, 
kryteria wyboru stopy wzrostu, me
tod wytwarzania, struktury pro
duktu końcowego, mierników i 
bodźców działalności ekonomicznej 
przedsiębiorstw, a tym samym 
również współtworzyć kryteria oce
ny działalności .organów kierowni
czych — polityki gospodarczej, któ
rej trafność musi podlegać ciągłej 
obiektywnej weryfikacji. Działanie 
podstawowego prawa ekonomiczne
go nie oznacza oczywiście, że gospo
darka socjalistyczna jest w stanie 
w każdym momencie zaspokoić 
wszystkie potrzeby. społeczne. Kon
kretny poziom spożycia, kultury 
itd. zależy od wielu czynników, a 
przede wszystkim od punktu, z ja
kiego rozpoczęła się socjalistyczna 
droga rozwoju. Działanie podsta
wowego prawa ekonomicznego soc
jalizmu oznacza natomiast, że sku
teczne dążenie , do maksymalnie 
możliwego w danych warunkach 
zaspokojenia potrzeb społecznych 
stanowi obiektywną konieczność, 
wynikającą z charakteru ustroju. 
Polityka gospodarcza, która ko
nieczności. tej nie realizuje, zwłasz
cza na dłuższą metę, wywołuje u- 
jentne skutki z punktu widzenia 
umacniania się i rozwoju socjali
stycznych stosunków produkcji.

PROBLEMY GOSPODARCZE 
NOWEGO ETAPU

Teoretyczne opracowanie kryte
riów wyboru optymalnych rozwią
zań i metod ich realizacji ma za
wsze istotne znaczenie dla gospo
darki planowej — tym większe jed
nak, im bardziej komplikują się 
zadania gospodarcze. Zaś stopień 
złożoności zadań rośnie,, a nie ma
leje, w miarę wznoszenia się gospo
darki na wyższy poziom.
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Zadania obecnego etapu rozwo
jowego, słusznie nazywanego „in
tensywnym”, odznaczają się Za
równo znacznym rozszerzeniem 
liczby priorytetów, jak i koniecz
nością sięgania . do środków 
leżących głębiej „pod powierzchnią". 
Widoczne to jest na każdym kro
ku, nie tylko zresztą w Polsce, 
lecz również w innych krajach soc
jalistycznych. Przy czym, im ściś
lejsza początkowo koncentracja na 
wyselekcjonowanych odcinkach, 
tym ostrzejsza następnie potrzeba 
podciągania dziedzin z różnych 
względów skazanych poprzednio 
na los drugoplanowych. Tak wy
gląda sprawa z rolnictwem i prze
mysłami pracującymi na potrzeby 
rolnictwa, budownictwem mieszka- 

Gospodarka 
i ekonomia

ni owym, gospodarką komunalną, 
sferą usług itd. itp. W dziedzinie 
konsumpcji — obok podstawowego 
problemu zwiększenia ogólnej pro
dukcji dóbr i usług konsumpcyj
nych —ostrzej występuje kwestia 
struktury podaży, dostosowania jej 
do struktury popytu, odpowiadają
cej pewnemu poziomowi dochodów 
i kultury. Coraz większa liczba 
dziedzin zgłasza więc uzasadnio
ne, priorytetowe zapotrzebowanie 
na środki, których rozmiary abso
lutne są wprawdzie większe niż w 
okresie początkowym, ale. rzecż ja
sna — ograniczone, zwłaszcza 
względnie, tzn. w stosunku do aktu
alnych potrzeb. Tempo wzrostu go
spodarki zależy w tych warunkach 
przede Wszystkim od zdolności uru
chomienia czynników intensywnych 
— wydajności pracy w szerokim 
znaczeniu, a więc zarówno wydaj
ności pracy żywej (oszczędność si
ły roboczej, jak i pracy uprzedmio
towionej (Oszczędność surowców i 
materiałów), z tym, że rozłożenie 
wysiłków powinno uwzględniać 
stopień zależności wzrostu pro
dukcji w danych warunkach od 
jednego lub drugiego czynnika.

Dziedziną, która jak soczewka 
skupia fundamentalne problemy 
nowego etapu, jest handel zagra
niczny. „Wrażliwość na import" 
rozwoju gospodarczego Polski i in
nych europejskich krajów demo
kracji ludowej jest ze zrozumiałych 
powodów znacznie większa niż 
Związku Radzieckiego, zwłaszcza 
przed wojną i w ciągu szeregu lat 
okresu powojennego, pokonanie 
każdego znaczniejszego kroku na
przód stawia przed nami zagad
nienie przekroczenia kolejnego pro
gu importowego, a więc odpowied
niego zwiększenia efektywnej zdol
ności eksportowej. Zaś efektywna 
zdolność eksportowa — to umiejęt
ność sprostania zwiększonym wy
mogom pod wieloma względa
mi: ilościowych rozmiarów masy 
eksportowej, jakości (której zna- 
częnie szczególnie rośnie, nie tylko 
zresztą w eksporcie), elastyczności 
dostosowywania się do potrzeb od
biorców i zmieniających się wa
runków rynkowych itd. itp. Nie 
chodzi tu o przeciwstawianie po
trzeb handlu zagranicznego potrze
bom wewnętrznym; handel zagra
niczny wysuwa po prostu ostrzej, 
i pilniej wiele spraw, które wyma
gają dzisiaj rozwiązania w gospo
darce w ogóle. Powinien więc speł
niać rolę pilota — m. in. także w 
zakresie metod planowania i ra
chunku ekonomicznego.

Rzeczą niezmiernej wagi jest 
właściwa ocena charakteru proble
mów obecnego etapu. Po pierwsze 
— są to problemy rozwijającej się, 
idącej naprzód gospodarki; „pozbyć 
się" ich można w olbrzymiej więk
szości przypadków tylko za cenę 
stagnacji lub nawet regresu. Po 
drugie — złożoność problematyki 
bynajmniej nie może spełniać roli 
uniwersalnego absolutorium z tytu
łu niepowodzeń. Etap obecny bo
wiem — to nie tylko bardziej zło
żone zadania, ale także znacznie 
większy potencjał gospodarczy, to 
wyższy szczebel współpracy w ra
mach RWPG, to ogromny kapitał 
doświadczeń nagromadzonych w 
poprzednich okresach, znacznie 
korzystniejsza sytuacja kadrowa 
itd. itp. Możliwości rozwiązywania 
bardziej skomplikowanych zadań są 
więc większe — chodzi o to, by je 
wykorzystać, by osiągnąć taki sto
pień sprawności gospodarki, na ja
ki ją stać i jakiego wymaga obec
ny etap rozwojowy.

Z tego przede "wszystkim punktu 
widzenia- należy, wydaje się, oce- 
irać postępy ekonomii politycznej 
socjalizmu w ostatnim okresie: czy 
i w jakiej mierze podjęła i zdo
łała posunąć naprzód teoretyczną 
problematykę racjonalnej alokacji 
środków i podniesienia sprawno
ści funkcjonowania gospodarki so
cjalistycznej? Negatywna odpo- 
wiedź^na to pytanie tłumaczyłaby 
od razu niejedno; brak odpowie
dnich podstaw teoretycznych coraz' 
trudniej daje się bowiem rekom
pensować intuicyjnym empiryzinem. 
Odpowiedź pozytywna przeniosła^ 
by punkt ciężkości na płaśzczyzńę 
stosunku teorii do praktyki, wa
runków uwzględniania przez poli
tykę gospodarczą zdobyczy teore
tycznych. Spróbujemy więc sformu
łować odpowiedź — oczywiście nie 
z zamiarem kategorycznej konsta
tacji, lecz po prostu zaostrzenia 

dałszej dyskusji, którą nabierze 
niewątpliwie rozmachu w okresie 
przed IV Zjazdem partii.

EKONOMIA WOBEC
AKTUALNYCH PROBLEMÓW 

GOSPODARCZYCH

Zgodnie więc z intencją zaostrza
nia raczej, niż wygładzania kan
tów, zaproponowałbym następu
jącą ocenę: w ciągu ostatnich 7—8 
lat ekonomia . polska osiągnęła 
istotny postęp w analizie teore
tycznej szeregu dziedzin o zasad
niczym znaczeniu dla rozwiązywa
nia problemów, które przed nami 
stoją. Dotyczy tp, moim zdaniem^ 
w szczególności dwóch podstawo-

Wych dziedzin: teorii wzrostu oraz 
teorii funkcjonowania gospodar
ki socjalistycznej (znanej pod na
zwą „problematyki modelowej").

W teorii wzrostu poddano wszech
stronnej analizie elementy wzro
stu gospodarczego w socjalizmie 
i wzajemne zależności między ni
mi. Znacznie jaśniej niż przedtem 
zdajemy sobie dziś sprawę z roli 
inwestycji i czynników pozainwe- 
stycyjnych w procesie industriali
zacji socjalistycznej, proporcji mię
dzy tempem rozwoju działu I i 
działu II, związków między roz
wojem przemysłu i rolnictwa itd. 
itp. Do istotnych wniosków plani
stycznych prowadzą badania wpły
wu stopy inwestycji i osiąganego 
dzięki niej tempa wzrostu docho
du narodowego na dynamikę kon
sumpcji oraz odwrotnego wpływu 
dynamiki kohsumpcji bieżącej 
na stopę wzrostu. Analiza proble
matyki wzrostu z punktu widzenia 
celu socjalistycznego gospodaro
wania pozwoliła ze stosunkowo 
znacznym stopniem precyzji okre
ślić szereg warunków ograniczają
cych, tzw. „barier wzrostu", wśród 
których szczególną rolę odgrywa 
bilans płatniczy. Wysunięcie za
gadnienia „barier wzrostu" wywo
ływało, i wywołuje chyba wciąż, 
nieporozumienia, znajdujące tyy- 
raz w zarzucie swoistego defety- 
zmu — kierowania uwagi na czyn
niki ograniczające zamiast na mo
bilizujące. Tymczasem należyte 
uświadomienie sobie istnienia 
„barier wzrostu" i ich „wysokości" 
w danym okresie stanowi niezbęd
ną przesłankę realnego planowa
nia, a w konsekwencji osiąganie 
tempa wzrostu niższego być może 
niż na papierze, ale za to na ogół 
wyższego, niż w procesie realizacji 
planów ignorujących bariery. .Ana
liza czynników • ograniczających 
nigdy nie prowadziła zresztą do 
wniosków o absolutnej nieprzekra- 
czalności owych barier, lecz wią
zała zagadnienie z podjęciem do
datkowych wysiłków', które z re
guły odbijają się negatywnie na 
konsumpcji. Jest prawdą, ,że w 
środowisku ekonomistów zajmują
cych się teoretyczną problematyką 
wzrostu gospodarczego w socjaliz
mie często akcentowano kohiecz- 
ność unikania nadmiernych napięć 
— właśnie w imię harmonijnego 
wzrostu ' produkcji i spożycia w 
dłuższym okresie. Trudno jednak 
traktować to jako zarzut, zwłasz
cza w świetle przebiegu realizacji 
planu 1961—1965.

Ściśle wiązały się z problematy
ką wzrostu liczne opracowania do
tyczące metod określania efektyw
ności inwestycji i handlu zagra
nicznego. Jest to dziedzina, w któ
rej chyba najmocniej uwypuklona 
została konieczność rozróżniania 
między ekonomicznym a czysto 
technicznym punktem wodzenia. 
Relatywizm ujęcia ekonomicznego, 
polegający na wyborze alternaty
wy względnie najlepszej przy 
danych proporcjach rozporządzal- 
nych czynników wzrostu (zwłasz
cza siły roboczej i środków inwe
stycyjnych), odegrał istotną — cho
ciaż bynajmniej jeszcze nie wy
starczającą — rolę w przezwycię
żeniu fetysza „najwyższej techniki” 
jako optymalnej w każdych oko
licznościach. Postępy w tej dzie
dzinie miały o tyle jeszcze duże 
znaczenie, że doprowadziły do sto
sunkowo daleko posuniętej kon
kretyzacji metod rachunku efek
tywności inwestycji (co nie znaczy 
jednak, że zawsze robi się z nich 
pełny użytek).

Stopień konkretyzacji jest nato
miast niższy w takich dziedzinach 
jak metoda przepływów między- 
galęziowych i programowanie li
niowe. Użycie tych technik mate
matycznych ułatwiłoby, przy okre
ślonym stopniu agregacji, szybkie 
opracowywanie kilku zbilansowa
nych wariantów planu, co ma 
ogromne znaczenie w warunkach 
zwiększonej liczby alternatyw i 
większej złożoności powiązań mię
dzy poszczególnymi elementami 
gospodarki. Postęp w teorii jest tu 
niewątpliwy, postulaty co do nie
zbędnych zmian w systemie przy
gotowywania materiałów liczbo
wych — wysunięte, zastosowania 

* nie wyszły jednak poza skalę la
boratoryjną.

/ Rozwój teorii funkcjonowania 
' gospodarki socjalistycznej cecho

wał największy bodaj stopień kon
trowersyjności. Problemy zasięgu 
centralizacji i decentralizacji* de
cyzji ekonomicznych, systemu bodź
ców i cen itp. były przedmiotem 
licznych, często gwałtownych, dy
skusji. Mimo że dyskusje te nie 
doprowadziły do jednomyślności, 

można, wydaje się, stwierdzić kry
stalizację poglądów znacznej części 
ekonomistów przynajmniej., w kil
ku zasadniczych sprawach o bez
pośrednim znaczeniu dla praktyki. 
Do takich spraw zaliczyłbym prze
de wszystkim stosunkowo szeroko 
reprezentowane stanowisko, że za<- 
łożenia' socjalistycznej gospodarki 
plapowej dopuszczają nie jedno 
tylko, lecz różne rozwiązania w 
dziedzinie organizacji i systemu 
zarządzania. Stanowisko to łączy 
się na ogół z podkreślaniem związ
ku między stadiami rozwoju a me
todami kierowania gospodarką; 
najczęściej towarzyszy mu teza, 
że w miarę osiągania wyższych 
szczebli rozwoju wzrasta potrzeba 
zwiększania zakresu autonomii niż

szych ogniw (przedsiębiorstw, or
ganizacji branżowych) oraz zastę
powania administracyjnych form 
kierowania, właściwych skrajnej 
centralizacji, przez instrumenty 
ekonomiczne. Postulat „zmian mo- . 
delowych" był i jest wysuwany 
uporczywie przez liczne środowi
ska ekonomiczne jako jeden z nie
zbędnych warunków podniesienia 
sprawności gospodarki polskiej, 
przy czym w odniesieniu do wielu 
zagadnień postulat ten, nawet na 
płaszczyźnie teoretycznej, zawierał 
od początku wyraźne sugestie kie
runkowe: zastąpienia wskaźników 
brutto wskaźnikami netto w roli 
mierników działalności przedsię
biorstw, zwiększenia wagi bodź
ców syntetycznych opartych na 
wynikach ekonomicznych, zaintere
sowania przedsiębiorstw gospodar
ką majątkiem trwałym przez 
wprowadzenie oprocentowania, 
przekształcenia organizacji branżo
wych z jednostek typu administra
cyjnego w jednostki ekonomiczne 
itd. itp. Wymaga odnotowania 
związek między teorią funkcjono
wania, a szerszą problematyką spo
łeczno-polityczną (rozwój demokra
cji socjalistycznej, szczególnie za
gadnienia samorządu robotnicze
go) — z jednej strony, oraz proble
matyką proporcji wzrostu z dru
giej (unikanie nadmiernych napięć 
w gospodarce, jako jeden z istot
nych warunków przeprowadzenia 
efektywnych zmian modelowych).

Pobieżne wyliczenie szeregu za
gadnień, którymi zajmowała się 
ekonomia polska w ciągu ostatnich 
lat nie stanowi oczywiście ani wy
czerpującego, ani choćby konspek
towego przeglądu .wyników. Prze
gląd taki będzie zapewne dokonany. 
Ujawni się wtedy bez wątpienia 
niejedna ważna luka w zakresie 
badań teoretycznych, nie jeden ob
szar zacofania w stosunku do po
trzeb życia.

Niemniej jednak nawet to wy
liczenie wydaje się uzasadniać po
stawioną wyżej tezę, że ekonomia 
polska ma od pewnego czasu co 
do powiedzenia polityce gospodar
czej, ma do powiedzenia coraz 
więcej, i to wcale nie na margine
sowe tematy. Wynikałoby z tego, 
że płaszczyzna stosunku teorii eko
nomicznej do praktyki nie jest bez 
znaczenia dla analizy przebiegu 
procesów rozwoju gospodarczego 
Polski.

TEORIA A PRAKTYKA
Jedno w tej dziedzinie jest pew- 

ne i przez nikogo nie kwestiono
wane: rozważania teoretyczne nie 
mogą dostarczyć gotowych recept 
dla bezpośredniego działania. Za
równo dlatego, że są z natury rze
czy zbyt abstrakcyjne, prowadzo
ne przy założeniach, które w prak
tyce muszą ulegać konkretyzacji — 
jak i dlategb, że w najlepszym wy
padku uwzględniają jedynie aspekt 
ekonomiczny, który nie wyczerpuje 
bynajmniej wszystkich przesłanek 
podejmowania decyzji. Trawestu
jąc znane powiedzenie, polityka 
gospodarcza jest rzeczą zbyt po
ważną, by można ją było powie

Książki 
nadesłane

ZBIGNIEW LANDAU — 
PLAN STABILIZACYJNY 
1027—1930 (Geneza, założe
nia, wyniki) — sir. 304, ce
na zl. 32.— „Książka 1 Wie
dza", Warszawa 1963. Z se
rii: Gospodarka Polski 
1918—1939.

Celem pracy' jest przed
stawienie genezy i sktltków 
planu stabilizacyjnego, któ
ry został przyjęty przez 
Polskę w październiku 1927 
roku. Plan ten opracowany 
został przez przedstawicieli 
kapitału amerykańskiego. 
Celem jego było uzależnie
nie Polski od dyspozycji 
zagranicznych ośrodków 
gospodarczych. W następ
stwie doprowadzi! do szcze
gólnie ostrego przebiegu 
wielkiego kryzysu gospo
darczego w Polsce.

MARIAN DROZDOWSKI 
— POLITYKA GOSPODAR
CZA RZĄDU POLSKIEGO 
1938—1939 — Str. 319, cena 
zł. 59.— Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe, War
szawa 1963.

Celem niniejszej pracy w 
założeniach autora jest 
próba wypełnienia luki, 
która Istnieje w badaniach 
powojennych nad historią 

rzać ekonomistom-teoretykom, chy
ba że chodzi o ludzi, którym zaj
mowanie się teorią nie przeszko
dziło w nabyciu walorów polity
ka gospodarczego. ’

Problem nie polega więc, na za
stępowaniu polityków gospodar
czych przez teoretyków ekonomii. 
Polega natomiast na . stworzeniu 
warunków wzajemnego oddziały
wania teorii i polityki gospodar
czej, a więc również inspirowania 
praktyki przez teorię.

Powstanie takich warunków uza
leżnia się czasami od zbudowania 
tzw. przekładni między teorią a 
praktyką — ogniw pośrednich, 
które doprowadzałyby abstrak
cyjne wnioski teoretyczne do po
staci, powiedzmy, półtechnicznej. 
Mówi się w związku z tym o roli 
stosowanych nauk ekonomicznych 
(tzw. ekonomik szczegółowych), o 
potrzebie powołania lub należytego 
wykorzystania specjalnych insty
tucji naukowo-praktycznych. Trud
no negowaę wagę rozwoju ekono
mik szczegółowych, ale trudno też 
uznać, że do nich sprowadza się 
zagadnienie.

Mamy przecież za sobą doświad
czenie innego typu ogniwa pośre
dniego — instytucji doradztwa eko
nomicznego na szczeblu central- • 
nym. Jedną z form takiego doradz
twa była nieistniejąca już dzisiaj 
(formalnie od roku, faktycznie od 
kilku lat) Rada Ekonomiczna przy 
Radzie Ministrów. Działalność Ra
dy Ekonomicznej na pewno nie 
była pozbawiona wielu braków. 
Stwarzała ona jednak wysoce ko
rzystną płaszczyznę bezpośredniego 
kontaktu między przedstawicielami 
nauki i praktyki, w tym również 
praktyki wysokiego szczebla. Być 
może tę właśnie ułatwiło Radzie 
Ekonomicznej sformułowanie szere
gu postulatów kierunkowych, które 
pozostają aktualne po dzień dzi
siejszy, o czym świadczy wiele po
zycji na obecnej liście naszych pro
blemów do rozwiązania, a także 
dyskusje w niektórych innych kra
jach socjalistycznych. Nie ma jed
nak miarodajnej oceny tego do
świadczenia. Brak także jak dotąd 
prób powołania innej instytucji do
radztwa ekonomicznego na szczeblu 
centralnym.

Problem „powiązania nauki z 
życiem" pozostaje więc wciąż 
otwarty na odcinku ekonomia — 
polityka gospodarcza. Niemało 
można zapewne żądać z tego 
punktu widzenia od ekonomii. 
Ekonomia nie powinna być jednak 
traktowana jako jedyny adresat 
postulatu przezwyciężenia tego, nie
korzystnego dla gospodarki, stanu 
rzeczy.

*
Przez ostatnich 7—8 lat ekono-* 

mia, wraz z innymi naukami spo
łecznymi, korzysta w Polsce ze 
znacznie bardziej sprzyjających 
warunków rozwoju niż poprze
dnio. Rezultaty, mimo że jak zaw
sze, nie zasługują tylko na słowa 
uznania — są widoczne: większa 
swoboda poszukiwań naukowych 
i konfrontacji różnych poglądów 
przyniosła wzmocnienie marksi
stowskiej, socjalistycznej myśli 
ekonomicznej, a w pewnych dzie
dzinach i w pewnych pracach — 
poważne twórcze wzbogacenie teo
rii. Są wszelkie podstawy do ocze
kiwania, że dalsze rozszerzenie tych 
korzystnych warunków przyniesie 
w przyszłości jeszcze pomyślniej
sze wyniki, gdy w pełni uzewnętrz
ni swe możliwości liczna młoda 
kadra.

Ekonomia należy jednak do tych 
dziedzin wiedzy, które raczej nie 
powinny zadowalać się czysto in
telektualnymi osiągnięciami. Dla>- 
tego nie należy się dziwić, że 
przynajmniej w niektórych nau
kowych środowiskach ekonomicz
nych panuje przekonanie, że ich 
oddziaływanie — w szerokim zna
czeniu — na rzeczywistość jest 
minimalne, a w każdym razie zu
pełnie niewspółmierne do dorob
ku intelektualnego i realnych po
trzeb życia. Być meże, że się mylą, 
albo przeceniają realną wartość 
tego, co mają do zaofiarowania. 
Jeśli tak jest — warto by to wyraź
nie powiedzieć i przekonywająco 
uzasadnić w toku wielkiego przed- 
zjazdowego obrachunku. Jeśli zaś 
się nie mylą, trzeba chyba szybko 
i konsekwentnie wyciągnąć wnio
ski, gdyż chodzi o sprawę ważną 
— nie tylko, i nie przede wszyst
kim dla ekonomistów.

WŁODZIMIERZ BRUS

gospodarczą dwudziestole
cia. Luka ta dotyczy okre
su pokryzysowego w szcze
gólności lat 1936—1939. 
Autor w książce analizuje 
depresję pokryzysową w 
Polsce i próby jej prze
zwyciężenia przez politykę 
dellacyjną.

MAKSYMILIAN PSZE- 
NICKI — NORMY I CENY 
KOSZTORYSOWE W BU
DOWNICTWIE — str. 168, 
cena zl. 22.— Wydawnictwo 
„Arkady", Warszawa 1963,

Praca stanowi pierwsze w 
polskiej literaturze przed
miotu, kompleksowe ujęcie 
problematyki norm i cen 
kosztorysowych w, budow
nictwie. Przedstawią meto
dykę opracowywania norm 
oraz cen kosztorysowych 
na tle szerokiej charakte
rystyki roli ceny 1 systemu 
norm ilościowych w bu
downictwie oraz różnic w 
systemach norm 1 cen ko
sztorysowych w budownic
twie w krajach kapitali
stycznych i socjalistycz- 

' nych.
MICHAŁ KALECKI — ZA
RYS TEORII WZROSTU 
GOSPODARKI SOCJALIS
TYCZNEJ - str. 123, cena 
zl. 18,- Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe, War
szawa 1963.

Książka jest pierwszą 
próbą systematycznego wy
kładu teorii wzrostu gospo
darki socjalistycznej. Autor 
zajmuje się w niej przede 
wszystkim problemem wy
znaczania tempa wzrostu 
dochodu narodowego przy

uwzględnieniu następują
cych trzech czynników: 1) 
wpływu, jaki podniesienie 
tempa wzrostu wywiera na 
spożycie na krótką metę; 
2) trudności zrównoważenia 
handlu zagranicznego, wy
stępujących przy takim 
podniesieniu; 3) ewentual
nej konieczności przezwy
ciężania przy podniesie
niu tempa wzrostu braku 
siły roboczej za pomocą 
Intensywniejszej mechani
zacji.

JE-ZY TOMALA - RELA
CJE KAPITAŁOWE W TEO
RII WZROSTU GOSPO
DARCZEGO - str. 291, ce
na zł. 28.— Państwowe Wy- 
aawnlctwo Naukowe, War
szawa 1963.

P-nca niniejsza napisana 
zcTala w okresie 1959-1960 
w ramach planu badan 
naukowych Katedry Plano
waniu i Polityki Ekono
micznej przy Wyższej Szko
le Ekonomicznej w Pozna
niu. Problemy wzrostu go- 
spocarczego byty w latach 
pięć.ziesiątych i są także 
obecnie obiektem szęzegól- 
ule intensywnych prar 1 
ożywionych, dyskusji we 
wszystkich ^niemal krajach 
świata.- Z obszernego i ro
snącego zakresu teorii 
wzrostu gospodarczego 
przedmiotem książki — 
zdaniem autora — jest 
próba analizy kwantyta- 
tywno-teof etycznych relacji 
kapitałowej strony wzrostu 
gospodarczego, to jest dy

INAUGURACJA. OBCHODOW XX-LE- 
CIA. W czasie uroczystej, plenarnej sesji 

— — Onntu Jed-
1964 Jar 
, Prze

wodniczący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki w obszernym referacie pt. 
„Front Jedności Narodu w obchodach 
dwudziestolecia Polski Ludowej" omó- 
wlł wielki dorobek naszego narodu, jak 
również nakreślił program, obcho
dów jubileuszowych. Także przemawia
jący na sesji- wybitni przedstawiciele 
społeczeństwa dokonali szerokiego prze
glądu 1 ogólnej oceny drogi, Jaką prze
był nasz kraj w okresie władzy ludo
wej. Na zakończenie sesji — ogólnopol
ski Komitet Frontu Jedności Narodu 
uchwalił odezwę proklamującą XX-le- 
cie Polski Ludowej.

WNIOSKI Z NARADY PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO. W początkach stycznia 
br. odbyła się w KC PZPR narada prze
mysłu maszynowego. Ostatnio minister 
przemysłu ciężkiego w rozmowie z przed
stawicielem PAP, przedstawiając tego
roczne zadania przedsiębiorstw podle
głych MFC, omówił równocześnie, w ja
ki sposób realizowane są wnioski zgło
szone na wspomnianej naradzie. Do re
alizacji tych wniosków przystąpiło duże 
grono specjalistów.- Wszystkie wnioski 
zostały uporządkowane i usystematyzo
wane. Większość — przekazano odpowied
nim zjednoczeniom, biurom konstrukcyj
nym, projektowym oraz zakładom. Sporo 
wniosków dotyczy problemów związa
nych z porządkowaniem gospodarki. Są 
to wnioski bardzo istotne, gdyż prze
mysł maszynowy w zasadzie w całości 
Wykonać ma planowany wzrost produk
cji drogą podniesienia wydajności pra
cy. Wykonanie nakreślonych planów 
technicznych; zwłaszcza szybkie urucho
mienie produkcji nowoczesnych typów 
maszyn i urządzeń (planuje się opano
wanie produkcji ok. 580 nowych wyro
bów), jest dominującym zadaniem w 
tegorocznej działalności resortu. Na ten 
problem trzeba również patrzeć z pun
ktu widzenia eksportu. Pod tym wzglę
dem zadania rosną bardzo poważnie. Za
kłada się wzrost eksportu maszyn i 
urządzeń nie notowany od wielu lat. a 
mianowicie o 24 proc, w stosunku do 
ub. r., przy czym jeśli chodzi o eksport 
do krajów kapitalistycznych — to o 42 
proc.

NOWE ZASADY UPŁYNNIANIA RE
MANENTÓW. Rada Ministrów podjęła 
nową uchwalę w sprawie upłynniania 
zbędnych i nadmiernych zapasów nie
których przedmiotów. Uchwala — jak 
podaje PAP — ujmuje w jednym akcie 
prawnym dotychczasowe przepisy o go
spodarowaniu remanentami oraz regulu
je szereg aktualnych zagadnień z lego 
zakresu.

Ogólnopolskiego Komiku 
ności Narodu proklamowano rok 
kn rok XX-lecia Polski Ludowej

HANDEL ZAGRANICZNY TEMATEM 
KOLEJNEJ NARADY W KC PZPR. Z 
udziałem kierownictwa partii i rządu: 
Władysława Gomułki, Józefa Cyrankie
wicza, Stefana Jędrychowskiego, Euge
niusza Szyra oraz ministrów i wice
ministrów resortów gospodarczych, od
była się narada poświęcona proble
mom handlu zagranicznego i zada
niom w zakresie eksportu i impor
tu w świetle uchwały XIV Plenum.
Naradzie przewodniczy! sekretarz KC 
PZPR — Bolesław Jaszczuk, a referat 
wygłosi! minister handlu zagranicznego 
— Witold Trąmpczyński.

UMOWA HANDLOWA POLSKA — 
USA. 3 lutego 1964 roku podpisano dwie 
umowy między Polską a Stanami Zjed
noczonymi o sprzedaży Polsce amery
kańskich produktów rolnych.

Pierwsza umowa przewiduje sprzedaż 
produktów rolnych wartości 30,7 milio
na dolarów, na dogodnych warunkach 
kredytu bezprocentowego i długotermi
nowego — tj. z dziesięcioletnią karencją 
t trzydziestoletnim okresem spłaty. Jest 
to siódma umowa tego rodzaju, począw
szy od roku 1957.

Druga umowa obejmuje kredytową 
sprzedaż produktów rolnych wartości ok. 
30,2 miliona dolarów. Okres spłaty bez
procentowego kredytu wynosi trzy lata.

Ponadto przewidziano w roku 1964 
znaczne zakupy w USA produktów rol
nych, których wartość ma wynieść ok. 
30 milionów dolarów. Zakupy te będą 
dokonywane w zasadzie za gotówkę, ale 
mogą być również realizowane na wa
runkach półtorarocznego kredytu banko
wego.

namicznych związków t za
leżności między kapitałem 
trwałym a dochodem na
rodowym.

JAN HALPERN - NIGERLA 
t GHANA — Z historii roz
woju gospodarczego — str. 
375, cena zł. 34,- Państwo
we Wydawnictwo Nauko
we, Warszawa 1964.

Tematem książki jest hi
storia rozwoju gospodar
czego, a w pewnej mierze 
i politycznego, dawnej za
chodniej Afryki Brytyjskiej 
(wiek XIX i pierwsza po
łowa XX) oraz zTwoch 
państw, które powstały na 
jej terytorium: Ghany 
(dawne Złote Wybrzeże) i 
Nigerii. Autor omawia za
gadnienie czynników, ha
mujących rozwój tych kra
jów w epoce kolonizacji 
brytyjskiej, przeprowadza 
dokładną analizę prze
mian społecznych, jakie 
dokonały się tam pod 
wpływem rozwoju gospo-. 
darczego w okresie ostat
nich kilkudziesięciu lat, 1 
kreśli perspektywy dalsze
go rozwoju tych państw.

EFEKTYWNOŚĆ INWESTY
CJI — Praca zbiorowa pod 
redakcją M. Ra '■-k ego 
- przedmowa M. , ckle- 
go - wydanie d,. - po
prawione i poszerzone - 
str. 656, cena zl. «5.- Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1963.



yflZEBIEG wielu procesów w 
[-'gospodarce nie zawsze ukła- 
x dał się w ostatnim okresie tak, 
jak byśmy chcieli i ńie zawsze zgo
dnie z zakładanymi planami ćzy 
przewidywaniami. Składały się na 
to rozmaite przyczyny obiektywne 
i subiektywne; czasami niezbyt pre
cyzyjne planowanie, czasami zła 
realizacja,' czasami jedno i dru
gie, Dokonano licznych analiz przy
czyn i skutków, których ostatecz
nym podsumowaniem było XIV 
Plenum KC PZPR. Spośród wielu 
ważnych wniosków wynikających 
z owych analiz stosunkowo mniej 
uwagi poświęcono sprawie może 
rzeczywiście w danym momencie 
nie kluczowej, ale w dalszej per
spektywie — na- pewno niezwykle 
ważnej. Sprawa ta — to inicjaty
wa, operatywność, umiejętność i 
uprawnienia w sprawach gospodar
czych niższych ogniw aparatu rzą
dzenia — rad narodowych. A tym
czasem, w pewnym sensie silą fak
tów, rola rad narodowych rośnie, 
wiele spraw kluczowych trafia w 
ich ręce — i czy to się innym ogni
wom aparatu gospodarczego - podo
ba, czy też nie — nie ma na to jak 
się okazuje rady innej, jak naro
dowa i to często jeszcze tego naj
niższego szczebla.

W rozwoju funkcji ekonomicz
nych rad narodowych 'można wyo
drębnić jakby dwie krzywe. Jedna 
— to formalne uprawnienia, formal
ny zakres władzy nad gospodarką. 
Ta krzywa rosła przez kilka lat w 
górę, by po osiągnięciu pewnego pu
łapu, coraz bardziej zbliżać się do 
linii poziomej. Druga — to faktycz
na rola w zarządzaniu gospodarką. 
Tu już krzywa będzie bardzo nie
regularna, zawsze, prawie poniżej 
pierwszej linii, czasami z małymi, 
czasami z dużymi - odchyleniami • w' 
dół. Proces kształtowania się tej 
drugiej krzywej Jbyl bowiem bar
dzo skomplikowany, zależny od 
wielu czynników, z których rów
nież nie mało ważnym był poziom 
samych rad, a także i klimat w 
społeczeństwie, który ich pracy to
warzyszył.

Decydujące były jednak czynni-, 
ki w pewnym sensie zewnętrzne. 
Sytuacja gospodarcza, która w za
leżności od napięć, bądź „rozluź
nień" — pozwalała na mniejszą łub 
większą swobodę w dysponowaniu 
środkami. Charakter rozwoju go
spodarczego, koncentracja uwagi i 
nakładów na różne dziedziny, też 
nie były tu bez znaczenia. Jeżeli bo
wiem w latach początkowych po
przedniej pięciolatki głównie sta
rano się o wyrównanie frontu go
spodarczego, gdy wówczas siłą rze
czy musiano uzupełniać wiele dzie
dzin czy odcinków o drobniejszym 
znaczeniu, rozproszonych, ćhoć nie
raz trudnych — to sam ten fakt 
podnosił rangę władzy terenowej, 
zmuszał i ją i centralnych dyspo- 
nentów do tego, co nazywano wów
czas decentralizacją terenową. Obok 
tego zachodziły wtedy, rzecz ja
sna, i inne procesy o charakterze 
społecznym i politycznym," nazywa
ne najogólniej .demokratyzacją, któ
re oczywiście umacniały pozycję 
władzy wybieranej, przedstawiciel
skiej. Procesy te znalazły przede 
wszystkim odzwierciedlenie w prze
biegu pierwszej krzywej i nie nad 
nimi chcemy się obecnie zastana
wiać.

W roku 1959, a jeszcze silniej od 
początku obecnego planu pięciolet
niego rola rad narodowych w eko
nomice wzrastała już relatywnie nie 
tak szybko, jak cała gospodarka. 
I w gruncie rzeczy trudno wyma
gać, aby było inaczej. Kiedy na 
pierwszy plan wysunęły się wiel
kie inwestycje, rady narodowe mo
gły pomagać i pomagały w reali
zacji Turoszowa, Płocka czy Ko
nina, ale nie mogły o wielkości i 
kształcie tych poczynań przesądzać 
w sposób decydujący. Kiedy na czo-' 
lo zadań wypłynęła struktura i 
wielkość eksportu, dążność do zmia
ny niekorzystnych terms of trade, 
współpraca międzynarodowa w 

przemyśle maszynowym itp. za
gadnienia — rady mogły na swo
ich, niezbyt wielkich odcinkach 
(przemysł terenowy) coś pomóc, coś 
poprawić, ale nie mogły odgrywać 
roli wiodącej.

Czy jednak obecnie' ta sytuacja 
uległa jakimś zasadniczym zmia
nom, wpływającym na powiększe
nie roli rad narodowych? Przecież 
napięć w gospodarce nam nie bra
kuje, co zawsze sprzyja centraliza- 

' cji decyzji, a większość postano
wień XIV. Plenum dotyczy takich 
spraw jak wielkość i struktura in
westycji (dodać trzeba, iż koncen
tracja nakładów na dużych obiek
tach, już rozpoczętych, zmniejsza 
wpływ rad na te postanowienia do 
minimum), ćzy zmiany w zarządza
niu (mierniki oceny przedsię
biorstw, ewidencja zatrudnienia 
itp.) — a więc ępraw wyrastają-

Nie ma 
na to 
rady 
innej, 
jak 
narodowa
cych poza kompetencje terenowych 
organów władzy. A jednak krzy
wa rzeczywistego wpływu na go
spodarkę wyraźnie w ostatnich ty
godniach podskoczyła w górę. Naj
lepszym tego przykładem była 
ostatnia narada Przewodniczących 
Prezydiów WRN, PRN i rad miast 
wydzielonych. Jakie czynniki na to 
wpłynęły?

Zasadnicze decyzje gospodarcze 
przyniosą pożądane skutki, pod wa
runkiem ich icłaściwej realizacji. 
Podstawowe napięcie gospodarcze 
wynika z nieosiągnięcia zaplanowa
nego tempa wzrostu dochodu naro
dowego, co z jednej strony zmusza 
do ograniczeń inwestycji, z drugiej 
— przy szybkim wzroście zatrud
nienia — prowadzi do trudności na 
rynku i w konsekwencji do zaha
mowania założonego tempa wzro
stu spożycia. W tych warunkach ko
nieczne jest z jednej strony szuka
nie pozainwestycyjnych • źródeł 
wzrostu, 'produkcji W prżerńyśte, z 
drugiej strony intensyfikowanie 
produkcji rolnej, ciągle jeszcze ma
jącej decydujący wpływ na wzrost 
spożycia ludności. O ile pierwsza 
sprawa wymaga wzrostu inicjatywy, 
samodzielności i odpowiedzialnoś
ci przedsiębiorstw, o tyle druga — 
to domena przede wszystkim rad 
narodowych.

Rolnictwo jest zresztą tą dzie
dziną, której nie dotknęły cięcia in
westycyjne — przeciwnie, nastąpi 
tam już w tym roku poważny 
wzrost nakładów (inwestycje pań
stwowe wzrosną z 9,3 mld zł w 
r. 1962 do 13 rnld zł w r. bieżą
cym). Efektywność tych nakładów 
zależy w ogromnej mierze od pra
cy rad narodowych.

Wynika to z wielu czynników. 
Przede wszystkim z charakteru go
spodarki drobnotowarowej, decydu
jącej ciągle w głównej mierze o 
wynikach produkcji rolnej. Nie ma 
możliwości wpływania i to stałe
go, prawie codziennego, na milio

ny' gospodarstw chłopskich Inną 
drogą jak. przez najbliższe im ogni
wa władzy — gromadzkie rady na
rodowe. One decydują o takich 
sprawach, jak kompleksowe nisz
czenie . chwastów, ) .wprowadzenie 
agrominimum, one mają wpływ na 
rozdział ulg i kredytów, one od
działują na decyzję w sprawie 
kontraktacji itp. itd. Sam więc 
charakter gospodarki chłopskiej 
wpływa na rolę rad. narodowych w 
kierowaniu nią. Rolę tę podnosi 
również charakter kierowanego 
obecnie na wieś strumienia inwe
stycyjnego. Chodzi jednak o to, by 
środki te jak najbardziej właści
wie wykorzystać równocześnie nie 
rezygnując w jakimkolwiek stopniu 
z bezinwestycyjnych źródeł wzro
stu produkcji. Pod tym względem 
niezwykle charakterystyczne jest 
przemówienie tow. Gomułki na 
wspomnianej naradzie. Koncentru
je on uwagę uczestników w pierw
szym rzędzie na rezerwach tanich, 
na licznych, nieraz mało efektow
nych, ale za to wielostronnych po
czynaniach produkcyjnych, organi
zacyjnych i szkoleniowych.

Inwestycje w rolnictwie charak
teryzują się między innymi tym, że 
muszą mieć charakter komplekso
wy, że ich efektywność uzależnio
na jest od bardzo wielu czynników. 
Nie ma możliwości kierowania tą 
dziedziną gospodarki w sposób 
„branżowy". Budownictwo, handel, 
usługi, transport, oświata i dzie
siątki innych dziedzin muszą tu 
współgrać wyjątkowo dobrze. Koor
dynatorem całości może być tylko 
rada narodowa. Im więcej i im bar
dziej różnorodne środki stosujemy 
dla rozwoju produkcji rolnej — tym 
większa musi być rola rad. narodo
wych.

Na pewno 'nie jest przypadkiem, 
źe wspomniana narada koncentro
wała się głównie na sprawach rol
nictwa. Z jednej strony jest to jed
na z głównych dziedzin, od których 
obecnie zależy rozwój całej gospo
darki, z drugiej — koncentracja ta
ka musi mieć wpływ na całokształt 
pracy rad narodowych, co wynika 
ze wspomnianej wyżej komplekso
wości.

Wzrost znaczenia i roli władz te
renowych to zarządzaniu gospodar
ką zależy, jak już wspomnieliśmy, 
nie tylko od czynników zewnętrz
nych, ale i od inicjatywy oraz 
umiejętności samych rad. W tej 
dziedzinie zachodzi również stały, 
choć może nie rzucający się tak 
,,na co dzień” w oczy proces wzro
stu. Przez dłuższy okres czasu na 
przykład Komisja Planowania na
rzekała, że władze terenowe nie 
potrąfią właściwie opiniować pla
nów inwestycyjnych przemysłu za
rządzanego centralnie. Tymczasem 
ostatnio na „kluczowe podwórko" 
wstąpiła zdecydowanie władza te
renowa Śląska. Najpierw, tzw. 
eksperymentem bielskim udowod
niła, że potrafi lepiej, sprawniej i 
oszczędniej załatwić wiele spraw 
niż władze branżowe, następnie zaś 
zmodyfikowane zasady eksperymen
tu rozciągnęła na całe wojewódz
two, i to województwo mające na 
swym terenie zakładów naprawdę 
kluczowych więcej, niż jakiekol
wiek inne. Trudno oczywiście już 
obecnie oceniać efekty tego posu
nięcia. Ma ono i swoje negatywy — 
jednak sam fakt, że było ono moż
liwe, jest jakimś wyrazem proce
su dorastania rad narodowych do 
większych zadań i kształtowania 
się w społeczeństwie świadomości, 
że takie zadania mogą one i po
winny podejmować.

Zarówno przebieg narady, wystą
pienia wielu działaczy rad narodo
wych jak i zbiegająca się w cza
sie inicjatywa Śląska mają tym 
istotniejsze znaczenie, że ani spra
wy rolnictwa, ani tak potrzebnej 
koordynacji poziomej, ani wiele in
nych nabierających coraz większe
go znaczenia problemów nikt inny, 
poza radami narodoicymi, w obec
nych warunkach rozwiązać nie 
może.

A. W.

MIERNICTWO 
ELEKTRYCZNE- 
ZANIEDBANA 
DZIEDZINA

Przy dzisiejszym rozwoju nauki 
i techniki niemal każde przed
siębiorstwo posiada elektryczne 
przyrządy pomiarowe, począwszy od 
zwykłych jednozakresowych ampe
romierzy do skomplikowanych u- 
rządzeń z dziedziny automatyki i 
przyrządów elektronowych. Zazna
czyć tu należy, że wiele z nich po
chodzi z importu, i w dodatku z 
krajów kapitalistycznych. Mierni
ctwo elektryczne zapewnia prawid
łową eksploatację maszyn, kontrolę 
produkcji, bezpieczeństwo pracy i 
umożliwia przeprowadzenie wszel
kich badań naukowych i technicz
nych. Bez aparatury pomiarowej 
niemożliwy jest postęp techniczny.

Według przybliżonego szacunku, 
znajduje się obecnie w kraju przy
rządów pomiarowych wartości ok. 
15—17 miliardów złotych. Z roku 
na rok przybywają ogromne ilości 
nowej aparatury z importu i wytwa
rzanej w kraju.. Użytkownikami 
przyrządów pomiarowych są wy
łącznie zakłady przemysłowe,’ insty
tuty naukowo - badawcze, szpitale, 
przedsiębiorstwa komunikacyjne,1 
Radio i Telewizja, jednostki woj
skowe i niezliczone ilości drobnych 
zakładów.

Po ich zakupieniu, użytkownik po 
upływie roku powinien posiadany 
przez siebie aparat sprawdzić lub 
naprawić. I tu natrafia na trudno
ści nie do pokonania.

W chwili obecnej na terenie ralego 
kraju istnieją , bowiem zaledwie 3 za
kłady trudniące się reparacją wszel
kich mierników, a mianowicie:

1) Punkt usługowy przy sklepie fa
brycznym Zakładów Wytwórczych Elek
trycznych Przyrządów Pomiarowych 
A-3, którego głównym zadaniem jest 
naprawa mierników własnych.

2) Zakład Biura Zbytu Sprzętu Tele- 
radiotechnicznego, będący w rozruchu, 
ponieważ został zorganizowany pod ko
niec ub. roku.

3) Najstarszy Zakład Elektromierniczy 
Spółdzielni „Elektra**, założony w 1950 r., 
specjalizujący się głównie w nnprawach 
aparatów elektronowych i mierników po
chodzenia zagranicznego, na skutek cze

70 TYSIĘCY TONI NOWEGO 
TONAŻU W PLO

Na koniec 1963 r; Polskie Linie Ocea
niczne wzbogaciły się o 8 nowych stat
ków liczących łącznie ponad 74 tys. ton 
nośności. Rozstawione zostały one na 
różnych liniach żeglugowych. Motorowce 
„Śniadecki" i „Staszic" obsługują już 
porty Stanów Zjednoczonych.

Dzieslęclotysięczniicl „Strug" 1 „Bro
niewski" skierowano do portów Dalekie
go Wschodu. „Grudziądz" i „Głogów" 
przywozić będą m. in. pomarańcze i cy
tryny z basenu Morza Śródziemnego. 
Motorowiec „Francesco Nullo", który 
przeszedł próby zdawczo-odbiorcze w o- 
statnich dniach grudnia ub. r., będzie 
obsługiwał porty Indii. Zakupiono po
nadto dla PLO, w związku z prowadzoną 
od dość dawna akcją antyczarterową, 
zbiornikowiec „Giewont".

Obecny rok przynosi dalszy wzrost to
nażu. Jak informuje Zachodnia Agencja 
prasowa. PLO ma otrzymać z polskich 
stoczni 6 lub 7 jednostek. Będą to już 
znane typy statków, a więc lo-tyslęez- 
nikl, motorowce o nośności 8 690 ton ty
pu „Domeyko", małe statki liczące po 
4 500 TDW i większe statki budowane 
w suchym doku stoczni im. Komuny Pa. 

go jego działalność należy traktować ja
ko akcję antyimportową.

Jest rzeczą oczywistą, źe te 3 za
kłady nie są w stanie wykonać na
pływających zleceń.

*
Dla lepszego zilustrowania kata

strofalnego . niedoboru ilości zakła
dów elektromierniczych niech po
służy następujące porównanie: spo
łeczeństwo posiada ok. 1.500.000 te
lewizorów, tzn., że zainwestowało 
około 10 miliardów złotych. Ilość 
radioaparatów wynosi ok. 6,5 mi
liona, a ich wartość około 6,5 mi
liarda zł. Razem stanowi to ok. 17 
miliardów zł. Celem obsłużenia 
abonentów zorganizowane na tere
nie całego kraju przez ZURT za
kłady spółdzielcze i prywatne po
siadają ok. 1000 punktów naprawy.

W odniesieniu do elektromierni- 
ctwa sprawa przedstawia się nie
wiarygodnie opłakanie. Państwo 
bowiem zainwestowało — jak już 
wspomniałem — taką samą w przy
bliżeniu kwotę na aparaturę kon
trolno-pomiarową, 'której praktycz
nie nie ma kto naprawiać. Trzy 
punkty naprawcze wobec ok. tysiąca 
punktów ZURiT-u!

Z pobieżnego rachunku wynika, że 
celem utrzymania ich w pełnej 
sprawności, każdy z tych aparatów 
pc winien być przynajmniej raz w 
roku, zgodnie z wymaganiami 
Głównego Urzędu Miar, sprawdzo
ny i ewentualnie poprawiony. Li
cząc tylko 10 proc, na koszty kon
troli i naprawy otrzymujemy kwotę 
1.700 milionów zł, która to kwota 
powinna być preliminowana na 
koszt tych remontów.

Jak więc widać, sprawa jest bar
dzo poważna w skali ogólnokrajo
wej.

O ile przyrząd nie jest pełnowar
tościowy, a wskazania jego tym sa
rnim niedokładne — nie tylko nie 
spełnia swojej roli, lecz przeciwnie, 

ryskiej w Gdyni, liczące do 11500 ton 
nośności. *

ŚWIATOWE BUDOWNICTWO 
. w OKRĘTOWE
omthfó Opublikowane ' Zostały przez 

Lloyd‘s Register dane dotyczące budow
nictwa okrętowego wg stanu na koniec 
196.1 r.

Z danych tych wynika, że w stocz
niach okrętowych krajów posiadających 
rozwinięty przemysł okrętowy znajdowa
ło się w budowie w dniu 31 grudnia 
1963 r. ogóiem 1342 statki tmoiurowce 
I parowce) o łącznym tonażu 8 401 931 
ton.

Stan Ilościowy tonażu będącego w bu
dowle w kilkunastu niżej podanych kra
jach przedstawiał się w dniu L L 1964 r. 
następująco:

BRT

1. Japonia 1 569 651
2. Szwecja 757 208

* 3. NRF 685 991
4. Wiochy 685 643
5. Francia 518 124
6. Norwegia 365 4Ś2
7. Hiszpania 358 508
8. USA 334 519
9. Dania 269 785

10. POLSKA 281 253
11. Holandia 268 731
12. Jugosławia 217 505
13. Finlandia 110 055
14. Belgia 107 678

Z zestawienia tego wynika, że Polska 
utrzymuje swoją wysoką pozycję, wy
przedzając kraje, które o wiele wcześ
niej, niż my zbudowały i rozwinęły swój 
przemysł stoczniowy. (TD)

przynosi szkodę, - ponieważ nie-•daj* 
możliwości prowadzenia -kontroli 
produkcji lub przeprowadzenia ja
kichkolwiek badań.

*
Na zakończenie wypada pokrótce 

omówić przyczyny tego stanu rze
czy. Elektromiemićtwo jest dziedzi
ną wybitnie specyficzną. Zatrud
niony tu powinien być personel o 
najwyższych kwalifikacjach, tech
nicznych i rzemieślniczych ze wzglę
du na olbrzymią różnorodność, apa
ratów i mierników produkowanych 
przez różne kraje. Z reguły' przęd 
rozpoczęciem naprawy należy za
poznać się w języku obcym z ‘in
strukcją i schematem lub go nawet 
otworzyć i „ślęczyć" wiele godzin 
celem odnalezienia i usunięcia 
uszkodzeń. Ponadto udział mate
riałów bardzo specjalnych przy ta
kich naprawach jest minimalny.

Tu — wydaje się tkwi sedno-" sprawy, 
gdyż obecne zasady planowania opie
rają się na wysonpści przerobu, prefe
rują więc wysokie zużycie materiału; 
wysoka pracochłonność robocizny staje 
się antybodżcem. Przez to zwykły ślu
sarz tub instalator wykonujący prostą 
robotę z- udżialem dużej ilości materia
łów, finansowo wychodzi na niej bea 
porównania lepiej, niż gdyby zajmował 
s’ę bardzo potrzebnym, ale także bar
dzo pracochłonnym elektromiernictwem.

Należy więc wytworzyć odpowied
ni klimat dla elektromiernictwa. 
Wynagrodzenie szacować według 
pracy i uznać ją jako najbardziej 
specjalistyczną, przynoszącą ogrom
ne korzyści dla gospodarki całego 
kraju. -Z tych względów nie nale
ży ograniczać możliwości wykonaw
czych i zatrudnienia pracowników 
w usługach elektromierniczych, wy
nagradzając zaś ich o tyle korzyst
nie, żeby zachęcić do. powstawania 
nowych zakładów elektromierni
czych, a już istniejące — rozbudo
wywać przez ■ umożliwienie im 
przyjmowania pracowników, kształ
cenie nowych kadr i umożliwienie 
nabywania' koniecznych części za
miennych, zwłaszcza pochodzących 
z importu; Opłaci się to sowicie. 
Na dowód można przytoczyć infor
mację. że angielska firma Evershed 
and Vignoles za częściową napra
wę swego induktorowego miernika 
izolacji liczy 30 funtów, tj. około 
90 dolarów.

Sprawa usług elektromierniczych 
była już poruszana w Trybunie Lu
du (nr 195 z 17.VII.1961 r.) w art. 
pt. „Usługowy Mohikanin w nie
łasce u władz spółdzielczych".

Wiele nadziei należy pokładać w 
tym. źe utworzona ostatnio Głów
na Komisja Automatyki i Pomiarów 
PAN postawi wreszcie problem kon
serwacji użytkowanych mierników 
na właściwym poziomie.

STANISŁAW CHOMICZ

MOST NA DU2YM BEŁCIE?
Jak donosi prasa zagraniczna, Dania 

ma zamtar ..rozpocząć w 1965 r. budowę 
. mostu r& j>UżyItt Belcie. Most -ten pro- 

".’*?wadzłn»yĄ^SmitgtSeowości vHalskov Rew 
przez wyspę ■ Sprogó w pobliże portu 
Knudshoved. W tym najwęższym miejscu 

- Dużego Bełtu 'długość mostu w części 
nawodnej wynosiłaby około 16 km. Koszt 
budowy — według obecnego projektu — 
sięgałby około 2 mld duńskich koron, a 
czas jej trwania wynosiłby do 10 lat.

Obecnie zakończono badania wstępne 
nad możliwościami budowy tego mostu. 
Z kolei ogłoszony będzie konkurs na 
projekt mostu, a po ocenie prac, które 
wpłyną, przewiduje się przystąpienie do 
urizielania zleceń wykonawcom. Warun
kiem rozpoczęcia tej gigantycznej budo
wy jest zabezpieczenie odpowiedniej 
liczby fachowych robotników, (ew)

REKORDOWA OPŁATA 
ZA KORZYSTANIE 

Z KANAŁU SUESKIEGO
Największym statkiem z ładunkiem) . 

który kiedykolwiek przeszedł przez Ka
nał Sueski był zbiornikowiec „Manhat
tan" (66 tys. BRT, 106 tys. DWT), dobrze 
znany również portowcom gdyńskim. Ko
rzystał on z Kanału Sueskiego z począt
kiem listopada 1963 r. 1 zapłacił rekordo
wą opłatę w wysokości 24 658 funtów, tj. 
ok. 70 tys. dolarów. Jego ładunek stano
wiło 66 tys. ton ropy naftowej z Zatoki 
Perskiej, przeznaczonej dla W. Brytanii. 
Zawinął on do portu naftowego koncer
nu „Esso" w Fawley będąc największym 
zbiornikowcem, który kiedykolwiek 
wszedł do portów brytyjskich.

Z NPG na rok 1964

Przemysł maszynowy
Wstępne szacunki przewidywanego wykonania za

dań produkcyjnych, ustalonych na rok 1963 dla ca
łego przemysłu maszynowego (obejmującego łącznie 
cztery gałęzie przemysłowe) wskazywały na to, 

że przekroczony zostanie plan produkcji turbin, 
łożysk tocznych, samochodów osobowych i cięża
rowych, autobusów, traktorów jednoosiowych, pra
lek i lodówek — oraz

że nie w pełni zostanie wykonany plan produk
cji kotłów, obrabiarek, maszyn i narzędzi rolni
czych, lokomotyw spalinowych i elektrycznych, wa
gonów kolejowych osobowych i towarowych, stat
ków, skuterów, rowerów i telewizorów.

Równocześnie stwierdzono, że w związku ze 
zmniejszonym w 1963 r. zapotrzebowaniem odbior
ców i gromadzeniem się nadmiernych zapasów wy
robów gotowych w przemyśle i handlu, wystąpiła 
konieczność ograniczenia produkcji niektórych wy
robów przemysłu maszynowego póniżej poziomu za
łożonego w NPG. Dotyczyło to głównie produkcji 
maszyn elektrycznych wirujących, niektórych typów 
motocykli, motorowerów, rowerów i odbiorników 
radiowych.

ZAŁOŻENIA PLANOWE NA ROK 1964

Przemysł maszynowy 1 konstrukcji metalowych. 
Według NPG wartość produkcji globalnej tej ga
łęzi przemyski powinna w 1964 r. wynieść 43,3 mld 
zł w cenach porównywalnych, co. stanowi wzrost o 

6,2 proc, w porównaniu z 1963 r. Wypada tu za
znaczyć, że w roku ubiegłym tempo wzrostu było 
znacznie wyższe, wynosiło bowiem 12,4 proc. Usta
lony na rok bieżący rozmiar produkcji globalnej 
tej gałęzi przemysłu jest nieco wyższy od zakłada
nego na ten rok w planie 5-łetnim (wartość pro- 

' dukcji określono w cenach porównywalnych na 
43,1 mld zł.).

Przemyśl elektrotechniczny. W tej gałęzi przemy
słu wartość produkcji globalnej w 1964 r. wyniesie 
w cenach porównywalnych 30,7 mld zł, co stanowić 
będzie wzrost o 9,8 proc, w porównaniu z 1963 r. 
W roku ubiegłym tempo wzrostu było wyższe — 
wynosiło 12,4 proc. Ustalona na rok bieżący wiel
kość produkcji globalnej przemysłu elektrotechnicz
nego jest nieco wyższa od zakładanej w planie 
5-letnim (wartość produkcji określono w cenach po
równywalnych w wysokości 29,2 mld zł).

Przemyśl środków transportu. Wartość produkcji 
globalnej tełj gałęzi przemysłu w 1964 r. wyniesie 
w cenach porównywalnych 52,9 mld zł, co oznacza 
wzrost o 8,5 proc., w porównaniu z 1963 r. W roku 
ubiegłym tempo wzrostu było wyższe, wynosiło bo
wiem 13,3 proc. Ustalony na rok bieżący rozmiar 

^.produkcji globalnej przemysłu środków transportu 
kształtuje się znacznie wyżej niż zakładał plan 5-let- 
ni (wartość produkcji określono w cenach porówny
walnych w wysokości 49,3 mld zł).

Przemyśl metalowy. Wartość produkcji globalnej 
tego przemysłu w 1964 r. wyniesie w cenach po

równywalnych 31,1 mld zł, co stanowić będzie w*zrost 
o 6,4 proc, w porównaniu z 1963 r. W rokiu ubie
głym tempo wzrostu było wyższe — wynosiło 8,8%. 
Ustalona na rok bieżący wielkość produkcji global
nej przemysłu metalowego kształtuje się wyżej niż 
zakładał plan 5-letni (wartość produkcji określono 
w cenach porównywalnych na 29,4 mld zł).

*

Tak więc łączna wartość produkcji globalnej czte
rech wymienionych gałęzi przemysłu w 1964 r. wy
niesie w cenach porównywalnych 158,1 mld zł, co 
stanowi wzrost o 7,7 proc, w porównaniu z 1963 r. 
Równocześnie oznacza to dość poważne zmniejsze
nie tempa rozwoju przemysłu maszynowego w sto
sunku do lat poprzednich. Wyraziło się ono w na
stępujących wskaźnikach wzrostu: 1961 r. — 19,5 proc., 
1962 r. — 17,7 proc., 1963 r. — 11,5 proc. Jednakże 
pomimo aktualnie ograniczonego tempa rozwoju, 
przemysł maszynowy — jako całość — przekroczy 
w 1964 r. zadania planu 5-letniego o 5,9 proc.

' Podstawowymi zadaniami, wyznaczonymi przez 
NPG na rok 1964 dla wymienionych wyżej gałęzi 
przemysłu, powinna być pełna realizacja zadań w za
kresie eksportu — przy zapewnieniu terminowości 
dostaw, odpowiedniego poziomu technicznego i ja
kości produkowanych wyrobów. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na zapewnienie warunków dla rea
lizacji uchwal organów RWPG, zwłaszcza dotyczą
cych uruchamiania produkcji maszyn i urządzeń, 
w których Polska się specjalizuje.

Należy również zapewnić terminową realizację 
dostaw dla potrzeb inwestycji krajowych i rynku 
wewnętrznego zgodnie z założeniami planu i nie
dopuszczanie do powstawania nieuzasadnionego 
wzrostu zapasów.

Jak przedstawiają się założenia NPG na rok 1964 
w relacji z założeniami planu 5-letniego na rok 
1965? Zilustrujemy to w obrębie tylko niektórych 
głównych wyrobów.

Redakcja niektórych głównych wyrębów

Wyasosególnieniw Jodn. 
miary

1964 r.' 
NPG .12¾ .Fi 

196? r.

1965 r. 
PI. 5-1« tuj 1965 r, 

1960 r.
Kotły parowa wota»» 

rurkowa tp/h 4 662 92,7 5 700 173,1-
Turbiny parowa MW 499,0 107,0 600 322,2
Silniki okrętowa napę

du głównego tys. KM 281,2 121,8 420,5 750,5
Silniki okrętowa agre

gatowa tys. KM 49*6 105.3 46,0 380,2
Obrabiarki do metali 

skrawające ton 42 098 103,1 54 715 179,*
Maasyny do obróbki 

plaatycznaj mę.tali ton 9 002 96,5 20 500 250,7
Maasyny elektryczne 

wirujące tys.azt 1 614,7 115,0 2 078,4 196,»
Transformatory o mocy 

powyiaj 20 kVA UVA 4 910 112,0 6 113 202,3
Lokomotywy spalinowa 

na tor nonaalny szt. 250 107,3 •
Lokomotywy elektryczna 

na tor normalny szt. 62 107,8 48 T26,3
Jednostki elektryczne 

trójczłouoea komplet 4? 107,5 62 269,6
Wagony osobowo na tor 

noroalny szt. 497 90,5 73^ 110,6
Wagony towarowe na 

tor normalny szt. 15 391 97,3 11 15^ 80,3
Samochody osobowa BZt» 18 500 105,7 28 900 224,8
Samochody ciężarowe azt. 26 810 101,7 38 600 197,8
Autobusy szt. 3 500 106,1 3 700 153tO
Ciągniki jednoosiowa azt. 400 50 ;o 3 000 300.6
Ciągniki dwuosiowe azt. 19 150 113,2 26 900 |

350,5

•) Produkcja wagonów w planie 5-letnim na rok 1965 za
łożona jest na tor szeroki i normalny.

H.S.
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O koncepcję rezerw
ZYGMUNT KNYZIAK inwestycyjnych

A XIV Plenum KC PZPR 
omówiono m.in. sprawę 
Niedoceniania rezerw w 
planowaniu i w realiza
cji inwestycji. Niedosta
teczne rezerwy lub wręcz

ich brak — stały się m.in. jedną 
z ważniejszych przyczyn zmian 
planu inwestycyjnego w Obecnej 
pięciolatce.

Istnieje pogląd, że rezerwa inwe
stycyjna utworzona na szczeblu 
centralnym powinna być przezna
czona na nowe, nieprzewidziane po
trzeby i niedoszacowania kosztow 
inwestycyjnych, że gdyby taka re
zerwa istniała w obecnym planie 
inwestycyjnym, to nie zaszłaby po
trzeba dokonywania zmian w pla
nie (przynajmniej nie w takim sto
pniu) i nie byłoby tych ujemnych 
zjawisk (dezorganizacji procesu in
westycyjnego), które związane były 
ze zmianami. Jest to pogląd błęd
ny. Tak pojęte rezerwy działa
łyby jednak wręcz demoralizująco 
na wszystkich uczestników pro
cesu inwestowania, stworzyłyby bo
wiem sytuację dogodną dla bra
ku odpowiedzialności za prawid
łowość i realność projektów inwe
stycyjnych i kosztu realizacji. 
Wszystkie błędy i niedociągnięcia 
inwestorów, biur projektowych i 
przedsiębiorstw wykonawczych po
krywane byłyby i ukrywane pod 
ochronnym płaszczem rezerwy cen
tralnej.

Rezerwa inwestycyjna zakłada 
konieczność podejmowania dalszych 
wysiłków w kierunku zapewnienia 

. większej realności planu inwesty
cyjnego, zarówno od strony pla
nowanego zakresu rzeczowego, jak 
również wielkości kosztów inwe
stycji. Znaczenie tych wysiłków jest 
w - naszej sytuacji gospodarczej
większe, niż ustalanie samych 
zerw inwestycyjnych. Realność 
wiem planu inwestycyjnego, a 
ślej realność kosztów i zakresu 
czowego poszczególnych zadań

re- 
bo- 
ści- 
rze-
in-

westycyjnych jest m.in. niezbędnym 
warunkiem prawidłowości oceny 
ekonomicznej efektywności kierun
ków inwestowania w gospodarce 
narodowej oraz wyboru właściwe
go wariantu inwestycyjnego. Zmien
ność wartości kosztorysowej docho
dząca w niektórych przypadkach 
do 50% — 100% i więcej powodu
je, że analiza efektywności inwe
stycji staje się iluzoryczną. Nie
realnie wycenione nakłady inwe
stycyjne wpływają na nierealność 
podstawowych proporcji planu ta
kich jak: udział inwestycji w do
chodzie narodowym, przyrost pro
dukcji i usług w układzie gałęzio
wym, wzrost siły nabywczej oraz 
konsumpcji .i inne. Realność planu 
jest jednym z podstawowych wa
runków sprawnego i efektywnego 
funkcjonowania instytucji rezerwy 
inwestycyjnej. Przy małej realno
ści planu zawodzą nawet najwięk
sze rezerwy. Wysokość rezerwy jest 
przy tym problemem sa.rpym w so
bie. Nie rozwijając tego tematu 
szerzej warto jednak podkreślić, 
że celowość i przydatność rezerwy 
w gospodarce planowój jest wzglę
dna. Rezerwa jest pomocniczym 
narzędziem zapewnienia warunków 
sprawnej realizacji planu. W isto
cie rezerwa oznacza zamrożenie 
części środków produkcji na pe
wien okres czasu, wpływając w ten 
sposób hamująco na tempo wzro
stu produkcji i usług. Im wyższa 
jest rezerwa, tym większe jest jej 
hamujące oddziaływanie na tempo 
wzrostu. Ekonomiczne uzasadnienie 
posiada rezerwa, a w szczególnoś
ci jej wysokość tylko wtedy, gdy 
niesprawność funkcjonowania go
spodarki — nie złagodzona działa
niem rezerwy — wpływa w jeszcze 
większym stopniu hamująco na 
wzrost .gospodarki. Dlatego operu
jąc narzędziem rezerwy, zwłaszcza 
w odniesieniu do działalności in
westycyjnej, zdawać sobie trzeba 
sprawę z tego, że nie stanowi ona 
panaceum na obecne dolegliwości

reguły bądź ze zmian koncepcji da
nej inwestycji, bądź są wynikiem 
wadliwie opracowanych kosztory
sów. W przeważającej mierze są to 
zatem zmiany wynikające z wadli
wie opracowanych planów wielolet
nich i rocznych, złych projektów 
i kosztorysów lub przekroczeń ko
sztów w fazie budowy. Za całość 
tych przyczyn odpowiedzialny jest 
w' ostatecznym rachunku inwestor 
— niezależnie od tego w jakim miej
scu procesu inwestycyjnego i z czy
jej bezpośrednio winy nastąpiło 
przekroczenie kosztów inwestycyj
nych. Słuszne byłoby więc przyję
cie zasady, że za zakres zmia^ pla
nu inwestycyjnego z tytułu niedo
szacowań lub innych usterek w 
przygotowaniu i realizacji inwesty
cji w pełni odpowiedzialnym jest 
ostatecznie inwestor centralny.

'Należy zdawać sobie jednak 
sprawę z tego, że nawet przy dość 
znacznym usprawnieniu planowa
nia inwestycji nie będzie można 
uniknąć pewnych niedokładności 
w ustalaniu kosztów inwestycyj
nych, zwłaszcza dla inwestycji pla
nowanych na dalsze lata (w 3-eim, 
w 4-tym, 5-tym roku planu 5-let
niego). Inwestycje pierwszych lat 
włączone są do planu 5-letniego na 
podstawie opracowanej i zatwier
dzonej dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej dla dalszych lat je
dynie w oparciu o założenia pro
jektu, a więc w oparciu o szacun
kowe ustalenia zadania inwestycyj
nego.
r Dlatego też, licząc się z pewny

mi niedokładnościami w ustalaniu 
kosztów i zakresu rzeczowego ce
lowe jest utworzenie — niezależnie 
od rezerwy centralnej — również 
rezerw na szczeblu inwestorów cen
tralnych (resortów, innych insty
tucji centralnych oraz wojewódz
kich rad narodowych). Rezerwa in
westora centralnego przeznaczona 
byłaby na likwidację niedoszaco
wań i innych, potrzeb wynikających 
np. ze zmian zakresu rzeczowego 
inwestycji. Podkreślić w tym miej
scu należy, że rezerwa taka sta
nowiłaby tylko jeden z czynników 
oddziaływania inwestora centralne
go na proces inwestycyjny. Dla za
pewnienia bowiem prawidłowości 
tego procesu inwestor powinien po
siadać pełną kompetencję W za
kresie dokonywania innych jeszcze 
zmian w planie, jednakże pod wa
runkiem nieęiaruszenia zadań pro
dukcyjnych lub usługowych.

Przed przedstawieniem konkret
nych propozycji odnośnie trybu 
tworzenia, wydatkowania i wielko
ści rezerw, istotne wydaje się uczy
nienie następujących spostrzeżeń. 
Po pierwsze — aczkolwiek w obec-

części budowlanej i w części ma- 
szyrj i urządzeń (do kwestii tej je
szcze wrócimy). Uruchamianie re
zerw następuje w ciągu roku pla
nowego. , Rezerwy powinny być 
zróżnicowane w zależności od te
go, czy są stworzone w planie 5-let- 
nim, czy — w planie rocznym. W 
planie 5-letnim rezerwy powinny 
być ponadto większe dla dalszych 
lat — co jest spowodowane mniej
szą dokładnością w plano-waniu za
dań inwestycyjnych na te lata. Za
kładając, że zgodnie z licznymi po
stulatami pjlan inwestycyjny opra
cowywany ' będzie dla okresów 
2-letnich, a nie rocznych — jak do
tychczas, można byłoby przyjąć za 
wystarczające następujące wysoko
ści rezerw w planie 5-letnim:

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jest rzeczą oczywistą, że taki
wzajemny stosunek do siebie re
zerwy centralnej i rezerw inwesto
rów centralnych sprzyjałby wzmo
cnieniu samodzielności i odpowie
dzialności resortów za działalność 
inwestycyjną. Stwarzałby również 
naturalną podstawę do podejmo
wania przez resorty w większym 
zakresie prac nad kierunkami i me
todami efektywniejszego wydatko
wania środków inwestycyjnych.

Na odrębne omówienie zasługu
je tzw. „rezerwa poślizgowa". Ozna
cza ona zabezpieczenie środków po
trzebnych dla realizacji tej części 
rzeczowego planu inwestycyjnego, 
która nie została wykonana w mi
nionym roku. Wielkość poślizgu 
wynosi średnio w boku około 3% 
rocznych nakładów inwestycyjnych. 
W praktyce inwestorzy wykonują 
owe zaległości z limitów inwesty
cyjnych ustalonych dla nich w na
stępnym roku, a więc kosztem za
kresu rzeczowego inwestycji w ro
ku planowym. Jak widać nie ma
my tu do czynienia ani ze zjawi
skiem zwiększania zakresu rzeczo
wego inwestycji, ani z dofinanso
wywaniem niedoszacowanych inwe
stycji, ani 'tym bardziej z nowymi 
potrzebami. Nie jest to zatem zja
wisko podlegające działaniu re
zerwy, Nazwa „rezerwa poślizgo
wa", aczkolwiek stosowana powsze
chnie, nie jest tu właściwa. Po-

inwestycyjny jest istocie

występujące w procesie 
Wania.

Rezerwa inwestycyjna

inwesto-

powinna
stanowić zabezpieczenie stabilności 
i prawidłowości przebiegu procesu 
inwestycyjnego w tych sytuacjach, 
gdy występują nagle nowe potrze
by, nowe warunki i okoliczności 

■ w realizacji planu, które nie mo
gły być przewidziane w momencie 
budowy planu inwestycyjnego wie-
loletniego lub rocznego.

Jeśli z interpretacji tak określo
nych zadań rezerwy inwestycyjnej 
wykluczyć zadanie dofinansowywa
nia inwestycji z tytułu niedoszaco
wań kosztów i błędnie ustalonych 
zakresów rzeczowych — to odpo
wiadałaby ona pojęciu centralnej 
rezerwy inwestycyjnej. A więc re-^ 
zerwy planu inwestycyjnego nie'- 
rozdzielonej między inwestorów 
centralnych, rezerwy przeznaczonej 
w zasadzie na nowe potrzeby wy
nikłe w toku realizacji planu. Re
zerwą taką dysponowałby central
ny organ planujący (Komisja Pla
nowania przy R. M.).

Posiadanie rezerwy centralnej nie 
jest jednak wystarczające. Do
świadczenia -wielu • lat. dowodzą, że. 
nawet w pełni opracowana doku
mentacja projektowo - kosztoryso
wa nie stanowi gwarancji nieprze- 
kraczalności kosztu inwestycji.

niewykonaniem planu i jako taki 
świadczjJ z reguły o wadliwym pla
nowaniu i wadliwej realizacji in
westycji. Występujący aktualnie po
ślizg inwestycyjny jest w znacznej 
mierze wynikiem znanych ■ manka
mentów występujących w toku 
realizacji planu. W miarę dosko
nalenia procesu inwestycyjnego na
leży się liczyć ż poważnym zmniej
szeniem poślizgu. To co będzie nie 
do uniknięcia powinno być uwzględ
nione w toku budowy planu rocz
nego, przy czym dla likwidacji po
ślizgu stosowane mogą być przez 
inwestorów następujące metody: 
albo wykonanie poślizgu nastąpi 
kosztem nakładów, a zatem i za-

Zmiany kosztorysów wynikają z
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, kresu rzeczowego następnego ro
ku, albo poślizg sfinansowany bę
dzie z rezerwy resortowej, albo 
częściowo z jednego i drugiego źró
dła. Tworzenie odrębnych „rezerw 
poślizgowych" nie znajduje tu swo
jego uzasadnienia.

Utworzenie rezerwy resortowej 
nasuwa następną uwagę. Wydaje 
się mianowicie — rzecz • powinna 
być szczegółowo zbadana — że przy 
istnieniu rezerwy resortowej nale
żałoby wyraźnie ograniczyć wyso
kość rezerwy tkwiącej w zbiorczych 
zestawieniach kosztów i kosztory
sach poszczególnych zadań inwe
stycyjnych. Te wewnętrzne rezer
wy są dość znaczne, wynoszą one 
5% wartości kosztorysowej, a w 
niektórych przypadkach sięgają 
10% i wyżej. Wydaje się, że wraz 
z zasadniczym usprawnieniem ko
sztorysowania i ulepszaniem pro
jektowania wielkość tej rezerwy 
powinna być niewielka i zróżni
cowana w zależności od rodzaju 
budownictwa Inwestycyjnego.

Uwaga: przyjęto średni udział inwestycji produkcyjnych w całości naklad'ów 
w wysokości 70 proc.

Oki es pierwszvch 2 lat Okres następn .ch 3 lat
inwest.

produk.
% całości 

planu
% inwest. 
produk.

% całości 
planu

1. Rezerwa centralna 2-3% ok. 1,4-2,1¾ 3-5¾ ok. 2,1-3,5%
2. Rezeiwa inwestora

ct ntralnego 3-4% ok. 2,1-2,8¾ 4-5% ok. 2,8-4,2%

Razem 4,9-6,9¾ ok. 3,5-4,8¾ 6,9-10,7% ok. 4,9-7.61

nej pięciolatce jesteśmy świadkami 
poważnych zmian planu inwesty
cyjnego w dużym stopniu spowo
dowanych nierealnym planowaniem 
nakładów inwestycyjnych, to jed
nak skali obecnych niedoszacowań 
i zmian zakresu nie należy prze
nosić mechanicznie na następną 
pięciolatkę. Usprawnienia procesu 
inwestowania zapoczątkowane po 
V Plenum KC (1961 r.) nie mogły 
wprawdzie ani zadecydować o 
wcześniej opracowanym planie 
5-letnim, ani dać większych efek
tów' w toku realizacji tego planu, 
podlegającemu częstym zmianom. 
Można jednak liczyć na większą 
ich skuteczność w latach 1966—70.
Po drugie — działaniu rezerw in-
westycyjnych podlegać powinny je
dynie inwestycje produkcyjne go
spodarki uspołecznionej. Inwesty
cje nieprodukcyjne już obecnie są 
w, znacznej mierze objęte norma
tywami kosztów (budownictwo mie
szkaniowe i szkolne), a .w latach 
następnej pięciolatki oczekiwać na
leży rozszerzenia normatywnych ko- 

. sztów na całość inwestycji niepro
dukcyjnych. Dotychczasowe do
świadczenia wskazują na to, że w 
tych inwestycjach, w stosunku do 
których zastosowano normatywny 
koszt budowy, nie tylko nie wy
stąpiły niedobory środków, ale po
wstały oszczędności w nakładach 
inwestycyjnych. Po trzecie — nie
słusznym byłoby zakładanie, że 
wielkość nie dających się przewi
dzieć potrzeb inwestycyjnych, dla 
których tworzona jest rezerwa in
westycyjna (centralna i część re
sortowej), rośnie w takim samym 
stopniu w jakim wzrasta plan in
westycyjny, czyli że wielkość re
zerwy odniesiona do wielkości pla
nu inwestycyjnego powinna być

Natomiast w planach rocznych 
(ewentualnie dwuletnich) wielkość 
rezerwy powinna kształtować się 
tak jak przyjęto w okresie pierw
szych 2-ch lat planu 5-letniego. 
Oznacza to, że przy opracowywa
niu planów rocznych przy przecho
dzeniu do dalszych lat rozdyspo
nowywano by już w fazie planowa
nia różnice między wielkościami re
zerwy w planie 5-letnim dla ostat
nich trzech lat, a wfelkościami tej 
rezerwy w planach rocznych (dwu
letnich).

Jak już wspomniano finansowe
mu wyrażeniu rezerw odpowiadać 
musi rzeczowe pokrycie. W odnie
sieniu do rezerwy centralnej struk
tura rzeczowa powinna odpowia
dać średniej dla inwestycji produk
cyjnych z ewentualnym odchyle
niem w kierunku inwestycji tych 
gałęzi, w których spodziewać się 
można zwiększenia planu resorto
wego. Natomiast struktura rzeczo
wa rezerwy inwestora centralnego 
powinna odpowiadać średniej dla 
danej gałęzi przemysłu lub usług, 
a zatem inna dla górnictwa, kolet- 
nictwa, przemysłu chemicznego itd. 
Najbardziej racjonalną formą re
zerwy inwestycyjnej jest rezerwa 
w potencjale produkcyjnym prze
mysłów i działów wytwarzających 
dobra inwestycyjne. Rezerwy, nie 
muszą być zatem gromadzone w 
postaci gotowych dóbr inwestycyj
nych (maszyn, urządzeń, materia
łów budowlanych). Zapasy goto
wych produktów oznaczałyby nie
potrzebne zwiększenie zamrożenia 
nakładów pracy społecznej. Rów
nież znacznie mniejsze byłyby mo
żliwości właściwego dostosowania 
rzeczowej struktury rezerw do wy
nikłych dodatkowo potrzeb. Nie

stała np. kolejnych 5-latkach.
W istocie spodziewać się należy ra
czej jej względnego spadku. Trzy
procentowa rezerwa od np. 600 
mld zł to 18 mld zł, ale od 900 
mld to już 27 mld zł. Wydaje się, 
że przy określaniu wielkości re
zerw należy zdawać sobie sprawę 
również z wielkości absolutnych 
tych rezerw.

Przejdźmy z kolei do próby okre
ślenia trybu tworzenia rezerw i 
ich skali. Rezerwa centralna re
zerwy inwestorów centralnych po
winny być tworzone na etapie usta
lania planu, powinny stanowić nie- 
podzieloną część tego planu. Ozna
cza to m.in., że finansowy wyraz 
nakładów inwestycyjnych przezna
czonych na rezerwę ma odpowied-
nik nakładach rzeczowych w

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Ten wysoki udział członków, któ

rych dochody kształtują się poniżej 
1.500 zł na osobę, świadczy o tym, 
że dla coraz większej ilości obywa
teli spółdzielczość jest najbardziej 
realną drogą zdobycia dachu nad 
głową. Fakt jest faktem: rady na
rodowe kierują do spółdzielni z 
grupy osób znajdujących się w naj
cięższych warunkach mieszkanio
wych lepiej zarabiających, ale nie 
wszystkim pozostałym mogą zabez
pieczyć mieszkania. W tym też sen
sie niejako zaciera się różnica mię
dzy budownictwem państwowym a 
spółdzielczym.

REDAKCJA: W czym wyraża 
się zacieranie tej różnicy? Trudno 
bowiem uznać w tej mierze u- 
mowną kwestię — ową granicę 
1.500 zł dochodu na osobę.

W. KASPERSKI: Może, zanim po
wiem o kierunkach zacierania się 
różnic, kilka słów o samych różni
cach. Warto podkreślić, że spółdziel
ca ponosi koszt budowy nie tylko 
domu i mieszkania, ale również 
wszystkich urządzeń towarzyszących, 
łącznie z tymi urządzeniami, k'óre 
są przekazywane nieodpłatnie przed
siębiorstwom miejskim. Chodzi tu 
o wewnątrzosiedlową sieć wodno
kanalizacyjną, gazową, elektryczną 
łącznie z transformatorami itp. Pod
nosi to koszt .inwestycji, a nakłady 
na konserwację tych urządzeń łącz
nie z kosztami amortyzacji są wli
czone w koszt usług. Ponadto spół
dzielca płaci podatki: od nierucho
mości i lokalowy oraz — co naj
ważniejsze — realny czynsz, przy 
czym trzeba pamiętać, że mieszka
nia w spółdzielniach lokatorskich 
bynajmniej nie są własnością człon
ków,'lecz jedynie przekazane im do 
użytkowania. Nie zachodzi więc w 
przypadku spółdzielni lokatorskich, 
które realizują ok. 92% zadań in-

jak dawniej. Nakłady łączne na 
kopalnię i na elektrownię przeli
czone na 1 kWh są obecnia niższe 
o 25 proc.

Powyższy przykład odzwierciedlał 
generalną tendencję gospodarki do 
wzrostu nakładów na przetwórstwo 
w stosunku do wzrostu nakładów na 
bazę surowcową.

Poznanie ogólnych tendencji jest 
konieczne dla określenia prawidło
wych kierunków rozwoju, ale jest 
zupełnie niewystarczające dla okre
ślenia rzeczywiście optymalnych dla 
danego kraju i dla' danego etapu 
rozwoju proporcji produkcji surow- - 
ców i produktów przetwórstwa. Do 
tego celu konieczna jest konkretna 
analiza specyfiki ekonortiiki pozy
skiwania konkretnych surowców i 
konkretnych fbdzajów przetwór-

daje się, że w ramach ograniczonej 
ogólnej sumy środków, inwestycyj
nych warto rozważyć celowość prze- 
s.unięcia części środków przezna
czonych na wzrost wydobycia (zwła
szcza w zakresie inwestycji długo
falowych) na różne kierunki oszczę
dzania i uszlachetniania (przetwa
rzania) paliw, co może dać pozy- 
tywne wyniki w przeciągu krótkie
go okresu czasu. W wielu dziedzi
nach nakłady niezbędne na zaoszczę
dzenie 1 tony węgla rocznie nie są 
wyższe, albo są niewiele wyższe od 
nakładów niezbędnych na uzyska
nie przyrostu 1 tony węgla rocznie, 
a ponadto oszczędzanie paliw nie 
angażuje tak deficytowej siły robo
czej, jaką reprezentują górnicy.

Dla ilustracji szerokiego zakresu moż
liwości oszczędzania paliwa i energii w 
skali gospodarki wystarczy porównać 
bilanse paliwowo-energetyczne Polski 1 
NRF. Przy podobnej strukturze “produk-

Przetwórstwo
stwa, konkretnych warunków wy-
miany międzynarodowej we-

.wnętrznych potrzeb kraju, realnych 
możliwości oszczędzania surowców, 
realnego uwzględnienia roli czyn
nika czasu w prowadzonej polityce 

I gospodarczej kraju, uwzględnienia

zawsze to jednak będzie możliwe. 
W tych gałęziach produkcji dóbr 
inwestycyjnych, gdzie cykl produk
cyjny finalnego produktu jest dłuż
szy od 6—9 mieś., niezbędne jest 
tworzenie rezerwy nie w potencja
le produkcyjnym, a w gotowych do
brach inwestycyjnych.

Gospodarka rezerwami inwesty
cyjnymi przy obecnie nikłym roze
znaniu problemu wymaga dalszych 
szczegółowych badań. Od publicy
styki trzeba zatem co rychlej 
przejść do konkretnych przeliczeń 
i przymiarek, fachowych dyskusji 
w gronie specjalistów oraz do 
wprowadzania w życie przemyśla
nego i racjonalnego systemu re
zerw. Łączyć to trzeba przy tym 
bezwzględnie z doskonaleniem po
lityki inwestycyjnej i całego sy
stemu gospodarczego.

efektywności ekonomicznej zmian
marginalnych w poszczególnych ga
łęziach i dziedzinach, uwzględnienia 
szeregu efektów wtórnych wynika.- 
jących z rozwoju tych czy innych 
dziedzin itd. Bez takiej analizy 
wszelkie wypowiedzi na temat efek
tywności poszczególnych dziedzin

cji przemysłowej w zakresie półproduk
tów i 5-ciokrotnie większym rozmia
rze produkcji przemysłowej oraz przy 
nieporównanie większym parku samo- 
cłiodowym — NRF zużywa tylko ckoło 
2 razy więcej paliwa w przeliczeniu na 
paliwo umowne niż Polska, świadczy ło 
o znacznie niższych wskaźnikach zuży
cia paliwa we wszystkich ogniwach gos
podarki NRF w stosunku do naszych 
i o naszych wielkich niewykorzystanych 
w tym zakresie możliwościach.

*

surowców czy przetwórstwa a
tym bardziej decyzje — muszą być 
jednostronne, ponieważ nie zawie
rają elementów porównania różnych 
możliwych alternatyw.

*

Zagadnienie słusznegę ustalenia 
stosunku nakładów na wydobycie 
węgla do nakładów na jego oszczę
dzanie może stanowić charaktery
styczny przykład, ilustrujący w na
szych warunkach konieczność prze
prowadzania analizy ekonomicznej 
nie w skali jednej gałęzi przemy
słu, ale w skali całej gospodarki.”

Bilans paliwowy kraju jest, jak 
wiadomo, bardzo napięty. Wzrost 
wydobycia węgla powoduje poważ
ny wzrost nakładów inwestycyjnych 
na kopalnictwo węgla kamiennego 
i brunatnego, wciąż jednak niedo
stateczny dla zmniejszenia bardzo 
dotkliwej dla gospodarki rozpięto
ści między zapotrzebowaniem na pa
liwa a ich wvdobyciem.

Powstaje jednak pytanie, czy w 
naszych warunkach słuszna skąd 
inąd rozbudowa surowcowej .bazy 
paliwowej jest jedynym sposobem 
zwierania nożyc bilansu paliwowo- 
energetycznego.

Wydaje się, że w naszej konkret
nej sytuacji można osiągnąć w du- ■ 
żym stopniu rozwiązanie tego sa
mego problemu również innymi 
drogami, a przede wszystkim dro
gą oszczędniejszego użytkowania 
paliw i stopniowego eliminowania 
ich stosowania w postaci pierwot
nej, drogą rozszerzania zakresu ich 
przetwarzania i rozpowszechnienia 
stosowania jako nośników energii — 
gazu palnego, ciepłej wody, elek
tryczności itp.

Takie metody przywracania rów
nowagi bilansu paliwowo-energe
tycznego mogłyby w naszych wa
runkach być w długim szeregu przy 
padków bardziej efektywne ekono
micznie od bezpośredniego wzrostu 
wydobycia. W związku z czym wy-

Wydaje się, że na podejściu do za
gadnienia wydobycia węgla z jednej 
strony oraz oszczędzania i jego u- 
szlachetniania z drugiej — ciąży 
tradycja łatwego i taniego wzrostu 
wydobycia węgla kamiennego w 
Polsce i jego transportu, co rzeczy
wiście miało miejsce w Polsce w 
przeszłości, ale co nie odpowiada 
teraźniejszości, a tym bardziej przy
szłości. Obecnie nie można już w 
szerokim zakresie zwiększać wydo
bycia węgla wyłącznie przy pomo
cy dodatkowej pracy górników, cho
ciażby nawet opłacanej bardzo wy
soko. Wzrost ten uwarunkowany 
jest długotrwałym wysiłkiem inwe
stycyjnym. przy czym na skutek 
pogarszających się warunków zale
gania węgla nakladj’ jednostkowe 
na wydobycie 1 tony węgla będą 
raczej wzrastały. Dotyczy to zwła-
szcza 
nadto

węgla energetycznego.
związku powolnym

wzrostem wydajności pracy w gór
nictwie i o wiele szybszym wzrostem 
wydajności pracy w przemyśle ma
szynowym. jak również postępem w 
jakości maszyn i urządzeń oszczę
dzających węgiel — stosunek kosztu 
węgla (z uwzględnieniem nakładów 
inwestycyjnych) do kosztów ma
szyn, rurociągów, urządzeń oszczę
dzających węgiel zmienia się’ coraz 
bardziej na korzyść tych ostatnich.

W naszych konkretnie warunkach 
uzyskanie dodatkowej zdolności wy
dobycia 1 tony węgla kamiennego 
rocznie wymaga około 1000 zł na
kładów inwestycyjnych, które jed
nak dadzą efekt dopiero po 6 do 8 
latach (przy średnim zamrożeniu 
wynoszącym około 4 lata) i kosztach 
eksploatacyjnych bez amortyzacji 
wynoszących 300 zł za tonę węgla. 
Nakłady inwestycyjne na zaoszczę
dzenie 1 tony węgla rocznie w sze
regu dziedzin, jak np. w kolejni
ctwie przy wprowadzaniu trakcji 
spalinowej, w gospodarce komunal- 
no-bytowej przy gazyfikacji skupio
nych osiedli mieszkaniowych, w 
przemyśle hutniczym i chemicznym 
w związku z racjonalizacją szere
gu procesów technologicznych —

PERSPEKTYWY SPÓŁ
westycyjnych spółdzielczości miesz
kaniowej — zasadnicza różnica po
między mieszkaniem kwaterunko
wym a spółdzielczym, z wyjątkiem 
czynszów.

T. LEWANDOWSKI: Przy oma
wianiu perspektyw spółdzielczości 
mieszkaniowej nie sposób pominąć 
milczeniem kwestii różnicy pomię
dzy sytuacją ekonomiczną spółdziel
cy a lokatora domu państwowego. 
Mimo tego, że jest to kwestia draż
liwa i skomplikowana, pominięcie 
jej byłoby przysłowiowym chowa
niem głowy w piasek. Jeśli obecnie 
spółdzielnie nie odczuwają braku 
członków, to jednak w przyszłości, 
po zaspokojeniu podstawowych po
trzeb mieszkaniowych w naszym 
kraju, różnice w sytuacji ekono
micznej spółdzielcy i lokatora domu 
państwowego mogą mieć poważny 
wpływ na dalszy rozwój spółdziel
czości mieszkaniowej.

REDAKCJA: Wracając jednak 
do zasadniczego wątku naszej roz
mowy, obcięlibyśmy prosić o scha
rakteryzowanie aktualnej pozycji 
spółdzielczości mieszkaniowej, jak 
również jej zadań w bieżącym 
pięcioleciu.
W. KASPERSKI: W ciągu ostat

nich kilku lat spółdzielczość miesz
kaniowa ugruntowała swoją pozycję 
w naszym kraju. Nie oznacza to 
jednakże, że rozwój budownictwa 
spółdzielczego przebiega jednakowo. 
O jego wzroście decyduje stopień 
kultury i gospodarność poszczegól
nych regionów kraju. Wymownie 
świadczy o tym udział budownictwa 
spółdzielczego w ogólnym budo-

pierwszym miejscu znajduje się 
woj. bydgoskie, w którym stosunek 
budownictwa spółdzielczego do bu
downictwa rad narodowych w pla
nie na rok bieżący wynosi 123,7. Na 
drugim miejscu jest m. Poznań 

• — 109,1 dalej woj. wrocławskie — 
95.6, Warszawa — 91,0, woj. gdań- 

.skie — 85,6, poznańskie i warszaw
skie — 84,0. Jeśli do tego dodać 
domy z zakupu, to w wielu woje
wództwach i miastach spółdzielnie 
oddają już do użytku nie mniej 
mieszkań niż rady narodowe.

T. LEWANDOWSKI: Członkowie 
spółdzielni mieszkaniowych rekrutu
ją się z osób stale zamieszkujących 
w miastach i ośrodkach przemysło
wych. W znacznie mniejszym stop
niu — z ludności napływowej. To 
właśnie decyduje o poziomie po
trzeb mieszkaniowych tej ludności. 
Coraz bardziej zwiększa się także 
udział robotników, który osiągnął 
już granicę 40%, a w niektórych 
województwach, jak ,np. w katowi
ckim — 53%, łódzkim — 50 proc, 
i poznańskim — 49% ogółu człon
ków spółdzielni. Są to jednak pra
wie z reguły robotnicy kwalifiko
wani, dla których mieszkanie jest 
sprawą poziomu życia.

Członkowie spółdzielni, nawet ci 
mało zarabiający, to są w przewa
żającej mierze ludzie o dużych po
trzebach kulturalnych i społecznych. 
Ich dążenie do otrzymania miesz
kania spółdzielczego świadczy o 
głębokich zmianach w sposobach 
myślenia, czego najdobitniejszym 
wyrazem jest świadoma, długofa
lowa zmiana struktury spożycia w 
rodzinie, tj. przejście ze spożycia

wnictwie mieszkaniowym. 1 tak na głównie o charakterze konsumpcyj-

nym na dobra trwałego użytlni 
szczególnego typu — mieszkania, i 
jego urządzenia. Ludzie ci chcą po 
prostu lepiej, kulturalniej mieszkać, 
ale ponieważ państwo takiej możli
wości im obecnie zapewnić nie mo
że, kierują swe kroki do spółdzielni.

W. KASPERSKI: W stosunku do 
założeń NPG na lata 1961—1963, 
plan budowy mieszkań został wyko
nany w 98,7 proc., a w nakładach 
inwestycyjnych w 87,2 proc. Zaosz
czędzono więc 1.247 min zł, przy 
niewielkim zmniejszeniu efektów 
(około 800 mieszkań). Osiągnięcie to 
spółdzielczość mieszkaniowa za- 
wdzięcza konsekwentnej polityce 
obniżki kosztów oraz zmniejszeniu 
powierzchni mieszkań. Średnia po
wierzchnia mieszkania spółdzielcze
go, która w 1961 r. wynosiła 49,7 m 
kw., w roku bieżącym nie przekro
czy 41,5 m kw. Decydującą jednak 
rolę w dziedzinie obniżenia kosztów 
budownictwa odegrało stałe dosko
nalenie pracy służb inwestycyjnych 
i pracowni projektowych przy od
działach związku.

W ostatnich dwóch latach pięcio
latki przewidujemy wybudowanie 
o ponad 12.700 izb więcej niż pier
wotnie zakładano na te lata. Mo
glibyśmy wybudować więcej. Nie
stety, uzyskane oszczędności na 
.skutek ograniczenia limitów przero
bowych, możemy wykorzystać tylko 
w części. W dziedzinie wzrostu" bu
downictwa mieszkaniowego dużo 
również zależy od przedsiębiorstw 
budowlanych.

Naszym zdaniem ograniczanie 
przerobu dla budownictwa spół
dzielczego jest z wielu punktów wi
dzenia ekonomicznie niesłuszne. Po
wtarzamy jeszcze raz, że zwiększę—



wahają się od 1000 zl do 2000 zl; 
przy tym oszczędność tę jednak 
można uzyskać bezpośrednio po za
instalowaniu odpowiednich urzą
dzeń, których okres budowy jest z 
reguły znacznie krótszy od budowy 
nowych kopalni węgla. Jednocześ
nie z reguły wysokość kosztów 
eksploatacyjnych tych urządzeń ob
ciążająca oszczędzanie węgla jest 
znikoma. Istnieje nawet szereg kie
runków oszczędzania węgla polega
jących na wprowadzaniu dodatko
wych ogniw przetwórstwa (np. ga
zyfikacja węgla i doprowadzenie 
gazu do gospodarstw domowych), 
które w skali gospodarki narodo
wej nie tylko są od dotychczas sto
sowanych sposobów pokrywania po
trzeb energetyczno-paliwowych o- 
szczędniejsze eksploatacyjnie, ale są 
również mniej kapitałochłonne w 
skali gospodarki narodowej.

a surowce
Np. doprowadzenie gazu do przecięt

nego miejskiego gospodarstwa domowe
go w porównaniu ze stosowaniem do 
gotowania posiłków węgla powoduje 
oszczędność 1,5 tony węgla rocznie, przy 
czym roczna kapitalochlonność kopalni 
węgla, jego trahsportu 1 urządzeń do 
spalania węgla liczona na jedno gos
podarstwo domowe Jest o 400 zł większa 
od łącznej kapltalocłilonnoścł kopnlń 
wqgla koksującego, koksowni wytwarza
jącego gaz, rurociągów gazowych i in
nych urządzeń przypadających na jed
no zgazyfikowane gospodarstwo domowe.

*

Kierunki rozwoju przetwórstwa, 
które są w sumie mniej kapitało
chłonne od bezpośredniego użytko
wania nieprzetworzonego paliwa, 
należy preferować. Nie jest zada
niem niniejszego artykułu ostatecz
ne wypowiadanie się za tymi czy 
innymi proporcjami w zakresie wy
dobycia paliw czy ich oszczędzania, 
eksportu czy ich importu. Chcemy 
natomiast wskazać na konieczność 
przeprowadzania szerokiej i wszech
stronnej analizy zagadnienia w 
świetle aktualnej i przyszłej sytuacji 
ekonomicznej przy uwzględnieniu 
różnorodnych dróg prowadzących 
do zrównoważenia bilansu paliwo
wo - energetycznego kraju. Przede 
wszystkim należy przy tym uwzględ
niać skutki postępu technicznego.

Niewątpliwie istnieje również sze
reg alternatyw w zakresie zbilanso
wania zapotrzebowania i wydobycia 
Innych surowców. Jednakże każda 
dziedzina musi być rozpatrywana 
odrębnie, bez jednolitego szablonu. 
Np. w zakresie paliw wydobycie 
liczone na 1 mieszkańca jest w Pol
sce w porównaniu z krajami przo
dującymi duże, ale jednocześnie du
że jest i marnotrawstwo paliw. W 
dziedzinie zaś np. miedzi spożycie 
naszfi jest niskie. Brak miedzi sta
nowi hamulec rozwoju ważnych ga
łęzi gospodarki, w tym również 
elektroenergetyki. Najbardziej na
wet skuteczne oszczędzanie miedzi 
i zastępowanie jej innymi metalami 
czy tworzywami zastępczymi nie 
może dać dużych efektów. Dlatego 
forsowanie wydobycia miedzi dla 
zaspokojenia potrzeb wewnętrznych, 
wydobycia nawet stosunkowo dro
giego i angażującego środki inwe
stycyjne na długi okres czasu, wy- 
daje się celowe.

Następnym przykładem dziedziny, 
którą na pewno wymaga pogłębio
nej analizy przy ustalaniu wielkości 
produkcji oraz analizy proporcji 
między produkcją typu uszlachet- 

DZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ
nie funduszu plac w budownictwie 
spółdzielczym znajduje źródło po
krycia w akumulacji środków Włas
nych ludności. W 1963 r. zakumulo
wane środki własne wyniosły re
alnie 1.020 min, natomiast fundusz 
plac przedsiębiorstw budowlanych 
na budownictwa spółdzielcze wy
niósł 650 min zł. Możliwość przez 
znaczenia większych środków po
chodzących t akumulacji ludności 
z przeznaczeniem m.in. na powięk
szenie funduszu plac w przedsię
biorstwach budowlanych powinna 
doprowadzić do zwiększenia ogól
nych rozmiarów budownictwa spół
dzielczego. Nurtuje nas wciąż świa
domość, że spółdzielnie lokatorskie 
przyjmują obecnie zaledwie 50- 60% 
zgłaszających się. Czy to słuszne, że 
odsuwamy ludzi, którzy chcą osz
czędzać?

T. LEWANDOWSKI: Spółdziel
czość mieszkaniowa jest dla pań
stwa niewątpliwie korzystna. Kre
dyty, jakie otrzymujemy ze Skarbu 
Państwa zwracane są regularnie 
przez wszystkie spółdzielnie.

Trzeba także podkreślić, że wa
runki w spółdzielniach mieszkanio
wi ch są dość trudne. Członek płaci 
nie tylko za mieszkanie, ale także 
za uzbrojenie terenu, za budowę 
sklepu, -urządzeń kanalizacyjnych 
itp. W końcu mieszkanie nie jest 
jego własnością. A jeżeli pomimo 
tych obciążeń spółdzielczość miesz
kaniowa jest dla tysięcy ludzi atra
kcyjna, to warto się zastanowić, czy 
nie można zwiększyć obecnych pro
porcji na jej rzecz. Jeżeli bowiem 
spółdzielczość mieszkaniowa obej
muje obecnie ok. 56% brdowmictwa 
rad narodowych i zaledwie 20% 

nionego 1 nieuszlachetnionego — 
jest hutnictwo. Jak dotychczas, na
sze hutnictwo rozwijało głównie 
produkcję podstawowych półfabry
katów przy niedostatecznym postę
pie w zakresie wytwarzania drutu, 
rur, stali szlachetnych, bednarki 
zimno walcowanej, blach transfór- 
matorowych itp. Niezależnie od 
trudności, które z tego powodu wy
nikały w przemyśle, szczególnie prze
myśle budowy maszyn, ponosiliśmy 
również wielkie straty w zakresie 
wymiany międzynarodowej produk
tów hutniczych, ponieważ wywozi
liśmy do krajów kapitalistycznych 
produkty walcowane nieuszlachet- 
nione, a importowaliśmy kilkakrot
nie droższe wyroby uszlachetnione. 
Obecnie wysuwane są koncepcje po
ważnego zwiększenia nakładów na 
dalsze przetwórstwo hutnicze' celem 
usunięcia strat w handlu zagrariicz- 

nym oraz zapewnienia lepszego po
krycia potrzeb krajowych na cen
niejsze wyroby hutnictwa. Realiza
cja tych słusznych skądinąd zamie
rzeń gospodarczych nie powinna 
przesłaniać faktu, że niestety rów
nolegle z nimi, a częściowo również 
w ich wyniku, zarysowują się ten
dencje do ustalenia na nadchodzące 
lata bardzo stosunkowo niewielkiego 
wzrostu ilościowego produkcji stali. 
Nie wdając się bliżej w analizę te
go problemu uważamy, że dla pra
widłowego ułożenia planu gospo
darczego, w tym również planu 
hutnictwa, konieczne jest zestawie
nie tych korzyści i nakładów, któ
re cała gospodarka narodowa może 
mieć w przypadku mniejszego lub 
większego wzrostu ilościowego pro
dukcji hutnictwa. W obu przypad
kach należy uwzględnić nie tylko 
nakłady na hutnictwo i saldo han
dlu zagranicznego w zakresie wy
robów hutniczych, ale korzyści lub 
straty, jakie osiąga lub ponosi gos
podarka na skutek zmian tej bazy 
surowcowej, od której uzależniony 
jest rozwój np. przemysłu wytwa
rzającego urządzenia oszczędzające 
węgiel, przemysłu wytwarzającego 
maszyny antyimportowe, maszyny 
przeznaczone na eksport, maszyny 
dla rolnictwa bądź dla budowni
ctwa itp. Czyli — rozwój przemy
słu maszynowego w ogóle. Tylko 
taka analiza porównawcza, obejmu
jąca łącznie rozwój przetwórstwa i 
bazy surowcowej wewnątrz samego 
hutnictwa, jak również w gałęziach 
sprzężonych użytkujących produkty 
hutnictwa, a także w gałęziach 
„konkurencyjnych" — pozwoli usta
lić prawidłowe proporcje produkcji 
i nakładów na poszczególne ogniwa 
procesu hutniczego.

Można by podawać wiele przykła
dów, ale przytoczone wystarczą, jak 
nam się wydaje, do uzasadnienia 
tezy, że ustalenie w planach rozwo
ju gospodarczego prawidłowych pro
porcji między rozwojem bazy su
rowcowej i przetwórstwa w poszcze
gólnych dziedzinach gospodarki po
winno być przedmiotem wszech
stronnej międzygałęziowej analizy 
umożliwiającej nakreślenie właści
wych kierunków dla uzyskania po
trzebnego produktu finalnego przy 
pomocy najbardziej efektywnych 
metod nie z punktu widzenia po
szczególnej jednostki gospodarczej, 
ale z punktu widzenia całej gos
podarki narodowej.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI
STEFAN WENGIEROW 

całego budownictwa mieszkaniowe
go w kraju, to jest to jedynie wy
nikiem ograniczonych limitów pro
dukcji budowlano-montażowej, a 
nie możliwości akumulacji środków 
przez ludność i możliwości organi
zacyjnych spóddzielni, które mogą 
podjąć większe zadania.

REDAKCJA: W ubiegłym roku 
zawarte zostało porozumienie 

Rady Centralnego Związku Spół
dzielni Budownictwa Mieszkanio- 
wego z Powszechną Kasą Osz
czędności w sprawie ułatwienia 
członkom zgromadzenia fundu
szów na mieszkanie. Jak rozwija 
się ta forma akumulacji środków?
T. LEWANDOWSKI: Akumulacja 

środków przez członków spółdzielni 
na wkład mieszkaniowy czy budo
wlany jest z zasady poważnym wy
siłkiem finansowym, nawet w przy
padku pomocy zakładów pracy. 
Spółdzielczość mieszkaniowa współ
pracuje więc z Powszechną Kasą 
Oszczędności w zakresie ułatwienia 
członkom systematycznego groma
dzenia oszczędności na mieszkania. 
Począwszy od 1963 r. warunkiem 
przyjęcia na członka spółdzielni bu
downictwa mieszkaniowego jest po
siadanie przez kandydata umiejsco
wionej książeczki mieszkaniowej 
PKO.

Wyniki dotychczasowej współpra
cy w latach 1960—1963 przedstawia
ją się następująco:
stan w dniu

31.12.1961 r.
31.12.1962 r.
31.12.1963 r.

liczba itan oszczędno, 
książeczek ści w min zl 

1» 921 191,0
19 517 194,7
34 095 281,4

Jak wskazują te liczby w ro
ku 1963 obserwujemy znaczny

Spó!dzre’czość mieszkaniowa

Więcej i gospodarniej
W ROZWIĄZYWANIU tak trudnego u 

nas problemu mieszkaniowego z ro
ku na rok coraz większą rolę od
grywa spółdzielczość. Dlatego też 

wszyscy z uwagą śledzimy rozwój spół
dzielczości mieszkaniowej, wiążąc z nim 
poważne nadzieje. A ponieważ właśnie 
obecnie, na oddziałowych zjazdach Dele
gatów Spółdzielni Mieszkaniowych (sta
nowiących przygotowanie do IV Krajo
wego Zjazdu), podsumowuje się dorobek 
tych spółdzielni za ostatnie 3 lata i ana
lizuje ich zadania do końca bieżącej pię
ciolatki - tym bardziej warto nieco bli
żej zainteresować się tą problematyką.

WYMOWNE LICZBY

Na początek - parę najogólniejszych 
danych. Otóż udział budownictwa spół
dzielczego w całym naszym budowni
ctwie mieszkaniowym bieżącej pięciolatki 
ma wynieść około 20 proc, (w roltu 1961 
wyniósł on 16 proc., w roku 1963 - 19 
proc., a więc w bieżącym i przyszłym 
wzrośnie do ponad 20 proc.). Warto do
dać, że w roku 1959, gdy nowa polityka 
mieszkaniowa i pomoc państwa dla spół
dzielczości mieszkaniowej zaczęły dawać 
poważniejsze efekty, udział ten wynosił 
ok. ip proc., a jeszcze w roku 1957 — 
niecałe 3 proc.

Dla rozwoju spółdzielczości mieszka
niowej charakterystyczne Jest poza tym, 
że nie rozkłada się on równomiernie w 
terenie całego kraju, ale jest skoncen
trowany w większych skupiskach ludno
ści, najpoważniej odczuwających trudno
ści mieszkaniowe. Stąd też ponad 60 proc, 
ogółu członków spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego stanowią dziś mieszkań
cy Warszawy, woj. katowickiego, woj. 
gdańskiego, Łodzi, Krakowa, Poznania i 
Wrocławia.

Ogółem spółdzielnie mieszkaniowe zrze
szają obecnie ponad 260 tysięcy członków, 
a do końca bieżącej pięciolatki liczba ta 
wzrośnie co najmniej do 300 tysięcy 
osób. W tym samym czasie liczba miesz
kańców domów spółdzielczych wzrośnie 
z ok. 430 do 630 tysięcy osób. Oczywiście 
rodziny członków spółdzielni obejmują 
ogółem znacznie wyższą liczbę osób (do
dać tu trzeba bowiem rodziny członków, 
dla których mieszkania dopiero są lub 
będą budowane).

Wśród członków spółdzielni mieszkanio
wych poważną część, bo około 36 proc., 
stanowią dziś robotnicy. W wyniku prze
prowadzonych ostatnio badań okazało się, 
że przeciętna sytuacja materialna człon
ków spółdzielni jest tylko minimalnie 
lepsza od przeciętnej obywateli otrzymu
jących mieszkania państwowe.

A przecież — jak wiadomo — lokato
rzy domów spółdzielczych ponoszą nie
porównanie wyższe wydatki na mieszka
nie, muszą bowiem przed wprowadzeniem 
się pokryć co najmniej 15 proc, kosztu 
budowy mieszkania, a następnie opła
cać pełne koszty eksploatacji i bieżą
cych remontów (ostatnio średnio ok. 2 
zł. miesięcznie za 1 m kw. powierzchni 
użytkowej) oraz spłacać kredyty inwe
stycyjne (średnio 3,15 - 3,80 zł za 1 m 
kw. powierzchni użytkowej mieś.). Śred
nia opłata miesięczna za użytkowanie 
mieszkania o powierzchni 45 m kw. łącz
nie z centralnym ogrzewaniem wynosiła 
w 1963 roku 370 złotych.

Jednak mimo to ilość kandydatów na 
mieszkania spółdzielcze znacznie przekra
cza aktualne możliwości spółdzielczości 
mieszkaniowej 1 trzeba poważnie ograni
czać przyjmowanie nowych członków, 
którzy zresztą i tak muszą po przyję
ciu dość długo — nieraz po kilka iat — 
czekać na mieszkanie. W tej sytuacji 
dalsze przyspieszenie rozwoju spółdziel
czości mieszkaniowej staje się sprawą 
nader istotną.

WAŻNY PROBLEM — 
OSZCZĘDZANIE

Aby jak najwięcej budować za ściąga
ne od członków środki 1 przyznawane 
przez państwo kredyty - spółdzielnie 
mieszkaniowe starają się obniżyć koszty 
budowanych mieszkań. Są one w tym 
szczególnie zainteresowane, bo przecież 
obniżenie kosztu mieszkania oznacza 
zmniejszenie tak bardzo poważnego ob
ciążenia członków. '

Stąd też ostatnio obserwujemy syste
matyczną obniżkę kosztów spółdzielcze
go budownictwa. Średni koszt bezpoś
redni 1 m’ powierzchni użytkowej w

wzrost oszczędzających. Jeśli tak 
można powiedzieć — fala rośnie na
dal. Np. w pierwszych dniacn stycz
nia przybyło 2.000 książeczek na su
mę 15,5. min zl.

Liczby powyższe dotyczą stanów 
na koniec danego okresu i obejmu
ją książeczki nowe oraz książeczki 
z kilkuletnim już okresem oszczę
dzania. W ciągu każdego roku część 
z nich jest likwidowana, a zakumu
lowane sumy przekazywane do od
działów Banku Inwestycyjnego na 
rachunki właściwych spółdzielni. W 
samym tylko 1962 r. zlikwidowano 
8 880 książeczek i przekazano do 
Banku Inwestycyjnego 115,4 min 
zł oszczędności, a w pierwszej poło
wie 1963 — 3.905 książeczek na su
mę — 55,2 min zl.

Oszczędzanie w PKO na miesz
kania spółdzielcze daje wielostron
ne korzyści: członkom, spółdziel
niom i państwu, dlatego jest sze
roko propagowane wśród członków 
spółdzielni budownictwa mieszka
niowego.

Przewiduje się, że przy końcu 
bieżącej pięciolatki liczba otwar
tych książeczek mieszkaniowych 
wzrośnie do około 100 tys., a suma 
oszczędności przekroczy miliard zło
tych.

REDAKCJA: Opublikowaliśmy 
niedawno na łamach naszego pis
ma ar'ykul prof. Bobrowskiego 
pt. „Wariant mieszkaniowy". Au
tor rozpatruje w nim możliwość 
znacznego zwiększenia rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego w 
przyszłej pięciolatce. Interesował
by nas pogląd Panów na główne 
kierunki rozważań prof. Bobrow
skiego, 

budownictwie osiedlowym wynosił w ro
ku 1961 - 2.575 zł, W r. 1962 - 2.360 zł, 
w r. 1963 (w tych samych spółdzielniach 
1 osiedlach) 2.254 zł. Ogółem w ciągu 
tych 2 lat obniżono więc koszt o 12 proc. 
A w niektórych osiedlach obniżka ta 
jest znacznie większa, np. w Lubelskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej czy Gdańskim 
„Siódmym Dworze” — koszt 1 m> ob
niżono B Ok. 2.600 zł do ok. 2.000 zł. 
Szereg spółdzielni osiągnęło już koszt 
bezpośredni 1 m‘ poniżej z.ooo zł.

Ale mimo tak żywotnego zainteresowa
nia w Ifi sprawie spółdzielców średni 
koszt 1 m1 na ogól kształtuje się tu nie- 1 
co wyżej, niż w budownictwie państwo
wym. Dlaczego? Przyczyna jest dość 
prosta: właśnie dlatego, że mieszkańcy 
domów spółdzielczych sami pokrywają 
koszty budowy i eksploatacji — w ba
talii o obniżkę kosztów trzeba stosować 
kompleksowy rachunek ekonomiczny 
1 nie gubić kosztów przyszłej eksploata-, 
cji. A więc unikać „oszczędności”, któ
re w najbliższym czasie mogą przy
nieść nieproporcjonalnie dute straty.

Dlatego np. spółdzielniom nie opłaca 
się stosować takich choćby nawet naj
tańszych podłóg, które po 2-3 latach 
eksploatacji trzeba gruntownie napra
wiać czy wymieniać. Nie opłaca się też 
rezygnować z minimalnego wyposażenia 
kuchni w wbudowane szafki, bo taka 
szafka wymaga znacznie mniej surow
ca i znacznie taniej kosztuje aniżeli 
kupiony potem odpowiedni mebel. Nie 
opłacają się wysokościowce, bo eksploa
tacja naszych wind wciąż jeszcze wypa» 
da zbyt drogo. Nie opłaca się także po
cienianie ścian zewnętrznych, które po
woduje nadmierne straty ciepła, bo do
datkowy opal kosztuje potem zbyt wie
le w stosunku do tej jednorazowej 
oszczędności. I tak dalej, i tak dalej.

Rzecz jasna, tego typu dalekowzrocz
ne oszczędzanie opłaca się nie tylko 
spółdzielcom, ale również gospodarce 
narodowej, zainteresowanej przecież w 
ogóle w ekonomicznym zużyciu paliw, 
drewna, surowców chemicznych itp. na 
dłuższą metę, a nie tylko bezpośrednich 
materiałów na budotrie. Stosowanie od
powiedniego rachunku ekonomicznego 
jest więc jak najbardziej pożądane i na 
pewno nie powinno to obowiązywać tyl
ko w budownictwie spółdzielczym.

Aby pogłębić stosowanie takiego ra
chunku — spółdzielczość mieszkaniowa 
stara się swe doświadczenia uzyskiwa
ne podczas eksploatacji domów w coraz 
większym stopniu wykorzystywać dla 
dalszej działalności inwestycyjnej. Np. 
gromadzi się pełniejsze materiały doty
czące kosztów budowy i eksploatacji 
wysokich budynków. Ostatnio szczegól
nie jednak prowadzi się badania nad 
wzajemnymi relacjami między nakłada
mi na różnego typu kotłownie centralne
go ogrzewania a kosztami eksploatacji. 
Dzięki temu będzie można eliminować 
mniej efektywne ekonomicznie pro
jekty.

SZKOŁY SPOŁECZNEGO 
GOSPODAROWANIA

Skoro spółdzielnie mieszkaniowe ze 
zrozumiałych względów troszczą się o 
obniżenie kosztów również działalności 
eksploatacyjnej — nic dziwnego, że dość 
często mieszkańcy, sami pracują nad 
utrzymaniem czystości 1 zieleni w oto
czeniu. Te 1 podobne Im formy troski 
o ogólne mienie mają nie tylko eko
nomiczne, ale również społeczne znacze
nie.

W ogóle zarządzanie poprzez organy 
samorządowe (zgromadzenia członków 
i wybierane przez nich rady), które

W. KASPERSKI: Muszę stwier
dzić. że artykuł prof. Bobrowskiego 
bardzo nas zainteresował. Tego typu 
rozważania stanowią pewne novum 
w sferze dyskusji o kierunkach po
lityki gospodarczej. Zdajemy sobie 
sprawę, że koncepcja prof. Bobrow
skiego znajdzie zarówno wielu zwo
lenników, jak i przeciwników. Nie 
wdając ^ię w szczegółową ocenę, 
stajemy zdecydowanie w szeregach 
zwolenników wariantu mieszkanio
wego. Oczywiście, pragnę z, gó
ry się zastrzec, że propozycje 
autora artykułu mogą mnie intere
sować jedynie przy założeniu, że 
tak zwany wariant mieszkaniowy 
będzie realizowany poprzez akumu
lację środków własnych ludności, 
tak na etapie inwestycji, jak i ek
sploatacji zasobów mieszkaniowych. 
Sądzę, że mój stosunek do koncep
cji prof. Bobrowskiego jest zrozu
miały.

Sądzę, że nietrudno będzie uza
sadnić tezę, że wariant mieszkanio
wy w tym ujęciu jest słuszny i lo
giczny zarówno pod względem eko
nomicznym, jak i społecznym.

REDAKCJA: W jaki sposób I ja
kimi metodami przebiegałaby rea
lizacja zwiększonego programu 
spółdzielczego budownictwa miesz
kaniowego?

W. KASPERSKI: Jeżeli przyjęta 
by została nasza koncepcja rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego — to 
znaczy poprzez budownictwo spół
dzielcze, jej realizację wyobrażamy 
sobie w postaci budowy w więk
szych miastach i ośrodkach prze
mysłowych osiedli na 4—5 tys. mie

sprawTiją nadzór nad działalnością Inwe
stycyjną, a następnie nad eksploatacją 
d< nów, społecznymi pracami mieszkań
ców, wzajemną samopomocą i rozjem- 
siwem — wszystko to stało się dobrą 
szkolą społecznego gospodarowania, ma
jącego na celu nie tylko efekty czysto 
ekonomiczne. Warto np.' zwrócić uwagę 
na rozwijającą się z roku na rok pracę 
wśród dzieci i młodzieży, czy też wśród 
kobiet.

I tak np. coraz liczniejsze spółdziel
nie organizują dla dzieci swych człon
ków społeczne przedszkola, a poza tym 
świetlice l kluby (w roku 1963 było ich 
158), biblioteki, kąciki majsterkowania 
itp. itp. Takie ogólne urządzenia, poważ
nie odciążające mieszkania indywidual
ne, a zarazem stwarzające dzieciom do
godne warunki - z nawiązką się opła
cają, nie tylko z czysto finansowego 
punktu widzenia. Oczywiście dotyczy to 
również urządzanych na zewnątrz pla
ców zabaw 1 boisk (było ich ostatnio 
345).

Duże znaczenie społeczno-wychowaw
cze (a także ekonomiczne) ma także roz
wijanie organizowanych na zasadzie 
samorządu dziecięcych grup podwórko
wych o bardzo szerokim wachlarzu za
jęć (opieka nad wspólnymi urządzenia
mi, troska o zieleń 1 porządek, organi
zowanie wspólnych imprez, opieka nad 
najmłodszymi dziećmi, czy nad chorymi 
wzgl. starszymi mieszkańcami, zbiórka 
makulatury na zakup sprzętu sportowe
go itp.). W roku 1963 — 258 takich grup, 
obejmujących około 6 tysięcy dzieci, 
uczestniczyło w konkursie o tytuł naj
lepszej spośród nich.

Inny nieco charakter ma praca wśród 
kobiet organizowana przez 220 tzw. ko-^ 
misji pracy kobiet. Polega ona m. in. 
na organizowaniu opieki nad dziećmi, 
różnych potrzebnych mieszkańcom punk
tów usługowych (pralnie, wypożyczalnie 
sprzętu itp.) poradni krawieckich, ra
cjonalnego żywienia, kosmetycznych, 
spoteczno-pedagogicznych, a także odpo
wiednich kursów itp.

Coraz większego znaczenia nabiera też 
praca kulturalno-oświatowa wśród do
rosłych polegająca na organizowaniu 
klubów, 1 świetlic, odczytów, imprez 
rozrywkowych itp. W pracy tej bierze 
udział wiele osób starszych, w wieku 
emerytalnym. Istotne znaczenie ma tu 
jak i w ogóle w całej działalności spo
łeczno-wychowawczej współdziałanie z 
różnymi organizacjami społecznymi 
(ZHP, TPD, TKKF), a także z bibliote
kami publicznymi i in.

Przy tak szeroko pojmowanych zada
niach spółdzielczości mieszkaniowej tak
że administratorzy domów powinni być 
nie tyle urzędnikami od załatwiania for
malności, co odpowiednio wykwalifiko
wanymi działaczami. Z'uznaniem należy 
więc powitać fakt, iż ostatnio dla kie
rowników osiedli zorganizowano już 
pierwsze studium, obejmujące wybrane 
problemy ekonomiczne, społeczne i tech
niczne.

★

Wiele można by mówić o różnych 
osiągnięciach naszej spółdzielczości mie
szkaniowej. Niemniej jednak istotne są 
również trudności, z jakimi napotyka 
się ona w swym rozwoju. Dyskusyjny 
jest też w ogóle problem miejsca tej 
spółdzielczości w naszym budownictwie 
mieszkaniowym I w naszej polityce mie
szkaniowej. Ale to już inne sprawy, któ
rymi trzeba i warto osobno bliżej się 
zająć.

W. S. G.

szkańców z pełną siecią sklepów, 
urządzeń socjalnych i usług; budo
wnictwo prowadzone na terenach 
uzbrojonych, standardowe, tanie, 
wyposażone, jednakże na poziomie 
■nie niższym niż mieszkania budo
wane przez rady narodowe. Chcemy 
już w 1966 r. doprowadzić koszt 1 
metra kwadrat, do sumy ok. 1.900 zł.

Jako drugą formę masowego bu
downictwa spółdzielczego, zwłaszcza 
w mniejszych miastach i na za
pleczu nowo budowanych kombi
natów przemysłowych, widzimy bu
downictwo niskie, na terenach nie
uzbrojonych. Byłoby ono przezna
czone głównie dla robotników prze
chodzących ze wsi do przemysłu. Po 
moc i opieka ze strony rad narodo
wych i większych zakładów pracy 
byłaby tu oczywiście nadal niezbęd
na.

Nasze zamierzenia obliczane pod 
własne możliwości organizacyjne na 
przyszłą pięciolatkę, tj. na lata 1966 
—70 przewidują możność zbudowa
nia minimum 250 tys. mieszkań, 
przy założeniu, że akumulacja środ
ków ludności w postaci wkładów 
i spłaty kredytów wyniesie ok. 8 
miliardów zł. Propozycja ta nie u- 
wzgłędnia jeszcze możliwości rady
kalnego wzrostu budownictwa, o 
której pisał w swoim artykule prof. 
Bobrowski. Niewątpliwie, nasze pro
pozycje mogłyby być w przypadku 
przyjęcia „wariantu mieszkanio
wego’’ wyższe. Sprawa ta wymaga 
jeszcze dodatkowych dyskusji oraz 
przeprowadzenia rachunku ekono
micznego.

• Rozmawiali:
ELIASZ CIIAZANOW

i ZBIGNIEW WYCZESANY

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

ŻA WPROWADZENIE DO OBROTU 
PRODUKCJI ZŁEJ JAKOŚCI

Wiktor P., kierownik produkcji w 
hucie szkła Spółdzielni Pracy „Hu
ta" oraz Stanisław S., kierownik kon
troli technicznej w tej hucie oskar
żeni zostali a następnie skazani przez 
sąd wojewódzki na kary po 6 mie
sięcy aresztu z warunkowym zawie
szeniem ich wykonania na okres lat 
2 za to, że wprowadzili do 
zbytu 29 969 .sztuk kałamarzy ty
pu „Waterman11’ wartości 16.724 zł, 
które oczywiście nie nadawały się 
do użytku.

Wyrok ten zaskarżyli: prokura
tor oraz obrońca oskarżonego 
Wiktora P.

Prokurator domagał się wy
mierzenia obu oskarżonym kar 
znacznie surowszych, bez warunko
wego zawieszenia ich wykonania.

O b r o ń c a oskarżonego Wiktora 
P. żądał natomiast uniewinni e- 
n i a swego klienta od zarzutu wpro
wadzenia do zbytu kałamarzy oczy-» 
wiście nie nadających się do użytku, 
ponieważ kałamarze te dostały się 
do obrotu hąndlowego jedynie na 
podstawie decyzji osk. Stanisława S., 
kierownika kontroli technicznej.

Sąd Najwyższy oddalił obie re
wizje, wypowiadając w wyroku z 

‘dnia 6 lutego 1963 r. nr III K 636/62 
następujący pogląd prawny:

Sam fakt wyprodukowania wyro
bów zlej jakości nie uzasadnia 
pociągnięcia do odpowiedzialności z 
przepisów dekretu z dnia 4 marca 
1953 r. o wzmożeniu walki z produk
cją zlej jakości (Dz. U. Nr 16, poz. 
63), który ustanawia odpowiedzial
ność karną jedynie za wprowadze
nie i zbywanie do obrotu albo prze
znaczenie do użytku lub zbytu, wy
robów przemysłowych oczywiście 
gorszej jakości lub oczywiście nie 
nadających się do użytku.

Nie mniej, jednak, produkowanie 
wyrobów zlej jakości, które nie zo
stały przeznaczone do użytku i nie 
zostały wprowadzone do obrotu 
może — w zależności od konkret
nych ustaleń — wyczerpywać zna
miona przestępstwa z art. 286 § 1 
kk') lub art. 39 m.k.k.2).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za
znaczył m. in :

„(...) W uzasadnieniu zaskarżonego 
wyroku Sąd Wojewódzki przy oma
wianiu winy oskarżonego Wiktora P. 
stwierdził m. in., że sam fakt pro
dukcji artykułów przemysłowych, 
które oczywiście nie nadają się do 
użytku, wyczerpuje znamiona prze
stępstwa z art.^1 § 1 dekretu z dnia 
4 marca 1953 r. (Dz. U. Nr 16, poz. 
63). Ten pogląd prawny Sądu Woje
wódzkiego jest błędny, gdyż dekret 
z dnia 4 marca 1953 r. poz. 63 o 
wzmożeniu walki z produkcją złej 
jakości ustanawia odpowiedzialność 
karną jedypie za .wprowadzanie do. 
obrotu lub przeznaczenie do użytku 
konsumentom wyrobów przemysło
wych oczywiście gorszej jakości lub 
oczywiście nie nadających się do 
użytku. Tale więc .sam fakt wyprodu
kowania wyrobów złej jakości nie 
podpada pod przepisy powyższego 
dekretu. Produkowanie wyrobów 
zlej jakości, które nie zostały prze
znaczone do użytku względnie nie 
zostały wprowadzone do obrotu — w 
zależności od konkretnych ustaleń — 
może wyczerpać znamiona przestęp
stwa z art. 286 § 1 k.k. lub art. 39 
m.k k. Nie można zatem identyfiko
wać dwóch różnych pojęć: wprowa
dzenie do obrotu produkcji zlej ja
kości i produkowanie towarów złej 
jakości. Niemniej skazanie oskarżo
nego Wiktora P. przez Sąd I instan
cji jest słuszne, ale z innych wzglę
dów.

Oskarżony Wiktor P. jako kierow
nik techniczny Spółdzielni Pracy 
..Huta" w D. odpowiedzialny był za 
jakość produkcji. Był on najlepszym 
fachowcem na terenie Spółdzielni z 
dzJedziny wyrobów szklanych. Prze
wód sądowy wykazał, że tenże 
oskarżony pomimo meldowania mu 
przez brakarzy i oskarżonego Stani
sława S. o złej jakości produkowa
nych kałamarzy, zareagował na to 
w ten sposób, że polecił brakarzom 
przyjmować te .kałamarze twierdząc, 
ż? on się lepiej zna na produkcji i że 
1-:313000.076 są doboe.- Tak więc oskar
żony Wiktor P. świadomie wywierał 
nacisk na pracowników działu kon
troli technicznej w kierunku niezbyt 
sumiennego i dokładnego klasyfiko
wania gotowych wyrobów — w da
nym wypadku kałamarzy typu „Wa
terman". W ten sposób oskarżony 
Wiktor P. przyczynił się do wprowa
dzenia do obrotu ponad 29 tysięcy 
kałamarzy, które oczywiście nie na
dawały się do użytku. W tym stanie

1 ) Art. 286. § I Urzędnik, który, prze
kraczajcie swa władzę lub nie 0'npelniając 
obowiązku, diziala na szkodę interesu pu
blicznego, podlega karze więzienia dc 
lat 5.

§ 2. Jeżeli sprawca działa w celu osiąg
nięcia korzyści majątkowej lub osobistej 
dła sieb'e lub innej osoby, podlega karze 
więzieni do lat 10.

§ 3. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, 
podlega karze aresztu do miesięcy 6.

2 ) Art. 39. Kto w zakładach państwo
wych lub samorządowych albo działają
cych z. udziałem finansowym lub pod za
rządem Państwa 1ub samorządu bąo‘ż też 
prowadzonych przez przedsiębiorstwa 
państwowe lub samorządowe albo przez 
instytucje prawa publicznego lub spół
dzielcze; '

1) ze szkodą dla Interesów społecznych 
obniża poziom wytwórczości przez pogar
szanie jakości wyrobów lub przez zmniej
szenie wydajności pracy własnej albo 
podwładnego personelu:

2) uchylając sie od wykonania ciążące
go na nim obowiązku przedsiębrania na
leżytych starań o urządzenie techn'ezne 
zakładu albo o lego surowce lub towary, 
''ogarsza znacznie stan tych urządzeń 
a'bn marnotrawi surowce lub towary, 
podlega karze więzienia.
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rzeczy vina oskarżonego. Wiktora P. 
nie ulega wątpliwości, a działanie 
jego wyczerpuje znamiona występku, 
z art. 1 § 1 wyżej powołanego dekre
tu. Kara wymierzona oskarżonym 
nie jestTażąco łagodna, jeśli się zwa
ży, że oskarżeni pracowali w dość 
trudnych warunkach, że od popeł
nienia przestępstwa upłynęło już po
nad 4 lata i że oskarżeni do czasu 
popełnienia omawianego występku 
prowadzili nienaganny tryb życia. 
Szkoda zrządzona przestępstwem, zo
stała przez oskarżonych już pokryta, 
bo, jak zeznał prezes omawianej 
Spółdzielni — świadek Czesław P. — 
przeciwko oskarżonyrti zostało wnie
sione powództwo cywilne, które Sąd 
Cywilny w całości uwzględnił. (...)“

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

DOKUMENTY ŻEGLARSKIE 
• DLA OSÓB WYKONUJĄCYCH

INDYWIDUALNIE ' 
RYBOŁÓWSTWO MORSKIE

Stosownie do zarządzenia Ministra 
Żeglugi z dnia 31 grudnią 1903 r. w 
sprawie wydawania dokumentów że
glarskich osobom wykonującym in
dywidualnie rybołówstwo morskie 
(Monitor Polski z 1964 r. Nr 3, poz. 
11) osobom fizycznym wydaje się 
kartę rybacką dla rybaka 1 o- 
d z i a w e g o lub kutrowego.

Kartę wydaje — na okres nie dłuż
szy niż 5 lat — urząd morski właści
wy dla portu, z którego rybak zamie
rza uprawiać rybołówstwo morskie.

Karta rybacka dla rybaka ł o- 
d z i o w e g o uprawnia gó do wy
konywania połowów na polskich 
morskich wodach wewnętrznych i w 
pasie wód przybrzeżnych o szero
kości 6 mil morskich licząc od linii 
wybrzeża lub od linii zamykającej 
morskie wody wewnętrzne.

Karta rybacka dla rybaka kutro
wego uprawnia go do wykonywa
nia połowów z kutrów na wodach 
poprzednio wspomnianych 1 na po
zostałych wodach Morza Bałtyc
kiego.

Karta rybacka dla rybaka. kutro
wego nie uprawnia go do zawi
jania do portów obcych, z wyjąt
kiem przypadków sztormów i awarii 
morskich.

Zarządzenie wskazuje jakie doku
menty należy dołączyć do wniosku 
o wydanie karty rybackiej i kiedy 
traci ona ważność, niezależnie od 
okresu czasu, na który była wydana.

Zarządzenie nie dotyczy osób wy
konujących rybołówstwo morskie na 
podstawie umowy o pracę.
GOSPODARKA FUNDUSZEM PLAC 
I JEJ KONTROLA W NIEKTÓRYCH 

PRZEDSIĘBIORSTWACH
PRZEMYSŁOWYCH

Ukazała się uchwała nr 417 Rady 
Ministrów z dnia 23 grudnia 1963 r. 
w sprawie zasad obowiązujących 
przy wypłatach funduszu płac i ich 
kontroli w państwowych przedsię
biorstwach przemysłowych powią
zanych z budżetem centralnym 
(Monitor Polski z 1964 r. Nr 4, 
poz. 15).

W myśl uchwały odpowiedzialność 
za prawidłową gospodarkę fundu
szem płac spoczywa na przedsiębior
stwach, zjednoczeniach i minister
stwach.

Bank analizuje gospodarkę fun
duszem płac przedsiębiorstw, kon
troluje rozliczenia funduszu płac 
oraz sygnalizuje o nieprawidłowoś
ciach w gospodarce tym funduszem 
kierownictwu przedsiębiorstw. O po
ważniejszych lub dłużej trwających 
nieprawidłowościach bank informu
je również' jednostki nadrzędne 
przedsiębiorstw.

Uchwała składa się z kilku roz- 
działów,*w których unormowane zo
stały w szczególności następujące za
gadnienia: 1) plany zadań'gospodar
czych i plany funduszu płac, ich spo
rządzanie i zmiany, 2) tworzenie re
zerw funduszu płac 1 ich rozdziela
nie, 3) zasady wypłat z’ funduszu 
płac. 4) sankcje z tytułu przekroczeń 
funduszu płac, 5) kontrola gospodar
ki rezerwami funduszu płac 1 6) za
kres działania uchwały.

Jako załącznik do uchwały ogło
szony został wykaz przedsiębiorstw 
przemysłowych powiązanych' z bu
dżetem centralnym, które nie zo
stały objęte przepisami uchwały.
USTANOWIENIE UROCZYSTYCH 
DNI NIEKTÓRYCH, KATEGORII 

PRACOWNIKÓW
W nr 4 Monitora Polskiego z 1964 

r. ogłoszonych zostało 5; uchwał Rady 
Ministrów i Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych z 9 stycznia .1964 r. 
(poz. 16—20), które ustanawiają:

1) „Dzień Metalowca" — w ostatnią 
niedzielę marca każdego roku,.

2) „Dzień Pracownika Przemysłu 
Włókienniczego, Odzieżowego i Skó
rzanego — w pierwszą niedzielę po 
15 kwietnia,

3) „Dzień transportowca . i Dro
gowca" — w ostatnią niedzielę 
kwietnia^

4) „Dzień Budowlanych" — w dru
gą niedzielę maja,

5) „Dzień Chemika" — w pierwszą 
niedzielę czerwca każdego roku.

W dniach tych będą organizowane 
akademie i inne uroczystości, wrę
czane sztandary przechódnie przodu
jącym zakładom pracy, nadawane 
odznaczenia ’ i przyznawane wyróż
niającym się pracownikom nagrody 
w ramach funduszów będących w 
dyspozycji przedsiębiorstwa, zjedno
czenia lub ministra.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI
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[DRUGI PRZEMYSŁ 
NARODOWY?
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paliwowo-energetycznej) w ciągu 
najbliższych kilku lat będą się 
kształtować następująco:

1 tona 1 m3

Tworzywa: polichlorek winylu 
„ polistyren
„ poliamid 

Met. nieżelazne: aluminium 
cynk 
Mów 
miedź

100
154
563
295

81
93

510

100
115
458
566
412
753

3.250

Bardziej miarodajne są oczywi
ście nakłady na 1 m3, gdyż zastępo
walność następuje na ogół w roz
miarach równych objętościowo; 1 
tona tworzyw zastępuje parę lub kil
ka ton metali. Bardzo podobne roz
piętości występują także w praco
chłonności produkcji — na korzyść 
tworzyw. Przy tym właściwości tech
nologii obróbki tworzyw sztucznych 
(wtrysk, prasowanie, wytłaczanie) 
powoduje bardzo niewielkie straty 
surowca, ok. 5—10 proc., wobec 
średnio 30—35 proc, przy obróbce 
mechanicznej metali. W sumie 
większa opłacalność produkcji i prze
twórstwa tworzyw przynosi duże 
oszczędności u dalszych producen
tów i użytkowników nawet przy 
bardzo jeszcze wysokich cenach two
rzyw w porównaniu z materiałami 
tradycyjnymi. A przecież ceny two
rzyw i innych wyrobów chemicz
nych będą się w miarę wzrostu pro
dukcji obniżały.

i) Źródło: Ośrodek Informacji Tech
niczno - Ekonomicznej Stosowania Two
rzyw Sztucznych przy Zjednoczeniu 
„Erg1.

5) „Chemik" nr 12/63 — M. Niesiołow
ski: „Projektowany rozwój przemysłu 
chemicznego na lata 1966-1970".

3) Wg „Chemlsche Industrie” nr 4 91.
I) Patrz przyp, 2.

B) Rocznik Statystyczny 10(33.
6) Trzeba w całym tym rozdziale u- 

względnlć niejednolitą nomenklaturę 
przemysłów chemicznych na świecie Na 
ogól w krajach zachodnich wiele branż 
jak np. przemysł gumowy, fotochemi- 
kalla, kopalnictwo, rafineria - nie za
licza się do przemysłu chemicznego 
Okoliczność ta leszcze bardziej zaostrza' 
opisywane dysproporcje,

’) Patrz artykuły z serii; itPo przecię
ciu wstęgi", m. In. w nr 41/63 pt. , Ko- 
ordj natora nadal brak".

Nie ma’ potrzeby rozwodzić się 
nad znaczeniem nawozów sztucznych 
dla rolnictwa, farmaceutyków, barw
ników, farb, lakierów i tysięcy in
nych nieodzownych dziś zastosowań 
w gospodarce wyrobów chemicz
nych. Zatrzymajmy się jeszcze przy
kładowo nad następującymi dany
mi.

Zastosowanie włókien chemicz
nych w przemyśle lekkim przynio
sło w 1960 roku ok. 263 min zł de
wizowych w wyniku zaoszczędzenia 
na imporcie bawełny i wełny2). 
W roku 1965 kwota ta powinna 
wzrosnąć do ok. 350 min zł dew., tj. 
blisko 90 min dolarów- Nie trzeba 
tłumaczyć, jak wielkie znaczenie ma 
perspektywa względnego lub nawet 
bezwzględnego redukowania drogie
go i dewizowego importu surowców 
włókienniczych. , Inny przykład. Je
den dzień produkcji rafinerii w 
Płocku, przerabiającej ropę na pro
dukty naftowe, przynosi w rezulta
cie oszczędność dewizową (przy prze
robie 2 min ton ropy rocznie) w 
wys^koć-j 40 tys. dolarów.

TRZEBA MIEĆ 
CO SPRZEDAWAĆ

Jasne, że w naszej sytuacji, cha
rakteryzującej się napiętym bilan
sem handlu zagranicznego, każdy 
dziesiątek milionów dolarów oszczęd
ności na imporcie- musi być poważ
nie brany w rachubę. To samo do
tyczy możliwości zwiększenia eks
portu. Trzeba bowiem powiedzieć, 
że w miarę burzliwego wzrostu pro
dukcji chemicznej w świecie zwięk
sza się chłonność rynków na obce 
wyroby chemiczne, i to bynajmniej 
nie w krajach zacofanych. Prawie 
połowę światowego eksportu che
micznego zakupuje 12 potentatów 
chemicznych Ameryki, Azji i Euro
py. Biorąc pod uwagę okres od 1938 
do 1959 roku -wzrasta zarówno udział 
eksportu chemicznego w produkcji 
chemicznej świata (z 10,5 do 11,8 
proc.), jak 1 udział tego eksportu 
w ogólnym eksporcie świata (z 5,4 
do 6,8 proc.)3). Łatwo się domyśleć 
że jest to wynik dynamiki produk
cji i pogłębiającej się specjalizacji 
międzynarodowej, nieodzownej dziś 
ze względu na ogromne zróżnico
wanie wyrobów. Problem polega tu 
więc na tym, żeby mieć co sprze- 
daXvać.

Najbliższa przyszłość gotuje w tej dzie
dzinie nowe wydarzenia. Wedle wszel
kich oznak będziemy obecnie świadkami 
skoku, jakiego aapewne dokonają prze
mysły chemiczne Wioch, Francji, a tak
że krajów Beneluxu oraz NRF i W. Bry
tanii, nie mówiąc już o Japonii. Upor
czywe poszukiwania złóż ropy I gazu 
ziemnego zostały we Włoszech (Apulia, 
Kalabrią), Francji (Lacq) i Holandii 
(GrGningen) uwieńczone powodzeniem. 
Przedsiębiorstwa francuskie 1 włoskie 
podjęły w związku z tym szereg dużych 
inwestycji, które już weszły lub wcho
dzą do ruchu w latach 1963-1964. Za- 
chodnloniemiecki, brytyjski 1 holender
ski przemysły chemiczne, które dotych
czas nie miały tych surowcowych moż
liwości 1 rozwijały się wolniej niż u są
siadów, przygotowują się obecnie ener
gicznie do eksploatacji I przerobu gazu 
w Grónlngen. Odpowiednie umowy są 
już z Holandią zawarte.

W rezultacie przyrost potencjału 
przemysłu chemicznego będzie 
współcześnie w głównych krajach 
Europy Zachodniej bardzo znaczny. 
W każdym razie — większy niż do
tychczas, jego zaś dynamika o wie
le wyższa niż tempo wzrostu całe
go przemysłu. Oznacza to, że szyb
sze tempo przybierze w tych kra
jach proces dalszego unowocześnia
nia ich struktury przemysłowej, któ
rej i tak — z punktu widzenia na
szego poziomu — niewiele można by 
mieć do zarzucenia. Trzeba tu rów
nież podkreślić planowany przez 
władze ZSRR skok w rozwoju ra-, 
dzieckiego - przemysłu chemicznego, 
którego zresztą i dotychczasowa dy
namika należała do najwyższych.

Jak w świetle tych wyraźnie za
rysowujących się tendencji świato
wych należy ocenić dotychczasowy 
rozwój i najbliższą przyszłość pol
skiego przemysłu chemicznego?

WYSOKA DYNAMIKA 
POLSKIEJ CHEMII

Gdy przyjrzymy się okresowi, 
który upłynął, stwierdzimy, że już 
przed 13 laty wysnuliśmy z ^wymo- 
gów światowej techniki właściwe 
wnioski. Polska chemia rozwijała 
się nie tylko szybciej, niż pozostałe 
działy naszego przemysłu, ale wy
raźnie i skutecznie zmniejszała dy
stans, jaki ją dzielił od poziomu tych 
gałęzi w najbardziej uprzemysło
wionych krajach. W okresie 1950— 
1960 dynamika naszego przemysłu 
chemicznego (500 proc.) ustępowała 
jedynie japońskiej (586 proc.) oraz 
bardzo nieznacznie radzieckiej (515 
proc.). Wszystkie inne kraje ustę
powały nam pod względem średnio
rocznego tempa wzrostu w tej ga
łęzi, które w okresie planu 6-letnie- 
go wynosiło blisko 21 proc., ubiegłej 
zaś pięciolatki — prawie 16 proc. 
Bezwzględnemu jednak spadkowi 
tempa wzrostu towarzyszyło w tym 
ostatnim okresie względne, to zna
czy w stosunku do rozwoju całego 
przemysłu, zwiększenie dynamiki 
przyrostu produkcji chemicznej. 
Zresztą wskaźnik 16-procentowy 
jest bardzo „przyzwoity" i należa
łoby życzyć sobie tylko jego utrzy
mania.

O ile lata 1950—1955 zaznaczyły 
się burzliwym wzrostem ciężkiej, 
podstawowej chemii surowcowej, to 
w okresie następnym pewien nacisk 
położono na uzupełnienie struktury 
tej gałęzi, na rozwój chemii lekkiej, 
chemii uszlachetnionego przetwór
stwa (włókna syntetyczne, tworzywa 
sztuczne, barwniki, farmaceutyki 
itd.). Z biegiem czasu przeto inwe
stycje chemiczne nabierały bar
dziej komplementarnego charakte
ru. Podejmując i rozszerzając pro
dukcję najbardziej dziś cenionych 
(w przenośni i dosłownie) asorty
mentów i mnożąc kolejne ogniwa 
uszlachetniającego przetwórstwa, 
przemysł ten dokonywał systema
tycznego postępu w unowocześnia
niu swej bazy surowcowej, wprowa
dzając najbardziej ekonomiczne su
rowce wyjściowe — gaz koksowni*- 
czy, siarkę, gaz ziemny, ropę nafto
wą. Oba zresztą te kierunki — 
unowocześniania struktury prze
twórstwa i bazy surowcowej — są 
ze sobą ściśle związane.

Wszystkie te osiągnięcia wyrażają się w 
syntetycznym wskaźniku: udz'al przemy
słu chemicznego w wartości całej produk
cji przemysłowej zwiększył się z ok. 4,5 
proc, w r. 1950 do ok. 7,4 proc, w ostat
nim roku omawianego okresu 5). Doko
naliśmy więc, stosownie do tendencji 
światowych, istotnego postępu w zakre
sie unowocześnienia struktury naszego 
przemysłu. Zarazem zmniejszyliśmy od
stęp dzielący nas pod tym względem od 
krajów wysoko rozwiniętych.

Sytuacja zmienia się jednak, gdy 
rozpatrujemy okres ostatnich paru 
lat, a zwłaszcza gdy zastanawiamy 
się nad propozycjami co do tempa 
rozwoju przemysłu chemicznego w 
latach 1966—1970.

ODWRÓCENIE SYTUACJI

Punktem wyjścia rozważań po
winien być poziom osiągnięty aktu
alnie w porównaniu z innymi czo
łowymi krajami Europy oraz z Ja
ponią. Weźmy rok 1962, w którym 
produkcja kilku najważniejszych 
produktów chemicznych w kilogra
mach na 1 mieszkańca kształtowała 
się następująco:

1) rok 1960 2) rok 1961 3) łącznie z włóknami wiskozowymi w r. 1060
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14,5 58,4 21,0 16,7 13,4 2,7 0,85 9,0 22,7 • 4,5 1,7
m 19,7 10,6 51,6 57,8 20,3 59,2 1,1 0,57 10,9 9,5 8,5 0.5
Francja 17,4 20, ।6 48,2 19,8 15,1 9,5 1,7 0,28 9,0 9,8 2,7 1.5
Włochy 14,1 8,7 48,7 11,5 11,0 6,1 b,6 0,42 ' 5,1 10,1 5,5 1.5
Japonia 11.1 4,6 49,8 6,2 10,7 13,1 0,6 0,26 4,2 7,7 ' 4,7 10,9
QSHS 10,21 ^10,8^7 46,0 5,4'/ 8,417 7,7^7 . • • 5,9^ X 4,5^

Polska 10,1 8,7 28,0 17,8 6,5 11,8 0,9 0,41 4,1 2,7 2,5 o,ą
W.Bryt. 8,8 7,5 50,4 50,1 15,2 4,8 0,9 0,67 10,5 15,8 5,6 i.y
ZSRR 5,5 5,9 26,0 10,5 4,4 2,5 0,5 0.42 4,5 2,1 1,0 0,1

Miejsce 
Polski 7 5 . 8' 5 8 4 4 6 ’ 7: >8 3 8

Nie ulega wątpliwości, że odstęp 
między naszą produkcją chemiczną 
(liczoną na 1 mieszkańca), a niektó
rych krajów obecnie nas. wyprze
dzających w wielu podstawowych 
artykułach, był w roku 1959 lub 
1960 mniejszy, niż w roku 1962. 
Wynika to z prostego faktu, że o ile 
przedtem tempo wzrostu było u nas 
szybsze niż np. we Francji i Wło
szech, to w latach 1959—1962 nastą
piło odwrócenie sytuacji. Wyraziło 
się to o parę punktów wyższym w 
tym okresie średniorocznym przyro
stem w tych krajach w porównaniu 
z naszym przemysłem chemicznym. 
Widzimy tu rozwarcie nożyc w obu 
kierunkach, które nastąpiło' na sku
tek zarówno przyśpieszenia tempa 
wzrostu w' tamtych krajach, jak i 

zwolnienia tempa u nas. W roku 
ubiegłym, kiedy to przemysł che
miczny wykazał najniższą dynami
kę (ok. 8,8 proc.) w całej historii 
swego resortu — odstęp ten niewąt
pliwie się zwiększy.

Szczególnie niepokojąca jest sła
ba w porównaniu z innymi krajami 
dynamika takich wyrobów, jak two
rzywa, włókna syntetyczne, kauczu
ki — aktualnych, obok farmaceuty
ków, barwników, nawozów, „best
sellerów" rynku światowego. Zwła
szcza, że właściwie jeszcze niezbyt 
daleko posunęliśmy się od punktu 
wyjścia. Tabela informuje, że dy
stans w zakresie poszczególnych wy
robów między nami a wymieniony
mi krajami zwiększa się w 
miarę przechodzenia od podstawo
wych półproduktów do uszlachet
nionego przetwórstwa. O ile np. 
kwasu siarkowego, sody kalcynowa- 
nej i kaustycznej, czy fenolu (a 
także nawozów sztucznych) wytwa
rzaliśmy w roku 1962 tylko trzy lub 
dwukrotnie mniej niż pierwszy kraj 
w tabeli, to współczynnik ten dla 
tworzyw i włókien syntetycznych 
wynosił mniej więcej 8. Przy tym 
odstęp między najbliższym wyprze
dzającym nas w produkcji tworzyw 
i włókien krajem jest podobny do 
tego, jaki dzieli nas od pierwszego 
w tabeli w zakresie półproduktów 
podstawowych. Wszystko to świad
czy, że i pod względem wewnętrz
nej struktury nasz przemysł che
miczny pozostaje w tyle. Najbliż
sze lata nie mogą przynieść w tej 
dziedzinie korzystnych -zmian. Prze
ciwnie.

Tak np. w zakresie tworzyw w bieżą
cym pięcioleciu podwoimy produkcję na 
1 mieszkańca z 2 do 4 kg wówczas, gdy 
Włochy, Francja i Japonia powiększa 2,2 
raza ilości przekraczające 5 kg. Włochy 
i Japonia potrafiły swoją produkcję ana
logiczną do naszej (2 kg) w ciągu 5 lat 
potroić. Produkcję kauczuków syntetycz
nych powiększymy w latach 1961-1965 tyl
ko o 50 proc., Włochy zaś i Francja — o 
150 proc. Swą produkcję kauczuków z r. 
1962 Japonia zwiększy 2-krotnie w ciągu 
3 Lat. Naszą dynamikę we włóknach syn
tetycznych z bieżącego pięciolecia prze
mysły: włoski, francuski, brytyjski, za- 
chodnioniemieckl osiągnęły w latach 
1955-1960.

Tak więc większą od naszej dy
namikę oraz bardziej korzystną 
strukturę rozwoju tej gałęzi prze
mysłu wykazuje obecnie nie tylko 
Japonia i Związek Radziecki, ale 
także Włochy i Francja. Wniosku
jąc z energicznych działań innych 
.państw zachodnich (NRF, Anglia, 
kraje Beneluxu) oraz wielkości i 
tempa wzrostu nakładów inwesty
cyjnych niektórych jeszcze, poza 
ZSRR krajów socjalistycznych — 
możemy w nadchodzących latach 
utracić aktualną pozycję w pierw
szej „dziesiątce" potęg chemicznych, 
m. in. na rzecz paru krajów RWPG.

Większość porównywanych państw 
już obecnie góruje nad nami pro
dukcją i więcej również niż my 
inwestuje w rozwój tej gałęzi. I to 
licząc nakłady (w przeliczeniu na 
dolary w wielkościach absolutnych) 
jak i na 1 mieszkańca. Szczególnie 
dynamicznie rosną we wszystkich 
krajach nakłady na petrochemię (ro

pa i gaz), które w latach 1952—1960 
zwiększyły się w W. Brytanii — 
3-krotnie, we Francji — 6,5 raza, 
we Włoszech — 7,5 raza, w NRF — 
7,7 raza ”).

Co prawda, na spadek dynamiki 
naszego przemysłu chemicznego 
wpłynął ostatnio w dużym stopniu 
splot niepomyślnych okoliczności, 
które zahamowały tempo inwesto
wania i wzrostu całej gospodarki. 
Jeżeli jednak wyłączymy je, jako 
przejściowe, z rozważań — pozosta- 
je decydująca kwestia proporcji na
kładów. Na przykład: podczas gdy 
polskie inwestycje w przemyśle che
micznym i rafinerii nafty stanowią 
w latach 1962—1965 ok. 18 proc, 
całości nakładów inwestycyjnych na 
przemysł, to we Włoszech wskaźnik 

ten sięga ponad 25 proc. Warto do
dać, że zarówno .we Włoszech, jak 
w NRF, Japonii, W. Brytanii i in
nych rdzwiniętych krajach inwesty
cje chemiczne dalece przewyższają 
nakłady na hutnictwo żelaza i stali. 
Stąd już w roku 1958, 1960 lub 1961 
poszczególne kraje osiągnęły taki 
lub wyższy wskaźnik udziału prze
mysłu chemicznego w ogólnej pro
dukcji przemysłowej, jaki nasz 
przemysł uzyskuje w kilka lat póź
niej.

SKUTKI OBNIŻENIA DYNAMIKI

Trudno o bardziej dobitne po
twierdzenie wagi, jaką przywiązują 
kraje uprzemysłowione do chemii 
i chemizacji gospodarki narodowej. 
Ponieważ sytuacja nasza w zakre
sie bazy surowcowej jest szczególnie 
trudna, wydaje się, że położenie 
większego nacisku na rozwój tej 
gałęzi stanowiłoby doniosłą w skut
kach próbę zmniejszenia owej zna
nej dysproporcji. Projekty planu 
rozwoju chemii na lata 1966—1970 
nie rokują jednak pod tym wzglę
dem wielkich nadziei. Nawet wyż
sza wersja projektu planu, przewi
dująca średnioroczny przyrost war
tości produkcji ok. 12,5 proc., ozna
cza praktycznie „zamrożenie" dyna
miki na średnim poziomie ostatnich 
trzech lat bieżącej 5-latki. Charak
terystyczne przy tym, że kolejne re
wizje przyszłej 5-latki (propozycje 
wyjściowe mówiły o ok. 16 proc, 
średniorocznego przyrostu) w naj
większym stopniu dotknęły prze
mysł chemiczny (także górnictwo 
ropy naftowej i gazti ziemnego), w 
którym wskaźnik redukcji nakła
dów parokrotnie przewyższył ten 
wskaźnik w innych gałęziach (m. 
in. górnictwa węgla kamiennego i 
brunatnego). Z uwagi na rolę, jaką 
ten przemysł spełnia w naszej gos
podarce i jego perspektywy — ten
dencję tę trudho uznać za słuszną. 
W procedurze urealnienia całego 
planu inwestycyjnego, jak wiemy 
dobrze — niezbędnej (apetyty pod 
tym względem są zazwyczaj „na 
wyrost”), przemysł chemiczny po
winien być raczej uprzywilejowany.

W obecnym stanie trudno bowiem 
mówić o nim jako o „drugim naro
dowym przemyśle", skoro faktycz
nie jest na zupełnie innym miejscu, 
aczkolwiek jego rola w chwili o- 
obecnej, a zwłaszcza odległe kon
sekwencje absolutnie go na to ho
norowe miejsce predestynują.

Potrzeby gospodarki na, wyroby 
chemiczne wciąż w niepokojącym 
stopniu pozostają niezaspokojone. 
Zapotrzebowanie na chemikalia ze 
strony szeregu podstawowych re
sortów rośnie wielokrotnie (2 do 5 
razy) szybciej, niż ich produkcja. 
Z roku na rok sytuacja się zaostrza.

Wskutek niedostatecznej dynamiki, a 
zwłaszcza niedostatecznie Jeszcze rozwi
niętego przetwórstwa tzw. uszlachetnio
nego, mało zadowalające są również 
obroty zagraniczne tego resortu. Wpraw
dzie w roku ubiegłym eksport wyrobów 
uszlachetnionych wzrósł do 45 proc, ca
łości wywozu cbemli (z 20 proc, w r. 
1960), Jednakże zawdzięczać to należy 
głównie dynamicznemu rozwojowi ekspor
tu farmacji (25 proc, ogólnej wartości 
wywozu). Trudno liczyć na sukcesy w 
tej dziedzinie, skoro tak wiele zależy od 
jednej, praktycznie, branży. Wachlarz 
eksportowy najbardziej cennych wyro
bów jest stosunkowo wąski. Dodać zaś 
trzeba, że ceny światowe na surowce 
1 półprodukty, które wciąż Jeszcze prze
ważają w wywozie tego resortu, ule
gają ostatnio systematycznemu obniża
niu. W tej sytuacji nie może dziwić 
ujemne saldo obrotów zagranicznych 
wyrobami chemicznymi. Rynek świato
wy jest wprawdzie chłonny na wyroby 
chemiczne, ale — powtarzam — aby dob
rze sprzedać, trzeba mleć co sprzeda
wać.

Niedostateczny rozwój najważniej
szych dziś z punktu widzenia tech
niki branż chemicznych wpływa 
przeto hamująco na ogólnoprzemy- 
słowy materiałooszczędny postęp 
techniczny, na zwiększenie ogólnych 
rozmiarów i efektywności eksportu 
oraz ogranicza możliwości racjonal

nej redukcji importu. Problem nie 
ogranicza się jednak do kilku branż. 
Zresztą ich dynamika \v przyszłym 
planie 5-letnim będzie o wiele wyż
sza niż średnia całego przemysłu 
chemicznego, lecz ta nadwyżka tem
pa napotyka na granice zakreślone 
przez niezbędne proporcje między 
surowcami i półproduktami podsta
wowymi a przetwórstwem. Najbar
dziej masowe chemikalia znajdują 
ujście właśnie w produkcji two
rzyw, kauczuków, włókien, nawo
zów itd.

PROBLEMY 
KAPITALOCIIŁONŃOSCI

Faktem jest także, że wskutek 
ograniczenia nakładów inwestycyj

nych na cały przemysł, kilka brani 
nader ważnych — barwniki, środki 
pomocnicze dla włókiennictwa, ta - 
maceutyki, farby i lakiery, środki 
piorące i inne -r wykazują w 
sztym planie 5-letnim wskaźniki 
wzrostu grubo poniżej przeciętnej. 
Jest to zjawisko niepomyślne nie tyl
ko z punktu widzenia postępu tech
nicznego u odbiorców i bilansu 
handlu zagranicznego. Dziedziny te 
wykazują stosunkowo najmniejszą 
(obok organiki 1 tworzyw) kapitalo- 
chłonność. Wskutek stosunkowo ni
skiego ich udziału ogólna kapitało- 
chłonność rozwoju .przemysłu che
micznego' nie będzie mogła się po
prawić w stopniu zadowalającym. 
Wzrost tego udziału stanowiłby coś 
w rodzaju ekonomicznego amorty
zatora w stosunku do dziedzin bar
dziej kapitałochłonnych, których roz
wój jest niezbędny z zasadniczych 
względów (zwłaszcza przemysłu azo
towego).

Wszystkie te problemy i wynika
jące z nich alternatywy powinny 
być przed podjęciem ostatecznej de
cyzji skrupulatnie i wnikliwie roz
ważane. Lecz bez względu na taką 
czy inną decyzję w sprawie tempa, 
musi być wreszcie racjonalnie roz
wiązany problem krajowej apara
tury i urządzeń dla przemysłu che
micznego. Obecnie wydajemy setki 
milionów dolarów na import urzą
dzeń, których produkcji nie podej
muje nasz przemysł maszynowy- 
Tylko 1 proc, swej produkcji po
święca „maszynówka" na ten ceL 
Trzeba powiedzieć wręcz: jeżeli 
chcemy mieć rozwinięty, i to moż
liwie najtańszym kosztem, przemysł 
chemiczny, musimy postawić na od
powiednim poziomie ilościowym i 
technicznym produkcję aparatury 
chemicznej w najważniejszych asor
tymentach. Kraje rozwijające prze
mysł chemiczny (Włochy, Francja, 
W. Brytania i inne) równolegle roz
budowują w ogromnej skali prze
mysł aparatury. I, w dodatku, nie
źle na tym zarabiają — wystarczy 
wspomnieć o ostatniej transakcji 
włoskiej na dostawę urządzeń dla 
ZSRR. My zaś importując je prze
ważnie z Zachodu opłacamy dewi
zami w ich wartości m. in. drogą 
robociznę i jeszcze droższą myśl 
techniczną. Rozwijając w kraju tę 
produkcję zyskujemy tym samym 
nowe możliwości eksportowe, gdyż 
aparatura chemiczna jest na świe
cie bardzo poszukiwana i dobrze 
opłacana. W ten sposób moglibyś
my częściowo finansować rozwój 
własnego przemysłu chemicznego, 
obniżyć jego kapitałochłonność oraz 
dewizochlonność. Przykład ekspor
tu cukrowni może w pewnym stop
niu świadczyć, że nas na to tech- 
r leżnie i organizacyjnie stać.'

Co sie tyczy kapitałochłonność!, to 
warto również zwrócić uwagę na nie
pomyślny wpływ. Jaki na ten wskaźnik 
wywiera aktualny stan realizacji inwe
stycji. Wzrost kosztów w toku budo
wy, przedłużenie cyklu oraz okresu roz
ruchu i osiągania zdolności projektowej 
podwyższa kapitałochłonność naszych In
westycji chemicznych. Trudno w tym 
miejscu rozwodzić się nad przyczyna
mi ?). Nie ulega jednak wątpliwości, że 
organizacja procesu inwestycyjnego jest 
u nas przestarzała. Na całym świecie 
istnieją wyspecjalizowane przedsiębior
stwa budowy i montażu przedsiębiorstw 
chemicznych, odpowiedzialne za wszyst
ko — od projektu aż do ostatecznego 
uruchomienia zakładu. Podobne przed
siębiorstwa istnieją i działają z dobrym 
skutkiem w Rumunii.

I jeszcze jeden problem związany 
z kapitałochłonnością. Istnieje ko
nieczność głębszego „unowocześnie
nia" struktury nakładów na prze
mysł chemiczny, co wyraża się m. in. 
szybkim wzrostem udziału nakła
dów na maszyny i urządzenia kosz
tem budynków. W tej tendencji za
warty jest jednocześnie występują
cy w wysokouprzemysłowionych 
krajach zdecydowany kierunek na 
modernizację i intensyfikację istnie
jących już fabryk. Np. w USA 
udział maszyn urządzeń w kosztach 
inwestycji wzrósł z 65 proc, w r. 
1947 do 80 proc, w r. 1958. W Pol
sce w r. 1962 wynosił 41,2 proc. 
W NRF z całości inwestycji na mo
dernizację i intensyfikację przezna
cza się 40—60 proc, nakładów. U nas 
— poniżej 20 proc. Byłoby chyba 
celowe wnikliwe rozważenie opty
malnych proporcji pomiędzy ogól
nymi nakładami inwestycyjnymi a 
wydatkami na intensyfikację — o- 
czywiście z uwzględnieniem na
szych odmiennych warunków ogól
nego niedoinwestowania. Jest to 
zwłaszcza istotne w przemyśle azo
towym, charakteryzującym się wy
soką kapitałochłonnością, gdzie jed
nocześnie osiągnięto już w zakresie 
intensyfikacji poważne sukcesy. 
Wielkie zadania inwestycyjne, jakie 
ma do rozwiązania w najbliższych 
latach przemysł nawozów azotowych 
czynią ten problem szczególnie 
aktualnym.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



"W" OSTATNIM dziesięcio
ma w leciu wydatki zbroje- 
% 'Ł niowe Stanów Zjed.no-
* W czonych wynosiły ro-”- 

"i? przeciętnie około 
50 mld dolarów, co 

oznacza, iż na cele wojenne prze
znaczano w tym kraju ponad 10% 
dochodu narodowego.- Porównując 
te dane z okresem międzywojennym, 
nie trudno jest przekonać się, że 
ciężar tych wydatków wielokrotnie 
przewyższa znane przykłady z o- 
kresów tzw. wyścigu zbrojeń. Fun
kcjonowanie rozległego sektora zmi
litaryzowanego w ramach pokojo
wej gospodarki narodowej USA u- 
znaje się już za stan normalny, 
który burżuazyjna ekonomia poli
tyczna usiłuje „wpasować” w mo
dele systemu gospodarczego. W roz
dziale podręcznika znanego ekono
misty amerykańskiego P. A; Samu- 
elsona, poświęconym ekonomice wo
jennej, znajduje się tezę o potrze
bie prowadzenia studiów w zakre
sie tej dyscypliny ’).

Sytuacja, w której utrzymuje» się 
stan nazywany często w literaturze 
specjalistycznej stanem gospodarki 
pogotowia wojennego, rodzi swoiste 
zapotrzebowanie na interpretację 
naukową zjawisk, istota których nie 
mieści się w zwykłych kanonach 
ekonomii politycznej i pokojowej 
polityki gospodarczej. Zainteresowa
nie problemami ekonomiczno-wo
jennymi w USA jest bardzo poważ-, 
ne. Najwybitniejsi naukowcy nie 
omijają tych spraw. Poważnym 
bodźcem zachęty do tego rodzaju 

.'badań są duże kwoty dolarowe wy
dzielane na ten cel z ogólnego stru
mienia wydatków militarnych. Po
zwalają one angażować wybitnych 
specjalistów do pracy w takich or
ganizacjach jak np. RAND Corpora
tion, pracującej głównie na zlecenie 
lotnictwa i służb zaopatrzenia sil 
zbrojnych USA, czy też na tworze
nie specjalnych instytutów badaw
czych w rodzaju Instytutu Analizy 
Problemów Obrony (Institute for 
Defense Analyses — IDA), nad któ
rym patronat przejęło 11 wyższych 
amerykańskich uczelni. Poważne 
ilości naukowców zatrudniają aka
demie wojskowe, których zadaniem 
jest także wpajanie znajomości 
nauki ekonomicznej wyższym ofi
cerom odpowiedzialnym za podej
mowanie decyzji wojenno-ekono- 
micznych.

Przepływ olbrzymiego strumienia 
dóbr przez kanały organizacji woj
skowych rodzi sytuację, w której 
możliwość marnotrawstwa i niskiej 
efektywności alokacji zasobów z 
punktu widzenia potrzeb obronnych 
kraju, wykazuje wysokie cechy 
prawdopodobieństwa. Wiadomo 
przecież, że w pewnym okresie na
wet w kręcach senatorów USA zro
dziły się obawy, czy możliwe jęst 
by decyzje dawnego sekretarza o- 
brony C. Wilsona w zakresie przy
działu intratnych zamówień wojen
nych firmom prywatnym pozbawio
ne były wszelkiego subiektywizmu, 
zważywszy że Wilson był jednocześ
nie prezesem koncernu General Mo
tors. Znane są także przejawy mar
notrawstwa na tle rywalizacji wza
jemnej miedzy rodzajami sił zbroj
nych. walczącymi zaciekle o swe 
partykularne interesy.

W opublikowanych niedawno pa
miętnikach przytacza Eisenhower 
niezwykle ciekawy przykład podję
cia decyzji wojenno-ekonomicznej, 
w którym to przedsięwzięciu nie 
dało się od początku uniknąć o- 
gromnych strat2). Chodziło miano
wicie o decyzję przyspieszenia prac 
badawczych w 1955 r. nad kon
strukcją rakiet balistycznych, po 
stwierdzeniu faktu, że Związek Ra
dziecki wyprzedził na tym polu zna
cznie Stany Zjednoczone. Eisenho
wer przyznaje, że optymalną była
by w tym przypadku . decyzja sku
pienia całości prac w ramach jed
nej specjalnej organizacji na wzór 
znanego z okresu II wojny świa
towej „Manhattan Projęct”, obej
mującego prace nad konstrukcją 
bomby atomowej. Decyzji takiej 
prezydent USA nie mógł w 1955 r. 
podjąć, gdyż natrafił na zaciekły 
opór dowódców poszczególnych ro
dzajów sił zbrojnych, z których 
każde posiadało niewielkj.e sztaby 
specjalistów, zajmujące się osobno 
badaniami nad rozwojem broni ra
kietowej. Ostateczna decyzja pole
gała na zwielokrotnionym finanso
waniu prac prowadzonych oddziel
nie przez marynarkę, lotnictwo i 
siły lądowe, co praktycznie ozna
czało ogromne marnotrawstwo sil 
i środków.

2) D.D. Eisenhower — The Whlte Hou- 
se Years. Mandate for Change 1953—1956. 
New York 1963 Doubleday and Co., 
rozdz. V.

3) Ciekawe są wynurzenia jednego 
z ekonomistów pracujących w Departa
mencie Obrony USA podane na dorocz
nym zjeździe Amerykańskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego w grudniu 1962 r.: 
A.C. Enthoven — Economic Analysis in 
the Departament of Defence. American 
Economic Review, Nr 2, 1963, s. 413—423.

4) Jeszcze w 1958 r. na sympozjum 
poświęconym badaniom operacji wybit
ny specjalista amerykańskiej ekonomiki 
wojennej Charles Hitch zalecał formu
łowanie pierwszego etapu programu na 
bazie potrzeb sił zbrojnych wyrażonych 
w terminologii wojskowej. Pojęcie ko
sztu włączałoby się dopiero na etapie 
późniejszym planowania budżetu roczne
go. Patrz: Ch. Hitch — Economics and 
Military Operations Research, Review 
of Economics and Statistics Nr 3, 1958.

5) F.S. Hoffman — The Economic 
Analysis of Defense: Choice without 
Markets, The American Economis Re
view Nr 2, 1959.

Wzrastające wydatki militarne i 
ażące wypadki marnotrawstwa 

zmusiły rząd USA do przeprowadze
nia wielu reform zarówno W orga
nizacji szczebli podejmowania de
cyzji wojenno-gospodarczych, jak i 
w metodzie opracowania modeli de
cyzji optymalnych. Zakres studiów 
w dziedzinie ekonomiki wojenne; 
wykroczył poza tradycyjne zagad
nienia polityki fiskalnej i pienięż
nej. obejmując teraz-również studi; 
nad organizacją i zarządzaniem sys
temu obrony, włącznie z problema
tyką przemysłu zbrojeniowego i a- 
nalizą potrzeb materiałowych po
szczególnych rodzajów broni.

W 1961 r. Departament Obrony 
USA zatrudnił na odpowiedzialnych 
stanowiskach liczną grupę ekonomi
stów, którzy poprzednio zajmowali 
się teoretycznymi studiami w dzie
dzinie ekonomiki wojennej. Zada
niem tych ekonomistów jest przed
stawianie opinii Komitetowi Połą
czonemu Szefów Sztabów (Joint 
Chiefs of Staff Committee) i Sekre
tarzowi Obrony o projektowanych 
decyzjach wojenno-gospodarczych. 
Oszczędność i efektywność mają sta
nowić zasadnicze kryteria oceny po
szczególnych programów militar

nych. Ze skąpych materiałów, jakie 
znajdujemy w publikacjach amery- 
kąńskich. wyłaniają się tylko zarysy 
głównych problemów, rozwiązywa
nych przez ekonomistów Pentagonu 
i obraz poważnych trudności, które 
muszą oni pokonywać w codziennej 
pracy 3).

Stan rzeczy i spraw, jaki istniał 
przed 1961 r. w Pentagonie odbie
gał daleko ód idei oszczędności 1 
efektywności. W dziedzinie progra
mowania długofalowych zamierzeń 
występowała dwutorowość i brak 
koordynacji 'między komórkami 
specjalistów wojskowych a komór

EKONOMIŚCI

W PENTAGONIE
WACŁAW STANKIEWICZ

kami ekonomistów. Dalekosiężne 
plany sił zbrojnych opracowywali 
specjaliści wojskowi posługując się 
wyłącznie wskaźnikami taktyczno- 
technicznymi, bez włączania na tym 
etapie elementu kosztów i rachun
ku ekonomicznego. Koszty nie były 
włączane systematycznie zarówno 
przy sprawdzaniu wykonalności za
łożonego programu zbrojeniowego, 
jak i przy ocenie efektywności alo
kacji otrzymanych zasobów ^).

Program wyrażony w terminologii 
wojskowej musial kłócić się z bud
żetem przydzielanym przez rząd i 
opracowanym w języku ekonomicz
nym odzwierciedlającym możliwoś
ci gospodarki narodowej. Potrzebne 
dla obrony siły i środki kosztowały 
zwykle o wiele więcej niż skłonne 
były przydzielić administracja i 
Kongres. Targi o znalezienie kom
promisu nie zawsze oznaczały zbli
żenie się do optimum i najczęściej 
zwyciężały koncepcje, za którymi 
kryły się interesy partykularne. 
Brak rozeznania w kosztach całko
witych programu zbrojeniowego po
wodował, że do rocznych budżetów 
wstawiano zamierzenia pierwszego 
etapu programu o stosunkowo nis
kich kosztach, dochodząc w latach 
następnych do wniosku, że dalsza 
realizacja programu jest niemożli
wa, gdyż przydzielone środki budże
towe są dalece niewystarczające.

Klasyczny pod tym względem był 
przykład przyznania w 1961 r. przez 
Kongres kredytu w wysokości pół 
miliarda dla wyposażenia lotnictwa 
USA w dodatkowe ilości samolo
tów B-52. Rezygnując nieco później 
z przyznanych kredytów, Sekretarz 
Obrony przyznał, że decyzję swą 
uzasadnia nie tylko rozwojem tech
niki. eliminującym ten rodzaj broni, 
lecz także faktem. Iż pół miliarda 
oznacza tylko sam zakup sprzętu, 
podczas gdy całkowity koszt roczny 
eksploatacji wyniósłby trzykrotnie 
więcej.

*

Reforma procedury podejmowania 
decyzji polegała przede wszystkim 
na powołaniu do życia wewnątrz 
Pentagonu specjalnego Systemu Pro
gramowania, łączącego w sposób 
kompleksowy komórki i czynności 
natury czysto wojskowej z ekono
micznymi. Podstawą działania tego 
systemu jest pięcioletnie projekto
wanie potrzeb sil zbrojnych i po
trzeb wojennych USA jednocześ
nie w kategoriach wojskowych i

Przedsiębiorstuio Remontu i Urządzeń
Zaopatrzenia Rolnictuia tu Wodę
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ekonomicznych. Istotą więc Syste
mu Programowania jest podejmo
wanie decyzji w odniesieniu do po
szczególnych elementów programu 
i w odniesieniu do programów głów
nych, wychodząc raczej od strony 
wyników działalności Departamentu 
Obrony, niż od strony nakładów. 
Tym razem jednak, jako wyniki 
(outputs) brane są takie wielkości 
zintegrowane jak jednostki taktycz
ne łącznie z wyposażeniem, perso
nelem osobowym i kosztami eks
ploatacji.

System Programowania umożliwia 
wprowadzenie nowoczesnego ra

*

chunku ekonomicznego 1 stosowanie 
wielkości marginalnych w analizie 
różnych wariantów decyzji. Opar
cie tego systemu na okresie pięcio
letnim pozwala teraz przy układaniu 
rocznych' budżetów wydatków mi
litarnych zachować istotną ciągłość, 
dzięki znajomości perspektyw co 
do wielkości i struktury wydatków 
przyszłych okresów. W czasie do
rocznego przeglądu budżetu, zaapro
bowany przez Departament Obrony 
i rząd USA pięcioletni plan rozwoju 
sił zbrojnych (aktualnie znany jako 
Five-Year Fórce Structure and Fi
nancial Plan) jest tłumaczony na 
język finansowych żądań kredyto
wych z rozbiciem na pozycje reali
zowanych celów. Żądania te można 
teraz poprzeć szczegółowymi sza
cunkami kosztów i przedstawieniem 
alternatywnych rozwiązań.

*

Drugi kierunek, na którym od 
1961 r. uczyniono w Pentagonie po
ważne postępy, ochrzczony jest mia
nem ekonopiiki wojny termojądro
wej. Podkreśla'się, że głównym za
gadnieniem jest tutaj problem opty
malnej alokacji zasobów między 
strategiczne siły atomowe, konty
nentalne siły obrony przeciwrakie
towej i program obrony cywilnej. 
Osiągnięcia myśli teoretycznej w 
tej dziedzinie, doprowadzone do wy
żyn wyrafinowanych koncepcji te
orii gier i metod stochastycznych, 
zostały w pewnej mierze wykorzy
stane dla rozwiązań praktycznych. 
Podkreśla się w szczególności, iż 
uczyniony został poważny krok w 
kierunku przełożenia wielu celów 
strategii wojny rakietowo-jądrowej 
na kryteria kwantytatywne. umożli
wiające analizę ekonomiczną.

Udoskonalenie analizy ekonomicz
nej problemów wojny atomowej 
wiąże się kompleksowo z opisanym 
wyżej Systemem Programowania. 
Jeżeli bowiem dotychczasowe po
trzeby tego rodzaju wojny były roz
patrywane w ramach rocznych li
mitów budżetowych (co oznaczało 
dla ekonomistów badanie wyłącznie 
krańcowych stóp transformacji i 
substytucji), to teraz, wobec znajo
mości kosztów całkowitych progra
mu, możliwe stało się bezpośrednie 
rozpatrzenie potrzeb gospodarczo- 
wojennych (co dla ekonomistów 
oznacza badanie produktów i 
kosztów krańcowych).

Ekonomiści włączyli się także ak
tywnie do studiów prowadzonych 

przez Pentagon w dziedzinie użycia 
sił konwencjonalnych w wojnie o- 
graniczonej. Jakkolwiek stwierdze
nie to wyda się paradoksalne, na
trafili, oni w tej dziedzinie na więk
sze trudności niż przy analizie za
gadnień wojny rakietowo-jądrowej. 
Zdaniem ekonomistów, wojna przj’ 
użyciu broni konwencjonalnych 
wprowadza do rozważań więcej 
czynników niepewności (niewiado
mych) w postaci takich elementów 
jak morale, zdolności dowódców, 
zaskoczenie itp. Elementy te trudno 
jest wyrazić w postaci kwantyta- 
tywnych wielkości. Chociaż więc 
nauka wojenna nagromadziła wiele 
spostrzeżeń na podstawie analizy 
znanych doświadczeń wojennych, to 
jednak możliwości wykorzystania 
analizy ekonomicznej są' w tej dzie
dzinie poważnie ograniczone. Prak
tycznie rzecz biorąc, badania eko
nomiczne ograniczyły się do analizy 
starannie zdefiniowanych, ograni
czonych zagadnień gospodarczego 
zabezpieczenia różnych wariantów 
ewentualnych operacji militarnych 
na wybranych teatrach działań wo
jennych.

Cytowani przez nas A. C. Entho- 
ven i Ch. Hitch, a także pracownik 
RAND Corporation — F.S. Hoff
man, zwracają uwagę na istotne 
trudności, jakie pokonywać muszą 
ekonomiści prowadzącj’ badania w 
środowisku specjalistów militar
nych &). Chodzi w szczególności o 
niebezpieczeństwo ulegania presji 
osobistości „wysokiego szczebla” 
zlecającej zadanie badaczowi oraz 
konieczności znalezienia płaszczyzny 
porozumienia z ludźmi myślącymi 
dotąd wyłącznie kategoriami języka 
wojskowego. Poważne niebezpie
czeństwo tkwi także wśród samych 
ekonomistów, którzy w warunkach 
wielu niewiadomych uciekają się do 
zasady przeceniania możliwości 
przeciwnika i niedoceniania sił 
własnych. Płacenie nieuzasadnionej 
wysokiej ceny za decyzje wojenno- 
gospodarcze jest szczególnie niebez
pieczne w warunkach zagrożenia 
wybuchem wojny rakietowo-jądro
wej. W poszukiwaniu rozwiązań 
optymalnych przy tego rodzaju de
cyzjach, ekonomiści Pentagonu lan
sują stosowanie prostych metod 
dwuosobowej gry, w której teoria 
strategii i teoria ekonomiczna po
siadają spore doświadczenia;

W krótkim artykule nie można 
oczywiście przedstawić całej złożo
nej problematyki rozwiązywanej 
przez sztab ekonomistów wojsko
wych USA. Przygotowania wojenne 
tego kraju wciągają nie tylko za
soby, ale również mózgi wielu na
ukowców. W tym posępnym przed
sięwzięciu w ostatnich latach poja
wiły się także niewielkie jeszcze 
symptomy nowego — część ekono
mistów amerykańskich przeprowa
dza badania nad ekonomicznymi 
skutkami rozbrojenia. Ale to już zu
pełnie inny temat.

t) P. A. Samuelson — Economics. An 
Introductory Analysis. New York 1958, 
s. 729.

WZROST
DEFICYTU HANDLOWEGO 

JAPONII
Handel zagraniczny Japonii w roku 

ubiegłym osiągnął nowy rekord zarów
no w imporcie, jak i eksporcie. JTedlug 
danych japońskiego ministerstwa finan- 
sów import w 1963 roku wyniósł 6.737 
min doi. (wzrost o 19,5 proc, w stosun
ku do roku poprzedniego); a eksport- — 
5.448 min doi. (wzrost o 10,8 proc.).

Jednocześnie saldo ujemne bilansu 
handlowego z 720 min w 1962 roku wzro
sło do 1.289‘min-doi. w 1963 roku.

(M. P.)

DALSZY SPADEK ZAPASÓW 
ZŁOTA W USA

Zapasy złota w USA w 1963 roku ule
gły dalszemu zmniejszeniu o 465 min 
doi., jak głoszą dane oficjalne do 
15.513 min doi. Głównym nabywcą ame
rykańskiego ■ złota była Francja, któ
rej zakupy kształtowały się na poziomie 
około 100 min doi. w I i H i około 200 
min doi. w III kwartale ubiegłego roku.

Zmniejszenie tempa odpływu złota w 
1963 roku w porównaniu z rokiem po
przednim, kiedy spadek w zapasach wy
niósł 912 min doi., było wynikiem spe
cjalnych zarządzeń prez. Kennedyego 
(podniesienie stopy dyskontowej z 3 do 
3'/. proc., porozumienie z centralnymi 
bankami europejskimi itp.).

Tego rodzaju środki nie są jednak w 
stanie zahamować naturalnego procesu 
odpływu złota z USA— zjawiska, wywo
łanego stalą deficytowością bilansu płat
niczego. Przywrócenie zaś równowagi 
bilansu płatniczego wymagałoby poważ
nych zmian w polityce zagranicznej, na 
które — jak dotychczas — .czynniki kie- 
rownicze w Waszyngtonie zdobyć się nie 
mogą.

(M. P.)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
NAFTY

Światowa produkcja ropy naftowej w 
1963 roku według danych Petroleum 
Press Service przekroczyła 1,3 mld ton 
wzrastając o 7 proc, przeszło w stosun
ku do 1962 roku. Wzrost ten jest nieco 
wyższy od przeciętnego w ostatnim 
dziesięcioleciu (1954-1963), podczas które
go światowe wydobycie ropy się pod
woiło.

Według poszczególnych stref naftowych 
produkcja ropy kształtowała się, jak 
następuje (w min ton): 1) Ameryka Pół
nocna — -409,4; 2) Środkowy Wschód — 
343,9; 3) kraje socjalistyczne łącznie 
z Chinami — 227,1; 4). Strefa Morza 
Karaibskiego — 185,0; 5) Afryka - 50,8; 
6) Południowa Ameryka — 40,8; 7) Dale
ki Wschód — 29,5; 8) Europa Zachodnia 
— 18,1. Razem — 1.304,5 mld ton.

Jak wynika z przytoczonych danych, 
pierwsze miejsce pod względem wielkoś
ci produkcji ropy zajmuje w dalszym 
ciągu Ameryka Północna, ale tempo 
wzrostu wydobycia w strefie Środkowe
go Wschodu jest szybsze. W stosunku 
do 1962 roku wydobycie w Ameryce 
Północnej zwiększyło się tylko o 4 proc., 
podczas gdy w strefie Środkowego 
Wschodu podniosło się o 9,9 proc.

Nowo odkryte bogate złoża ropy w Li
bii spowodowały, że produkcja ropy w 
Afryce w 1963 roku podskoczyła o 50 
proc.

Największy jednak stały dynamizm 
rozwojowy wykazuje naftowy przemysł

nim ii i i mu ■ ii min

Budownictwo wielkopłytowe 
a. zużycie węgla w CSRS

Przeprowadzone w Czechosłowa
cji doświadczenia wykazują, że po
glądy na temat efektywności bu
downictwa wielkopłytowego wyma
gają rewizji. Rozwijając bowiem 
ten typ budownictwa mieszkanio
wego trzeba uwzględnić również 
fakt, że prowadzi ono do poważne
go wzrostu zużycia węgla opalowe
go. Oto co pisze na ten temat inż. 
Jan Podhajski w nr 4/1964 tygodni
ka „Hospodarzske Nowiny".

— „Można wskazać konkretne przykła
dy porównania kosztów centralnego o- 
grzewania mieszkań w budownictwie tra
dycyjnym i wielkopłytowym przy po
mocy tego samego typu kotłów. W o- 
Icresie następujących po sobie jedenastu 
miesięcy kotłownia ogrzewająca miesz
kania z budownictwa wielkopłytowego 
miała następujące wyniki w przelicze
niu na I m2 ogrzewanej powierzchni w 
porównaniu z kotłownią ogrzewającą 
mieszkania tradycyjne:

zużycie opału wyższe o 83 proc., 
nakłady na opal wyższe o 73 proc., 
ogółem koszty ogrzewania

wyższe o 123 proc.

Wiąże się to z faktem, że mieszkania 
wielkopłytowe gorzej utrzymują ciepło 
1 trzeba palić w kotłowniach je ogrze
wających przez całą dobę, na trzy zmia
ny, podczas gdy w kotłowniach ogrze
wających mieszkania w budownictwie 
tradycyjnym wystarcza praca na dwie 
zmiany.

Pomimo tego, nadmiernie zwiększone
go zużycia opalu nie można domów 
wielkopłytowych należycie ogrzać, co 
objawia się m. in. przez rozszerzanie wil
goci i pleśni, które prowadzą do szybszej 
dewastacji, mieszkań I pogarszają warun
ki życia mieszkańców. Za korzyści 1 o- 
szczędnoścl które uzyskaliśmy przy bu
dowie tych domów zapłacimy teraz re
montami 1 kosztami eksploatacji które 
będzie trzeba dodatkowo ponieść...".

W ramach omawianego opraco
wania czechosłowackiego podjęto 
też próbę obliczenia jakie dodatko
we nakłady na wydobycie paliw 
trzeba ponieść w przypadku gdyby 
realizowano wieloletni program roz
woju budownictwa wielkopłytowe
go.

Do roku 1970 mamy wybudować 
350 do 400 tys. mieszkań w domach wiel
kopłytowych. Jeżeli nie uda nam się 
poprawić jakości dotychczasowych ele
mentów blokowych znaleźć możemy się 
w 1970 roku w następującej sytuacji. 

radziecki. Wydobycie ropy w Związku 
Radzieckim z 37 min ton w 1950 roku 
podniosło się do 186 min ton w 1962 ro
ku, w roku ubiegłym zaś osiągnęło — 
205 min ton. Przewiduje się. Iż w 1970 
roku wydobycie ropy w ZSRR dojdzie 
do 390 min ton, a w 1980 roku — do 700 
min ton.

Wobec wzrastającej - ciągle produkcji 
I roli nafty w życiu gospodarczym świa
ta pytanić, na jak długo wystarczą ist
niejące rezerwy ropy, staje się coraz 
bardziej aktualne. Otóż według oceny 
szacunkowej specjalistów z Petroleum 
Press Service, przy obecnym tempie 
wzrostu produkcji (o 90 min ton rocznie 
jak w 1963 roku) rozpoznane złoża ropy 
naftowej wystarczą tylko na 34 lata.

(31. P.)

OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE 
SAMOCHODOWYM USA

W amerykańskim przemyśle samocho
dowym, jak podaje „Financial Times" w 
korespondencji z Nowego Jorku zapa
nowało znaczne ożywienie. Sprzedaż wo
zów osobowych łącznie z importowany
mi w 1953 roku osiągnęła rekord wyno
sząc 7,7 min sztuk wobec 7,2 min w 
1262 roku. Oczekuje się, iż w 1964 roku 
rynek krajowy wchłonie ponad 7,5 do 
8 min wozów osobowych. Już obecnie 
odczifwa się na rynku dotkliwy brak 
samochodów niektórych marek.

W tych warunkach przemysł samocho
dowy po raz pierwszy od czasów boom‘u 
155 roku przystąpił do zwiększenia zdol
ności produkcyjnej zakładów wytwór
czych, określanej obecnie na 9 min 
sztuk.

Produkcja samochodów w 1963 roku 
doszła do 7,6 min sztuk i tylko w 1955 
roku była wyższa osiągając 7,9 min 
sztuk.

Import samochodów w ubiegłym roku 
przekroczył 380 tys. sztuk. Przewiduje 
się, że w 1964 roku dojdzie do 400 tys.

(M. P.)

WZROST ZAPASÓW ZŁOTA 
I DEWIZ WE FRANCJI

W ubiegłym roku po raz pierwszy od 
czasu reformy walutowej w 1958 roku 
Francja miała ujemny bilans handlowy. 
Według danych statystyki celnej eksport 
w 1963 r. wyniósł 32,3 mld franków, im
port — 35,5 mld franków, niedobór — 3,2 
mld franków, czyli 9 proc., podczas gdy 
w 1962 roku bilans handlowy został zam
knięty nadwyżką w wysokości 5 proc.

Przytoczone liczby nie dają jednak wła
ściwego obrazu sytuacji. Statystyka cel
na we Fiancji do kosztów zakupu towa
rów importowanych wlicza również kosz
ty ich transportu i ubezpieczenia. Toteż 
eksperci irancuscy uważają bilans han
dlowy za zrównoważony, jeśli eksport 
pokrywa import w 94 ptoe. W takim ra
zie - dencyt handlowy w 1363 roku z 9 
proc, spada do 3 proc. Ponadto 1363 rok 
zaznaczy! się poważnym wzrostem obro
tów handlowych w obu kierunkach: o 
20,7 proc, w zakupach i o 11,4’ proc, -w 
sprzedaży. Na przestrzeni ostatnich 5 lat 
zakupy zagraniczne Francji podwoiły się, 
a eksport zwiększył się o 140 proc.

Pomimo deficytu handlowego i przed
terminowej spłaty rat dłużnych na su
mę 281 min doi. zapasy złota i dewiz 
we Francji z 3.610 min .doi. w 1362 roku 
podniosły się do 4.456,9 min. doi., czyli 
wzrosły o 846,9 min dok

Osiągnięte wyniki gospodarka francu
ska zawdzięcza głównie tzw. eksportowi 
niewidzialnemu. (MP)

Potrzebować będziemy dodatkowo Jed
nej dużej kopalni o wydobyciu 1 do 1,2 
min ton węgla brunatnego nadającego 
się do obrotu (przetworzonego na bry
kiety). Ponadto wydawać będziemy na 
ogrzewanie mieszkań ok. 300 min koron 
rocznie więcej niż gdybyśmy nowe 
mieszkania otrzymali z budownictwa tra
dycyjnego".

Obliczenie to redakcja „Hospo
darzske Nowiny" zilustrowała na
stępującym wykresem.

W świetle przedstawionych da- 
nyoh autor stwierdza, że rozwój 
budownictwa wielkopłytowego mo
że pociągać za sobą ' duży wzrost 
kosztów eksploatacji budynków i 
prowadzić do poważnego zwiększe
nia zapotrzebowania na opał. W 
konsekwencji powstaje obawa, że 
ten typ budownictwa zaliczyć wy
pada do inwestycji poważnie zwięk
szających zużycie opalu, podnoszą
cych koszty eksploatacji mieszkań 
i pogarszających, w pewnym sensie, 
warunki mieszkaniowe ludności 
(mieszkania wilgotne, nie dość cie
płe.

Oczywiście, te słabe strony bu
downictwa wielkopłytowego, we
dług ocen specjalistów czechosło
wackich, mogą być w znacznym 
stopniu ograniczone poprzez popra
wę jego jakości, (pis.).

Nr 6/647 — 9.11,1964 r.



z tegorocznych wylęgów opuszczają już
zakłady wylęgowe woj. łódzkiego.

jący, nie przykładano 
sprawy.

rezerwy materiałów i zdolności produkcyjnych, 
koncentruje się głównie na omówieniu rzeczowej 
tury tego typu rezerw.

Ostatni numer ,,NOWYCH DRÓG“ jest prawie 
lości wypełniony problematyką gospodarczą.
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-----------  --- . ..... . ------- ----- ---------„, .... mogła sprzyjać roz
wojowi, ani postępowi technicznemu. Zrodlem takiego stanu rzeczy bvto prze
ludnienie wsi, co powodowało, że nawet w dużych gospodarstwach stosowanie 
maszyn byłi nieopłacalne. Gospodarka rolna w owym okresie nie bvła zresztą 

f zdolna do podjęcia jakichkolwiek większych wysiłków inwestycyjnych.

myslowlnnych ziem
Włoch mogłaby odciążyć

H W lutowym numerze „NOWYCH DRÓG" ukazał się 
H artykuł Stanisława Kuzińskiego pt. „O rezerwach w 

planowaniu gospodarczym". Publikacja zajmuje się 
g, jednym z węzłowych problemów gospoo'arczych, które- 
Igo znaczenie podkreśliło z całą mocą XIV Plenum KC 

PZPR. Brak dostatecznych rezerw w bieżącym planie 
pięcioletnim był jedną z przyczyn występujących os
tatnio trudności i w konsekwencji pewnego zahamo
wania tempa wzrostu. Autor podkreśla, że określenie 
optymalnych kwot rezerw jest sprawą niezwykle trud
ną, niemniej dotychczas zwracając uwagę przede 

§ wszystkim na to, aby plan miał charakter mobilizu-

W artykule na plan pierwszy zostały wysunięte re
zerwy w dziedzinie inwestycji. Nawet w wypadku, 
gdy przebieg rozwoju gospodarczego Jest pomyślny 
i dochód narodowy rośnie szybciej niż planowano, to 
posiadanie rezerw w odpowiednich formach jest poży
teczne, gdyż pozwala na optymalne wykorzystanie 
nadwyżek. W odwrotnej sytuacji, przy braku rezerw 
musi nastąpić redukcja planu Inwestycyjnego, co po
woduje zarówno szereg strat bezpośrednich jak rów
nież 1 pośrednich, które w konsekwencji prowadzą do 
kształtowania się nowych, bynajmniej nie planowanych 
proporcji wzrostu. Z reguły ograniczone zostają nakła
dy o krótkim cyklu realizacji (najczęściej na działy 
konsumpcyjne), co relatywnie zwiększa udział Inwe
stycji kapitałochłonnych, najczęściej surowcowych. 
W rezultacie wzrost dochodu narodowego staje się 
bardziej kosztowny. Tak więc podstawowym typem 
rezerwy Inwestycyjnej powinna być różnica między 
nakładami inwestycyjnymi wynikającymi z plano-

MARQUARDT

WOt©! 
IJfflOWH

1VERNER: Der Konjimkturtest. Eine 
neue Methodte der Wirlschaftsbeo- 
bachtung. Berlin — Munchen (1959) 
s. 224, tab., bibliografia.

(Przedmiotem studium jest tekst ko
niunkturalny, tzw. „test monachijski". 
Instltut filr Wirischaftsforschung 
(IFO) wystartował z techniką „testu 
koniunkturalnego" w r. 1950. Książka 
zawiera systematyczny wykład tej 
metody w opracowaniu autorów za
trudnionych w IFO przy testach. Me
toda dotyczy zjawisk aktualnych i 
antycypowanych i polega na zbiera
niu w odstępach regularnych w roż
nych sektorach gospodarki szacun
ków dotyczących tendencji kształto
wania się niektórych zmiennych 
ekonomicznych oraz ich .przyszłego 
rozwoju. Metoda, poza wykorzysta
niem w praktyce, może być pnzydat-

wanego wzrostu 1 podziału dochodu narodowego, a na
kładam! rozdzielonymi pomiędzy poszczególnymi dzia
łami i gałęziami gospodarki. Drugi typ- rezerwy inwe
stycyjnej wynika z rzeczowej struktury przyrostu pro
duktu społecznego, która może odbiegać od plano
wanej, nawet jeżeli globalna wielkość dochodu narodo
wego zgodna jest z planem. W takim wypadku odpo
wiednie zmiany w strukturze dokonane być mogą przez 
handel zagraniczny, co jednak wymaga rezerwy „de
wizowych" produktów lub środków płatniczych. Po
trzeba tego typu rezerwy w naszych warunkach jest 
tym większa, że jak wykazuje praktyka produkcja gru
py A z reguły jest wykonywana zgodnie z planem, przy 
nieosląganiu często zamierzonych rozmiarów produkcji 
środków spożycia.

Rezerwy Inwestycyjne muszą Istnieć nie tylko na 
szczeblu centralnym, ale również w poszczególnych ga
łęziach gospodarki. Konieczność taka wynika z faktu 
niemożności ’ przewidzenia absolutnie wszystkich po
trzeb inwestycyjnych oraz z przekraczania planowa
nych kosztów inwestycji.

Druga dziedzina gospodarki, w której rezerwy od
grywają szczególną rolę, to rolnictwo. Rezerwa taka 
musi istnieć, aby łagodzić negatywne skutki zdarzają
cego się co pewien czas nieurodzaju. Jej wdelkie zna
czenie wynika w naszym kraju z faktu, że udział rol
nictwa zarówno w dochodzie narodowym jak 1 w eks
porcie dewizowym jest stosunkowo bardzo wysoki. 
Również rola żywności w dynamice spożycia jest u nas 
znacznie większa, niż w krajach bardziej rozwiniętych. 
Waga produkcji rolniczej jest w naszym kraju jeszcze 
zbyt wielka, aby rezerwa taka mogła w całości zamor
tyzować skutki klęskowego nieurodzaju, jaki miał na

prźyiclad miejsce w 1902 roku. W- takim wypadku trzeba 
mieć przygotowany i wprowadzić w życie specjalny 
wariant NPG, charakteryzujący się przede wszystkim 
ograniczeniem dewizowego importu . środków produkcji 
dla przemysłu ciężkiego, zmniejszeniem przyrostu za
trudnienia, ograniczeniem spożycia zbiorowego itp. 
Plan taki będzie musiał prawdopodobnie również prze
widywać pewne ograniczenie przeciętnej stopy wzrostu 
spożycia Indywidualnego. Nieurodzaj klęskowy zdarza 
się u nas rzadko, raz na kilkanaście lat. Znacznie 
częstszym zjawiskiem jest fakt występowania albo niż
szych zbiorów zbóż przy dobrych', lub przeciętnych 
zbiorach ziemniaków, albo gorszych' zbiorów ziemnia
ków przy dobrych lub przeciętnych zbiorach zbóż. 
W każdym z tych wypadków zagrożony jest bilans pa
szowy, stąd więc potrzebna jest rezerwa bądź w po
staci zbóż, bądź w postaci środków na import ziarna; 
zapewniająca utrzymanie stanu pogłowia. Wielkość tej 
rezerwy wyszacować można na podstawie dotychczaso
wych doświadczeń na około 60 min dolarów. Zgroma
dzenie środków w tym rozmiarze nie jest możliwe ani 
w ciągu roku, ani w ciągu ,dwóch lat. W najbliższym 
okresie należałoby więc uznać za nienaruszalny fundusz 
rezerwowy każdą nadwyżkę produkcji rolniczej ponad 
poziom przeciętny plus wartość przeciętnej wieloletniej 
stopy wzrostu produkcji, rolniczej. Wysiłki samego rol
nictwa tu jednak nie wystarczą i niezbędną rezerwę 
musi wypracowywać cala gospodarka narodowa.

Końcowa część artykułu poświęcona jest omówieniu
Autor 
struk-

Dość
powieó'zieć, że obok omówionego'już artykułu Stanisła
wa Kuzirtskiego zawiera on cztery pozycje napisane 
przez kierowników resortów gospodarczych. Rozmiary 
niniejszego przeglądu nie pozwalają nam na zasygnali
zowanie ich już w bieżącym numerze, wobec czego po
wrócimy do nich w najbliższym czasie.

Korzyści stosowania mazutu

Mazut, powstający Jako uboczny 
produkt rafinacji ropy naftowej, zro
bi! w naszym stalownictwie szyb
ką i zasłużoną karierę. To wysoko
kaloryczne paliwo, które w coraz 
większym stopniu wypiera uzyskiwa
ny z węgla gaz czadnicowy i kokso
wy, stało się podstawą intensyfika
cji procesów stalowniczych i wzrostu 
produkcji stali. Mazut przynosi bo
wiem wzrost produkcji pieców od 8 
do 20 proc., pozwala zmniejszyć zu
życie ciepła niezbędnego do wypro
dukowania 1 tony stali, daje poważne 
oszczędności gazu koksowego, które
go deficyt odczuwa nasza gospodar
ka.

W ub. roku mazutem opalano już 
blisko 20 martenów wytwarzających 
ok. 2 min ton stali. W tym roku 
przebudowie, jakiej wymaga stoso
wanie tego nowoczesnego paliwa, u- 
legnie następnych 7 pieców. Przy 
pomocy mazutu .produkować będzie
my w tym roku już 2,6 min ton, 
a więc prawie 1/3 stali wytwarzanej 
przez polskie hutnictwo. Nowe ua- 
Uwo umożliwia tak-ze i czyni opłaca
lną intensyfikację pracy martenów 
przy pomocy tlenu, który w naj
bliższych latach zastosowany zostanie 
szeroko w stalowniach hutniczych.

menty są wytwarzane poza placem 
budowy na własnym „poligonie" pre- 
fabrykacyjnym. Dotyczy to nie tyl
ko płyt ściennych i stropowych, ale 
także bloków spalinowo-wentylacyj- 
nych, biegów schodowych, węzłów 
sanitarnych itd. Na miejscu montuje 
się je tylko za pomocą żurawi.

Efekty uzyskane przy wznoszeniu 
obiektów prototypowych wzbudziły 
prawdziwą sensację. Od momentu 
rozpoczęcia wykopów pod fundamen
ty do przekazania kluczy* mieszkań
com upłynęło zaledwie 7,5 miesiąca. 
Czas budowy został skrócony więc 
w porównaniu z przeciętnym dla do
mów tej wielkości o połowę. Co zaś 
najważniejsze, koszt 1 m kw. po
wierzchni użytkowej w „Morkach" 
wyniósł ok. 2 tys. zł, przy średniej 
krajowej 2,4 tys. zł. W najbliższym 
czasie „Morki" zostaną „powielone" 
w dziesiątkach egzemplarzy, i to nie 
tylko w Gdańsku, lecz we wszyst
kich większych ośrodkach budowni
ctwa mieszkaniowego w całym kra. 
ju. Autor zapowiada, że czas budo
wy następnych domów będzie można 
skrócić do 6,5-7 miesięcy, a koszt 
obniżyć do 1,9 tys. zł za 1 3ń kw. 
powierzchni użytkowej.

Międzymiastowa centrala 
bezsznurowa

Foto: Rozmysłowicz

to naświetlenie teorii 1 polityki wzro
stu. W tym kontekście autorka roz- 

■ patruje gospodarkę Włoch, konsta
tuje silny dualizm: współistnienie 
dwóch typów gospodarki, jednej dy
namicznej o dużej wydajności (ziemie 
północne od Mediolanu do Rzymu), 
drugiej, opóźnionej, słabo wydajnej 
(Południe). Poważne fundusze Cassa 
per 11 Mezzogiorno. które miały wy
pełnić przepaść istniejąca między zie
miami północy i południa, pozostały, 
jak twierdzi autorka, bez właściwego 
efektu. Próba regionalnego, wąskie
go rozwiązania, jaką zastosował rząd 
wioski, była btęó'na — problem na
leżało rozwiązać w szerszej perspek
tywie całego życia gospodarczego

teoretycznych i in.).
ADELMAN I.s Tiieorlef of Econo- 

inic Growth and Development, Lon
don 1962 s. 164.

(Książka stara się ująć w formę 
matematyczny teorię rozwoju gospo
darczego od Adama Smitha poprzez 
Ricard'0, Marxa, Scliumpetera do 
współczesnych. Ten sposób wyłoże
nia teorii językiem równań wykazu
je, jak i w innych' przypadkach, sze- 
reg dobrych strop: usuwa niejas
ności, daje ostrzejszy kontur defi
nicjom. precyzyjniejsze przedstawie
nie różnic pomiędzy szkołami. Książ
ką nie jest jednak historią myśli, jej 
rozdziały historyczne są prolegomena 
do własnej autora analizy rozwoju 
gospodarczego).

ROBINSON JOAN: Essays in tha 
Theory of Economic Growth. Lon
don 19G2 a. X, 157.

(Zebrane w tomie szkice . można 
uważać za rodzaj wstępu do wydanel
uprzednio
Układ materiału

„Akumulacji kapitału'
jest następujący:

ceny — model akumulacji •- model 
postępu technicznego — neoklasyczny 
teoremat).

. LUTZ VERAt Italy. London 1982

(Materiał liczbowy, dobrze usyste
matyzowany, o współczesnej gospo- 

H darce Włoch, jaki zawiera książka, 
0 ■ posłużył autorce do' wyprowadzenia 
8! tezy, óóść ekstremistycznej, której 

l następnie broni. Temat ksiiĄżkl -

„Morki" w Gdańsku, to domy mie
szkalne. Ich „ojcem" jest inż. J. 
Morek, młody architekt z gdańskie
go „Miastoprojektu", Inż. Morek oparł 
się na słusznym założeniu, że pra
wdziwe, realne korzyści ekonomiczne 
może dać tylko taki projekt, który 
pozwala zmniejszyć nakłady pracy, 
skraca czas budowy i uwzględnia 
nowoczesne, uprzemysłowione meto
dy wykonawstwa.

Morka stanęły w ub. roku na gdań
skim osiedlu Stogi Wielkie. Każdy 
z nich składa się z 20 mieszkań 
dwu, cztero i pięcioizbowych, posia
da łazienki wc wszystkich mieszka
niach, całkowicie wyposażone kuch
nie, pralnie, suszarnie, instalację cen
tralnego ogrzewania, wodociągową, 
kanalizacyjną, gazową i elektryczną. 
Ściany konstrukcyjne wykonano z 
bloków żwirobetonowych grubości 15

wymagających tynkowania), ściany 
osłonowe — z lekkiego materiału zwa
nego pianogazosllikatem, ścianki dzia
łowe - z płyt gipsowych specjalnie 
utwardzanych. Niemal wszystkie ele-

Centralne Laboratorium Przemysłu Dziewiarskiego opracowuje 
technologię wytwarzania siatek mogących mieć zastosowanie 
przy produkcji wyrobów kaletniczych i galanteryjnych oraz 
kapeluszy. Surowcem do wytwarzania tkaniny siatkowej jest 
włókno poliamidowe i wiskozowe. Tkanina ma wygląd usztyw

nionej siatki różnokolorowej o różnych splotach.
Foto: Rozmysłowicz

(Trzecie z • kolei studium z mate
riałów wypracowywanych przez Fa
kultet Ekonom!! Stosowanej Uniwer
sytetu w Cambridge na temat wzro
stu gospodarczego W. Brytanii. Jest 
to Ilościowy model gospodarki bry
tyjskiej dotyczący układu warun
ków r. 1970).

KUZMINOW I. I.: Posliewojenny 
kapitalisticzesklj cikl. Moskwa 1962. 
(Studium marksistowskie na temat 
powojennego cyklu koniunkturalnego 
w kapitalizmie).

MITCHELL JOAN: Crisis in Bri- 
taln 1951. London 1663.

(Studium profesora Fakultetu Eko
nomicznego Uniwersytetu .Notting
ham, które dotyczy jednego z „naj
trudniejszych lat dla gospodarki bry
tyjskiej, roku najbardziej niepomyśl
nego bilansu płatniczego 1 upadku 
rządu partii «pracy).

100 specjalistów z Przedsiębiorstwa 
Montażu Urządzeń Teletechnicznych 
„Telmot" pracuje obecnie w Warsza
wie przy montażu największej w 
Polsce międzymiastowej, półautoma
tycznej centrali bezsznurowej. Urzą
dzenia dlą tego telefonicznego ol
brzyma wyprodukowały Zakłady Wy
twórcze Urządzeń Teletechnicznych 
T-2 w Warszawie. Długość samych 
tylko kabli wielożyłowych zainstalo
wanych w centrali wyniesie ponad 
600 km. Placówka ta wyposażona bę
dzie w nowoczesne urządzenia poczty 
pneumatycznej do przesyłania dyspo
zycji i zleceń abonenckich.

Oddanie do użytku tej nowoczesnej 
placówki (przypuszczalnie jeszcze w 
br.) w znacznym stopniu usprawni 
połączenia telefoniczne pomiędzy wię
kszymi ośrodkami miejskimi w kra
ju. Dla szkolenia telefonistek „Teł- . 
mot" zorganizował specjalną przyza
kładową szkolę, w której przyszłe 
„panienki z międzymiastowej" będą 
zdobywać odpowiednie kwalifikacje.

duje się w miejscowości Madison 
(stan Indiana USA). Rekordzistą 
Europy jest 200-metrowy komin jed
nej z elektrowni węgierskich. W 

. przyszłym roku palmę pierwszeństwa 
1 przejmie elektrownia „Siersza n“, 

której Krakowskie Biuro Projektów 
Budownictwa Przemysłowego zbuduje 
komin 260-metrowy.

Oczywiście, nie o bicie rekordów 
fu chodzi. Po prostu im wyższy ko
min, tym mniejsze niebezpieczeństwo 
zatrucia atmosfery spalinami i zasy
pania okolicy sadzą. Rozrzut pyłów 
i rozrzedzenie gazów na wysokości 
ponad ćwierć kilometra nie stanowi 
już groźby dla zdrowia roślin.

Zewnętrzna średnica olbrzyma w 
„Sierszy H“ wyniesie prawie 8 m u 
wierzchołka i 16 m ..u podstawy. Cię
żar 13 tys. ton. Szczyt komina będzie 
się odchylać do 150 cm w każdą stro
nę. Budowa rozpocznie się wkrótce.

rotowego bębna J są suszone w tem
peraturze 800-900’ C spalinami z ni- 
skogatunkowego węgla. Wilgotność 
paszy spada z 75 do 10 proc. Trawa 
jest następnie mielona i paczkowa
na. Cały proces jest całkowicie zme
chanizowany i zautomatyzowany. Tak 
przygotowana pasza ma bardzo dużą 
wartość odżywczą. Szczególnie dużo 
jest w niej białka oraz karotenu 
i witaminy A.

Środki produkcji 
w rolnictwie

Poziom techniki i kultury rolnej w okresie międzywojennym byl na terenie 
Polski — w stosunku do innych krajów europejskich — bardzo niski. Produkcja 
rolnicza przeżywała zastój, a ‘nawet regres. Ziemię uprawiano coraz gorzej 
i coraz prymitywniej. Gleba w gospodarstwach chłopów średnio i małorolnych, 
nie zasilana nawozami sztucznymi, a skąpo obornikiem, przy niskim stnnie po- 
głowin, ulegała wyjałowieniu. Jakość ziarna siewnego była niska, co wpływało 
ujemnie na ilość 1 jakość płodów. Stąd charakterystyczne kurczenie się obsza
ru pod zasiewami kwalifikowanymi.

Postęp w rozwoju kultury rolniczej stal się niemożliwy bez szeroko zakrojo
nej elektryfikacji, melioracji, stosowania nawozów sztucznych 1 minimum tne- 
chanizacjL Tymczasem elektryfikacja przeprowadzana na wsi przedwojennej 
nie miała praktycznie żadnego znaczenia. W ciągu bowiem całego dwudziesto
lecia istnienia Polski kapitalistycznej - czytamy w pracy „Wieś w liczbach1’ 
(Warszawa — 1954 r.) - zelektryfikowano zaledwie 1.263 wsie.

Równocześnie, mimo olbrzymiego głodu ziemi,.melioracje podejmowano w zni
komym zakresie. Wiązały się bowiem one z ogromnymi kosztami, które pono
sili 4- niestety — sami chłopi. Powodowało to niejednokrotnie zadłużenie gospo
darstw, a często nawet ich ruinę. Szczególnie drugie dziesięciolecie rządów bur- 
żuazyjnych cechowało zupełne zaniechanie prac melioracyjnych. Ogółem w la
tach 1918-1939 zmeliorowano 139.879 ha ziemi ornej 1 14.784 ha łąk. Tymczasem 
według Turczynowicza „Stosunki rolnicze Rzeczypospolitej Polskiej" melioracji 
wymagała blisko połowa użytków rolnych, a zatem obsaar niewiele mniejszy 
od powierzchni gruntów ornych.

Niezwykle niskie było zapotrzebowanie rolnictwa na nawozy sztuczne, przy 
czym w zasadzie chłopi średnio i małorolni z nawozów tych nie korzystali. 
Zużycie nawozów sztucznych — czytamy w „Materiałach do badań nad gospo
darką Polski" (Cz. I. 1918-1939, PWN-1956 r.) - w czystym składniku wynosiło 
na 1 ha użytków rolnych w 1928 roku - 12,6 kg, a w 1937 roku - tylko - 7,1 kg. 
Porównanie tych dwóch cyfr można uznać za swoistą syntezę „rozwoju" pro
dukcji rolnej przed wojną. Zużycie nawozów sztucznych nawet w gospodar
stwach obszarniczych i kułackich nie było wysokie, a mimo to również malało.

Jak zacolana była wieś pod względem umaszynowienia rolniczego, można się 
przekonać z monografii wsi typowych dla tego okresu.

W monografii J. Fiericha „Braniszewo, wieś powiatu ropczyckiego" (Warsza
wa — 1933 r.), znajdujemy następujący ustęp: „Ubożsi gospodarze rozporządzają 
wielkim nadmiarem rąk roboczych. Z tego powodu nie mogą oni sobie pozwolić 
na większą intensywność w zakresie pracy ludzkiej, nie brali też udziału w 
zmianie techniki gospodarowania, przeprowadzanej w większych gospodarst
wach; w dalszym ciągu młócą zboże cepami, sadzą ziemniaki pod motykę lub 
kupki, żną zboże sierpem, mielą zboże w żarnach itd.“.

Na świecle powszechnie zaczęto sto
sować przyspieszone suszenie paszy. 
Tradycyjny bowiem sposób przygoto
wania paszy dla bydła na zimę jest 
nieekonomiczny. Suszone promienia
mi słońca, moczone deszczem siano 
zawiera niewiele białka i witamin. 
Wkrótce i w Polsce mechaniczne 
urządzenia wyprą kopki i pryzmy 
suszącego się siana. Inżynierowie 
Biura Projektów instalacji Przemy-

Jeszcze, do niedawna sztuczna ner
ka oddająca nieocenione usługi przy 

'kuracji i operacjach schorzeń nerek, 
była urządzeniem ' dużym, ciężkim 
i kosztownym, które znajdowało się 
tylko w lepiej wyposażonych szpita
lach. Dzięki wynalazkowi lekarzy ze 
szpitala w Birmingham (Anglia) kło
poty te należą już do przeszłości.

Sztuczna nerka zbudowana w Bir
mingham ma kształt niewielkiego

Nowa sztuczna nerka jest stosowa
na przy ostrym zapaleniu nerek. Łą
czy się ją z arterią albo żyłą, aby 
umożliwić przepływ krwi przez ner
kę. Możliwe jest wielokrotne używa
nie tej samej nerki, a także dawko
wanie do niej antybiotyków.

Skonstruowanie małej, sztucznej 
nerki jest wielkim krokiem naprzód 
w dziedzinie uwolnienia człowieka od 
groźby ciężkich chorób. (Horyzonty 
Techniki nr 12/63).

K. Mróz w monografii: „Jastrzębia,wieś powiatu radomskiego" (Warszawa - 
1935 r.) pońaje: „...niezbędne maszyny rolnicze, jak siewniki, żniwiarka, ko
siarka, nie są znane. A siewnik przydałby się niezmiernie. Przy sprzęcie zboża 
stosują sierp i kosę",

„Narzędzi rolniczych I sprzętów gospodarskich (młocarń, kieratów, pługów, 
wozów, etc.) — pisał wym. autor na innym miejscu wspomnianej monografii — 
nie przybywa", „...lokuje się lepsze narzędzia częściami gorszymi, czyli niszczy 
się starsze, zapasowe, a więc zmniejsza się ich ogólną liczbę na wsi...."

„Budynków mieszkalnych i gospodarczych buduje się mniej, stąd niektóre 
z nich pochylone przez czas, grożą ruiną, inne znów są za ciasne z powodu 
powiększania się rodziny albo i rodzin, powiększania gospodarstwa: nie rzadko

ograniczał się do: pługów, bron, spulchniaczy. kultywatorów, siewników. obsyp- 
nlków, kopaczek, mtocarnl, wiewni, młynków, lemieszy, odkladnic, nożyczek, 
żniwiarek. Brak większego zróżnicowania typów maszyn uniemożliwiał używa
nie ich na wszystkich glebach będących w uprawie.

Maszyny 1 narzędzia rolnicze produkowały fabryki, a także sezonowo — więk
sze warsztaty. Trzeba stwierdzić, że zarówno fabrykanci, jak i drobniejsi pro
ducenci, nie zdobyli się na żaden postęp, żadne ulepszenie konstrukcji, w ma
szynach rolniczych można było jeszcze w 1936 roku spotkać części drewniane — 
dębowe. Poza tym, nie troszczono się wcale o rozpoczęcie produkcji traktorów, 
lokomobili itp. cięższych maszyn.

Pichelski w pracy „Maszyny rolnicze", ogólną produkcję w 1939 roku szaco
wał na 65 milionów złotych. Według „Rocznika Statystycznego" (1939 r.) w 1929 
roku krajowa produkcja maszyn i narzędzi rolniczych wynosiła 40.047 ton 
w 1934 r. - 2.992 tony, w 1937 roku - 21.205 ton i w 1938 roku - 21.884 tony. War
tość tej produkcji przypadająca średnio na jedno gospodarstwo w 1938 roku 
sięgała zaledwie 5,9 złotego.

Natomiast sprzedaż niektórych maszyn i narzędzi rolniczych gospodarstwom 
chłopskim w sztukach kształtowała się następująco:
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„Ruchu1

- Marian Sikora.
Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa" RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 28-24-11.
ADRES REDAKCJI- Warśzawa ul Hoża 35. Telefony: redaktor naczelny 280628, z-ca red. nacz. 280028, sekretarz redakcji 285342, redaktorzy 288392, sekretariat redakcji 280628.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-67 oraz Dział Ogłoszeń PAR. Warszawa, ul. Poznańska 38, tel. 288644, Jak również wszvst 

■ ------ - ----- w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zł za 1 cm’, drobne handlowe 4 zł za 1 wyraz, drobne osobiste 2 zł za 1 wyraz
> droższe. 1

kie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" t.
Ogłoszenia kolorowe są o 56 proc, droższe. 1

Wszvstkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” 1 poczly. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w dziale sprzedaży archiwalne! 
Warszawa ul Srebrna 12. Druk Zakłady Drukarskie 1 Wklęs lodrukowe RSW „Prosa”, W-wa, Marszałkowska 3/5.


